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GROSZY 


Dzis staje Ameryka do wykorów 


(Teiegram własny „Nowego Dziennika“) 


Nowy Jork. 5. 11. (R) Dnia 6 bm. w Stanach 
Zjednoczonych odbędą się wybory do Izby repre 
zentaatów, która ulegnie odnowieniu w całości i 
do Senatu, gdzie zmienia się 1/3. W Izbie repre- 
zentantów na ogólną liczbę 435 mandatów de- 
mokraci posiadają 313 miejsc, republikanie 113 i 
farmerzy 5. Cztery mandaty tyły nieobsadzone. 
W senacie demokraci mają 60 przedstawicieli, re- 


publikanie 35, farmeczy 1. Spośród 32 mandatów 
do senatu, podlegających odnowieniu, demokraci 
zatrzymują 14 mandatów, republikanie 17 ł far- 
merzy 1. Odbędą się również wybory 33 guberna- 
torów stanów na ogólną liczbę 48. Wreszcie 48 sta 
nów dokona wyborów do swych zgromadzeń usta- 
wodawczych. Zwycięstwo prezydenta Roosevelta 
i partji demokratycznej wydaje się zapewnione. 


Jugosławja wydala 50.000 obywateli 
węgierskich 


Białogród. 5. 11. (R) Władze administracyjne 
rozpoczęły wysiedlanie obywateli węgierskich. 
Wysledlanie to, jak słychać, ma objąć wszystkich 
cbywateli węgierskich, przebywających na teryto- 
rjum Jugosławii, których jest tu około 30 tye. 
Wysiedlanym pozostawia się trzydniowy termin 
ua opuszczenie Jugosławji 


——— 


Terorysta chorwacki 
uięty w Rumunii 

Bukareszt, 5. 11. PAT. Aresztowano tu 
członka chorwackiej organizacji terorystycz 
nej, tożsamości jego jednak dotychczas nie 
ustalono ściśle. Przyznał się on do udziału 
w szeregu zamachów terorystycznych w Jur 
gosławji, zaprzecza jednax, by brał udział 
w zamachu marsylskim. 


Czy Doumergue zostanie obalony? 


Paryż. 5. 11, PAT. Prasa dzisiejsza stawia 
szereg hipotez na temat wyniku dramatycznej 
walki, która rozpocznie się w środę dokoła proje- 
ktu premjera Doumergue'a w sprawie prowizo- 
rjum budżetowego na pierwszy kwartał 1935 r. 

Ministrowie radykalni zdają się być wrogo u- 
sposobieni do projektu i jeżeli wierzyć doniesieniu 
„Petit Journal“, przyłącza się do nich min. Ger- 
main Martin, który uważać ma, że projekt sta- 
nowi zaprzeczenie polityki finansowej, prowadzo- 
nej od lutego br. 

„Petit Parisien* nie chce wierzyć w możliwość 
przesilenia rządowego i zastanawia się nad formu- 
a pojedaawczą, która w końcu będzie osiągnięta, 
uniożliwiając gabinetowi odzyskanie zwartości. 

„Ere Nouvelle“ zaznacza, że Doumergue jest 


człowiekiem przewidującym, o wiełkiem doświad- 
czeniu parlamentarnem , który nie chce cię dać 
zaskoczyć, a dia uniknięcia wszelkiej ewentualno- 


ści łącznie z rozwiązaniem izby domaga się u- 
chwalenia prowizorjum. 
„Echo de Paris* przewiduje zwycięstwo 


Doumergue'a, któż bowiem weźmie odpowiedzial- 
ność za jego upadek. Nikt zresztą mie mógłby 
go zastąpić. 

W przeciwieństwie do tego, L'Oeuvre donosząc, 
że prezydent Lebrun przyjął wczoraj przewodni- 
czącego Izby deputowanych oświadcza, iż kon- 
sultacje rozpoczęły się i w związku z tem wyraża 
pewne przepowiednie na temat przyszłogo rządu, 
wymieniając nazwiska Lavala, Flandin'a, Pe- 
tain'a itd., jako przyszłych premierów. 


'Dymisia rządu egipskiego 


Londyn, 5. 11. PAT. Z Kairu donoszą, że w na- 
stępstwie zatargu, wynikłego między premjerem 
egipskim Yehia-paszą a pełniącym obowiązki re- 
zydenta brytyjskiego Petersonem spodziewana 
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jest dzić dymisja gabinetu egipskiego. Losy gabi- 
netu zależne są w istocie od tego, czy nowomila- 
nowany szef gabinetu królewskiego Ziwar-pasza 
dojdzie do porozumienia z Petersonem, który do- 
tychczas uchylał się od współpracy z Yehia-paszą. 

Kair. 5. 11. PAT. Rząd premjera Yehia Paszy 
podał się dziś do dymisji. Następca jego nie został 
jeszcze wyznaczony przez króla. 


Bern. 5. 11. PAT. Wskutek fatalnych warun- 
kow atmosferycznych nastąpiła katastrofa 3 wod- 
nopłatowców. Dwa z nich rozbiły się, a jedem za- 
tonął. 
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Nowe rewelacje o zbrojeniach 


niemieckich 


Paryż, 5.,11. PAT. Pod tytułem „Niemcy, 
ponownie uzbroiły się”, „le Journal" rozpo 
czął druk serji artykułów. W artykule dzi+ 
siejszym dziennik twierdzi, że Reichswehra 
liczy obecnie 250 tys. ludzi, a wkrótce liczyć 
będzie 300 tys. Służba pracy liczy pół miljo- 
na żołnierzy. Pozatem w Niemczech istnieje 
2 i pół miljona młodych ludzi, których wcie» 
lenie do armji może nastąpić niezwłocznie, 
nie mówiąc już o oddziałach specjalnych, 
jak oddziały szturmowe i Schupo (policja), 


Opozycja bojkotuje Kortezy 
(Telegram właszy „Nowego Dziennika*) 
Madryt. 5. 11. (R) Posłowie, należący do akcji 
republikańskiej, jak również posłowie eoojalisty: 
cani postanowili nie brać udziału w obradach kor+ 
tezów, dopóki istnieć będzie cenzura. Deputowani 
baskijscy zaprotestowali także przeciwko cenzu- 

rze. 

Prace parlamentu . rozpoczynają się w dniu 
dzisiejszym. Dziś też stanie przed  kortezami 
rząd premjera Lerroux, Jest rzeczą pewną, że ga- 
binet otrzyma votum zaufania, ponieważ wszyst- 
kie grupy opozycyjne postanowiły powstrzymać 
się od udziału w obradach, dopóki nie zostanie 
zniesiona cenzura. Można więc liczyć, że rząd sku- 
pi dokoła siebie 270—290 głosów, gdy absolutna 
większość wynosi 226 głosów. O ile jednak sytua- 
cja obecna gabinetu jest silna, o tyle przy- 
szłość jego stoi pod znakiem zapytania, Jak się 
zdaje, przywódca zgrarjuszy Gil Robles da wkrót 
ce odczuć wagę głosów 115 deputowanych, nale- 
żących do jego stronnictwa. 


Titulescu o porozumieniu 
bałkańskiem 


Stambuł, 5. 11. PAT. Minister Titulescu 
odjechał do Bukaresztu, po drodze jednak 
zatrzyma się w Sofji, gdzie odbędzie rozmo* 
wy z bułgarskim ministrem spraw zagrani- 
cznych Batołowem. W połowie listopada Tis 
tulescu udaje się do Paryża. Przed wyjaze 
dem ze Stambułu minister oświadczył, iż po- 
rozumienie bałkańskie przestało “yć pros 
stym sojuszem bezpieczeństwa, a stało się 
organizmem politycznym, którego statut 
podpisany w Ankarze ustala działalność jes 
go, przystosowaną do wspólnych potrzeb. 
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„NOWY DZIENNIK“ środa 7. XI. 1984 


Dr. EZRIEL CARLEBACH 


omisar uciekinierów grozi — Ucieczka 


Tajne rokowania Wysokiego Komisarza uchodźców z Hitlerem. — Próba nowego transferu. — 
Nowe „terytorja* dla Zydów. — Za kulisami poufnego posiedzenia. 
(Od naszego korespondenta londyńskiego) 


Londyn, 4. listopada 

Wysoki Komisarz dla spraw uchodźców 
niemieckich doszedł do tego samego stanu, 
w jakim znaleźli się uchodźcy sami: do sta- 
nu rozpaczy i rezygnacji. Na wczorajszem 
posiedzeniu przedstawicieli państw, zasiada 
jących w komisarjacie oświadczył p. James 
Mac Donald, iż będzie zmuszony ustąpić ze 
swego stanowiska, jeśli — — nie nastąpią 
cuda. (To znaczy poprostu: jeśli biurokra- 
cja w krajach, gdzie przebywają uchodźcy 
nie przestanie być biurokracją, jeśli kryzys 
się nie skończy, i jeśli Hitlęr...). 

Jednakże Wysoki Komisarz doszedł do 
stanu rożpaczy i rezygnacji w zgoła inny 
sposób, aniżeli sami uchodźcy. Uchodźcy li- 
czyli na żydowskie serce i na Palestynę. — 
Rozczarowali się, i są politowania godni. — 
Wysoki Komisarz jednak liczył na — Hitle- 
ra, i w tem właśnie jest — skandal. Nic po- 
nadto. 

Wysoki Komisarz, wybrany, zaangażowa- 
ny i opłacany poto, aby nieść pomoc uchodź 
com drogą kooperacji krajów, do których u 
chodźcy się chronią, komisarz uchodźców, 
występujący w imieniu Świata cywilizowane 
go opiekun ofiar barbarzyństwa, zwrócił się 
do berlińskich... ażeby stali się bardziej lu- 
dzcy, zamiast zwrócić się do  cywilizowa- 
nych, ażeby okazali się naprawdę cywilizo- 
wani. 

Tutaj, przed przedstawicielami państw, 
Wysoki Komisarz przyznał się całkiem ot- 
warcie: 

— Spodziewał się, że — — (nie śmiejcie 
się!) Hitler dopomoże uchodźcom. 

Zwrócił się do berlińskiego ministra spr. 
zagranicznych, odwiedził go w Berlinie, i w 
rozmowach osobistych oraz drogą poufnej 
korespondencji usiłował wpłynąć na rząd 
niemiecki, aby udzielono uchodźcom tych do 
kumentów osobistych, których inne państ- 
wa nie chcą im dać, oraz aby rząd niemiecki 
przekazywał zagranicę pensje dla swoich 
wydalonych urzędników tudzież zapomogi 
kas chorych i innych pańtswowych instytu 
cyj ubezpieczeniowych dla tych dawnych 
członków, którzy siedzą dziś w Paryżu i nie 
mogą tam otrzymać zapomogi z funduszów 
żydowskich. 

Występować z tego rodzaju żądaniami — 
wobec rządu hitlerowskiego, to już nie żydo 
wska „chucpa”, ale zwyczajna głupota. Te- 
go na prosty rozum pojąć wprost niepodob- 
na. Ja przynajmniej, nie mogę sobie wyobra 
zić, jak tam w mózgu p. Mac-Donalda wy- 
glądało, kiedy stawiał tego rodzaju żądania. 
Czyżby wyobrażał sobie, że my dla żartów 
jakichś uciekliśmy z Niemiec? Czy myślał, 
że siedzimy na uchodźtwie, ponieważ tutaj 
nam się lepiej podoba? Czy też wie, że siedzi 
my tutaj, ponieważ policja niemiecka szuka 
nas, i byłaby szczęśliwa. gdyby nas miała w 
swoich obozach koncentracyjnych? I lu- 
dziom, którym wedle pojęć niemieckich nale 
żą się wszelkie rodzaje śmierci naraz, lu- 
dziom znienawidzonym, zbrodniczym emig- 
rantom miałby rząd niemiecki posyłać pen- 
sje do Paryża, ażeby mogli sobie siedzieć 
na Polach Elizejskich zamiast w obozie kon 
centracyjnym w Dachau? 

Ładnieby wyglądał Hitler, gdyby miał te 
go rodzaju żądania spełniać. Stałby się naj- 
sympatyczniejszym ze wszystkich europej- 
skich dyktatorów, i już choćby z tego powo 
du warto byłoby iprzenieść się do Berlina, żeby 
żyć pod panowaniem tak sprawiedliwego — 
władcy. 


Nie, nie siedzimy tutaj dla żartów jakichś 
i 70 tysięcy uchodźców nie poniewiera się 
na obczyźnie w przystępie dobrego humoru. 
Jest stan wojenny pomiędzy Fitlerem a ty- 
mi 70 tysiącami, i jeśli kto ma naprawdę te 
go rodzaju dziecinne mrzonki jak Wysoki 
Komisarz, ten daje temsamem dowód, że 
nie rozumie ani w ząb kwestji uchodźców. 

A jednak p. Mac Donald miał tego ro- 
dzaju mrzonki, pisał takie „poufne” listy do 
niemieckiego ministra spraw zagranicznych 
a kiedy otrzymał zdecydowanie negatywną 
odpowiedź, wtedy — zdziwił się. 

Dziś przyznaje się do tego całkiem otwar 
cie. Liczył na to, że mu Hitler dopomoże, te- 
raz zaś, gdy Hitler odmówił, jest rozczaro- 
wany i nie wie co ma począć. 

Przychodzi zatem przed dostojae zebru- 
nie prezdstawicieli państw w pięknej sali A- 
kademji Brytyjskiej, i powiada: 

-— Panowie, jeżeli Hitler mı nie dopomo- 
że, wtedy zmuszony będę ustąpić z mego sta 
nowiska. 

Gdyby to przypadkiem nie był „mój” głu- 
piec, mój Wysoki Komisarz, — byłby to do- 
prawdy najlepszy dowcip hitlerowski, jaki 
sobie wyobrazić można. 

Można jednak wybaczyć wszystkie tego 
rodzaju pomysły. Owszem, dlaczego nie, — 
niech w kwestji uchodźców nie zabraknie 
także strony humorystycznej. Humor to 
zdrowie. Lekarze każą śmiać się. 

Tego rodzaju jednak psychologja staje 
się niebezpieczna, jeśli dobiera się do „prak= 
tycznych umów”, do osławionego „porozu- 
mienia”. A szczególnie groźna staje się, je- 
ŝli „melamed” bierze się do handlu. 

Wysoki Komisarz dla uchodźców, jak te- 
raz dopiero wychodzi na jaw, miał 'nado- 
miar wszystkiego jeszcze bardziej genjalny 
pomysł: 

— Transfer. 

W poufnej korespondencji z niemieckim 
ministrem spraw zagranicznych Wysoki Ko 
misarz znów zaproponował, ażeby można by 
ło wywozić majątki żydów niemieckich nie- 
tylko do Palestyny, lecz także i do wszyst- 
kich innych krajów świata, taksamo, jak 
wywozi się do Palestyny: w formie niemie- 
skich towarów, które następnie ma się sprze 
dawać w owych krajach emigracyjnych. 

Nie mówmy o oryginalności tego pomys- 
łu. Nie mówmy o tem, że naród żydowski ja 
ko taki wcale nie jest zainteresowany w 
transportowaniu wielkich wędrownych kapi 
tałów koniecznie do Francji i Holandji. Nie 
mówmy o tem, że nie możemy dawać zorga- 
nizowanej pomocy dla odciągania nieograni 
czonej emigracji kapitalistycznej z Palesty- 
ny i skierowania jej do innych krajów. 

Pomówmy raczej o jednym punkcie tej 
umowy, może nawet nie najważniejszym: 

— 0 bojkocie. 

Czy rzeczywiście potrzebny nam jest Wy 
soki Komisarz dla uchodźców, któryby był 
jedynym faktycznym czynnikiem, zwalcza- 
jącym bojkot, który bez naszej wiedzy po- 
dejmuje akcje, zmierzające do zmuszania 
wszystkich Żydów niemieckich. aby zobo- 
wiązani byli rozszerzać towary niemieckie 
po całym świecie? Czy potrzebny nam jest 
Wysoki Komisarz tylko poto, ażeby Żydzi 
we Francji, w Anglji i w Polsce musieli dla 
litości odkupywać od swych niemieckich bra 
ci - uchodźców przywiezióne przez nich tor 
wary niemieckie? Czy mało nam takiego na 
rzuconego wstydu w Palestynie? Czyż ma- 


"my tego rodzaju widowisko dawać 


także 
nieżydowskiej opinji publicznej we Francji 


ii Anglji? Tejsamej opinji, która jeszcze kit- 
|ka miesięcy temu mogła widzieć w oknach 


naszych sklepów dumne szyldy: „Tu nie 
sprzedaje się towarów niemieckich.” ? 

Na nasze „szczęście”, Niemcy tak dalece 
są zaabsorbowani zbrojeniami, że nie chcą 
trwonić długów zagranicznych na ,.zwyczaj- 
ne” towary. Nie chcą umowy transferowej 
z innemi krajami europejskiemi, i oświad- 
czyli to wprost panu Jamesowi Mac Donal- 
dowi. 

Cud poprostu. Bo gdyby nie to, wówczas 
p. Mac Donald na własną odpowiedzialność 
podpisałby umowę transferową, która na- 
zajutrz pojawiłaby się w niemieckiej prasie 
półoficjalnej, a na trzeci dzień magnaci z 
Kurfliirstendammu przestaliby już marzyć 
o plaży tel-awiwskiej i zainteresowali się ży 
wo cenami gruntu nad plażą nicejską.., 


+ 


Jednakże to co Wysoki Komisarz powie- 
dział tutaj przedstawicielom państw płynie 
nietylko z naiwności i braku orjentacji. W 
miarę jak dokładniej wsłuchuję się w jego 
„Speech”, doznaję wrażenia, że sprawa — 
przedstawia się daleko gorzej: że to jest sy 
stem taki. To nieliczenie się z elementarne- 
mi uczuciami godności własnej w trakcie ro 
kowań o wypłatę pensji dla uchodźców, to 
nieliczenie się z interesami Palestyny pod- 
czas rokowań transferowych, coraz bardziej 
trąci asymilacją i „jahudyzmem” niż 
zwyczajnem batłaństwem. 

Potem dopiero nabieram zupełnej pewno* 
ści, że to jest system taki, a nietylko glupo« 
ta. Poźniej bowiem wyskakuje z sali posie” 
dzeń największa senzacja, która całkowicie 
już sprawę wyjaśnia. Bo oto eo wyłania się: 

-— Kolonizacja w „innych krajach” poza 
Palestyną. 

Mister Mac Donald ma w tej sprawie kon 
kretne plany. Przedkłada je na tajnem po- 
siedzeniu przedstawicieli państw. Dokład- 
nych informacyj nie udzielono oficjalnie 
światu. Nieoficjalnie jednak można już ogło 
sić, że Kolumb Mac Donald odkrył Amerykę 
Ściślej mówiąć: południową, Amerykę. 

A nieoficjalnie można też w dalszym cią- 
gu donieść, że Wysoki Komisarz zamierza 
zawrzeć układy z pewnemi rządami, ażeby 
co roku wpuszczały określoną ilość kolonis- 
tów żydowskich, którzy osiedłą się ha grun- 
tach rządowych, suto zapłaconych. Całe 
wstawiennictwo Wysokiego Komisarza ogra 
nicza się tylko do tego, by rządy te przeko- 
nać, iż imigracja żydowska nie zaszkodzi im 
broń Boże, na zdrowiu, przeciwnie, wniesie 
do kraju kapitały oraz młode, chętne do pra 
cy siły. 

Za jakie dwa miesiące mister Mac Donald 
pojedzie do Ameryki południowej, ażeby ©- 
sobiście przekonać owe rządy. Uważa on, 
że powinno to potrwać przynajmniej 3 mie- 
siące. W każdym razie wcześniej nie będzie 
w Europie. y 

Ameryka południowa! — Jest to, tak 
mnie uczono kiedyś, cmentarzysko żydowe 
skiego ruchu kolonizacyjnego. Jest to ro- 
dzaj idée fixe paryskiego barona żydowkie- 
go. I jest to, o ile się nie mylę, ten kraj, z 
którym pewna instytucja żydowska jest 
związana wskutek testamentu owego baro- 
na. Instytucja, która ma zdeponowane mil- 
jony na kolonizację w Argentynie i nie mu 
że się tych miljonów pozbyć, ponieważ nikt 
nie chce sie tam skolonizować. Czy rzeczy: 


wiście pan Mac Donald sam odkrył Amery- 
kę południową? Czy też może jakaś żydow- 
ska głowa mu w tem nieco dopomogła? 

Tak czy owak: czy to jest żydowski, czy 
też samodzielny, nieżydowski pomysł, trze- 
ba stwierdzić, że to żaden pomysł nie jest. 
Mamy doświadczenia w tej sprawie. Może- 
my powiedzieć z góry, że nawet w wypadku 
jeśli zgodzą się rządy  południowo-amery- 
kańskie, nie zgodzą się masy żydowskie. - 

Już nam górą wyłazi to wspaniałomyślne 
szukanie terytorjum dla nas. Nudzi nas to 
już przejmuje nas wstrętem, a nadewszy- 
stko — obraża nas. 

Ponieważ nie jesteśmy narodem bezdom- 
nym. Mamy terytorjum. 


Ale tu właśnie tkwi sęk. 

Faktu tego, że mamy własne terytorjum, 
panowie, którzy siedzą tutaj w obszernej i 
pięknej sali na Berlington-Gardens w zacho 
dniej dzielnicy Londynu, nie zrozumieją. 

Siedzi tu na krześle prezydjalnym wielce 
szanowny pan Alberto Guani, z zawodu am 
basador republiki Urugwaju w Paryżu. Pan 
ten nie bawi się w zbytnie ceregiele. Powie- 
dziano mu, że jest członkiem rady przybocz 
nej przy Wysokim Komisarzu dla uchodź- 
ców i że chodzi tutaj o 70 tysięcy uchodź- 
ców, którzy uciekli z Niemiec i nie mają m- 
nej ojczyzny. A ponieważ postawiono mu ta 
kie zadanie, przeto pan Guani szuka ojczyz- 
my dla tych 70 tysięcy. Skoro zaś znajduje 
jest dumny i szczęśliwy, i pojąc nie może, 
dlaczego nie całujemy go po rękach. 

Lecz nietylko nie wie pan Guani, że ma- 
my ojczyznę — nie wolno mu wiedzieć. 
W  statutach Wysokiego Komisarjatu po- 
wiedziane jest raz na zawsze, że Palestyna 
nie podlega jego kompetencji. 

Nie możemy zatem mieć do rady tej żad- 
nych pretensyj. Nie zna ona naszych trosk 
i niedoli, nie zna naszej woli politycznej. — 
Pewne instytucje żydowskie dają jej pienią- 
dze, ażeby za nas je wydawała i zakupywa- 
ła dla nas ojczyznę za siedmiu górami, a tak 
żc narażała nas na upokorzenie w Berlinie 
— a więc rada czyni to wszystko. 

Nie możemy także mieć pretensyj do plu 
tokratycznych instytucyj żydowskich, któ- 
re uparły się, że za pieniądze swoje chcą ko- 
niecznie dawać tego rodzaju „produktyw- 
ną’ pomoc. Nawet do przedstawicieli poszcze 
gólnych organizacyj żydowskich, zasiadają- 
cych w Radzie przybocznej nie możemy 
mieć pretensyj. Zasiedli tam w tym tygod- 
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niu panowie dr Bernard Kahn z Jointu, D’ 
Awigdor Goldsmidt i Louis Unger z ICA, 
Helebraner z paryskiego „konsystorza? i 
Alliance, Nevilie Lasky i Montefiore z ra- 
mienia gmin żydowskich w Anglji, Good- 
man z ramienia Agudy i do tego jeszcze — 
przedstawiciele chrześcijańskich organizacyj 
filantropijnych, związków zawodowych, po- 
mocy dla dzieci (nawiasem mówiąc, katolic- 
kie organizacje świeciły nieobecnoścą) 
wszyscy panowie ci mogą sobie tam siedzieć 
i aprobować lub też nie aprobować działal- 

w: Wysokiego Komisarza. 

Jednakże zasiadywali tam zarazem przed 
stawiciele Organizacji Sjonistycznej, repre- 
zentant Komitetu Delegacji Żydowskich o- 
raz przedstawiciel polskiego komitetu anty- 
hitlerowskiego. A na nich możemy wywrzeć 
wpływ zupełnie zdecydowany. Chodzi o to, 
by nie dopuścić do jakiejkolwiek czy to po- 
litycznej czy finansowej eksploatacji niesz- 
częścia niemieckiego, — chyba dla dobra 
Palestyny! A jeśli jest to niemożliwe w ra- 
mach owego Komisarjatu — należy wystą- 
pić z niego. W żadnym wypadku jednak nie 
dawać sjonistycznej aprobaty poczynaniom 
Wysokiego Komisarza, które w najlepszym 
razie są bez znaczenia, w gorszym wypadku 
— oznaczają trwonienie żydowskich pienię- 
dzy, w najgorszym — zdradę wszystkich i- 
deałów żydostwa. 


Nadeszła ku temu pora. Już rok temu, gdy 
tylko założono Wysoki Komisarjat z wyklu 
czeniem Palestyny, była ku temu pora. Pi- 
sałem o tem wielokrotnie. 

Jednakże pora ta może rychło — przemi- 
nąć. Można spóźnić się. Albowiem, jeżeli Wy 
soki Komisarz dla uchodźców nie ustąpi te- 
raz ze swego stanowiska, co w gruncie rze- 
czy nie jest bardzo prawdopodobnem (,ucie- 
czka” jego jest raczej drastycznym wyra- 
zem rozpaczy i groźbą), wówczas otrzyma 
wkrótce większe i bardziej niebezpieczne 
kompetencje. 

W trakcie ściśle poufnych posiedzeń — 
przedstawicieli państw naradzano się nad ta 
jemnicą, którą należy bezwzględnie wyja- 
wić: Omawiano plan, w jaki sposób z Wy- 
sokiego Komisarjatu zrobić faktycznie in- 
stytucję ligową. Narazie bowiem jest tylko 
instytucją prywatną, utworzoną z inicjaty- 
wy Ligi Narodów, jednakże bez ścisłej przy 
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należności do Ligi. Tak życzyły sobie przed 
rokiem Niemcy, kiedy zasiadały jeszcze w 
Genewie. 

Dziś Niemcy nie zasiadają już w Lidze 
Narodów i dziś nikt już zapewne nie sprze- 
ciwi się, jeżeli ktokolwiek zechce z Wysokie« 
go Komisarjatu uczynić oficjalną instytuc= 
ję Ligi Narodów. (Dla tego rodzaju uchwał 
w Genewie wymagana jest jednomyślność. 
Przed rokiem Niemcy mogłyby jeszcze nie 
dopuścić do uchwały, dziś już to nie grozi). 

Państwa zatem będą usiłowały rozszerzyć 
doniosłość i prestiż Wysokiego Komisarjatu 
nazewnątrz. Wskutek tego nie będzie on już 
więcej działał, ale natomiast będzie miał 
większą dyplomatyczną powagę. 

I dlatego musimy się mieć na baczności. 
I dlatego możemy ustrzec się, jeśli sjoniści 
wystąpią z Komisarjatu (chyba oczywiście, 
że Liga Narodów uzna Palestynę jako głów- 
ny teren działania i przyzna nadzwyczajną 
liczbę certyfikatów — a nie cząstki przyzna 
nego i bez tego shedulu). 

Nadeszła pora, że Komisarz uchodźców 
ustępuje ze swego stanowiska = niechaj 
sam o tem zadecyduje. 

Naszem zadaniem jest tylko stwierdzić 
fakt, że nadeszła pora, ażeby sjoniści 
ustąpili z Komisarjatu. 


ILJA ILF, 
EUGENJUSZ PETROW, 


Za Samowarem 


„Prawda“ moskiewska zamieściła nie- 
dawno poniższy feljeton pióra popularnej 
spółki autorskiej humorystów, autorów 
„Dwunastu krzeseł“, Ilfa i Petrowa. Jak 
na stosunki sowieckie, feljeton uderza 
„Smiałością” satyry i jako dokument „sa- 
mokrytyki* zasługuje na szczególną u- 
wagę. 


Za zagrodzeniem bufetu dworca kolejowego w 
Soczy e krok od parowozu, od rana do wieczora 
gra orkiestra. Jest to zespół artystyczny pod kie- 
runkiem specjalnie zaproszonego maestro. 

Grane są przeważnie melodje lekkie w rodzaju 
naprzykład „Za samowarem siedzi moja Masza“. 

Inowacja ta wprowadzona została oczywiście 
nie dlatego, by sprawić przyjemność chorym i let- 
n'kom, ale raczej by zagłuszyć krzyki pasaże- 
rów, którzy zostali pokrzywdzeni naskutek pew- 
nych niedociągnięć kolejowego transportu... 

Obrazek; peron, słońce i pociąg gotowy do da- 
lekiej drogi, Wiatr morski szumi w zaroślach ©- 
taczających dworzec... 

Koło rozkwieconego klombu, obok artystyczne- 
go zespołu muzycznego idzie do swego wagonu... 
pasażer. Idzie błogo uśmiechnięty.. Jakże niedaw- 
no jeszcze na kolejach pasażera traktowano z 
wyraźnym wstrętem, slarając się conajmniej nie 
zauważać go w tłoku, a tu nagle taki postęp... 

Pasażer pokazuje konduktorowi swój bilet i 
niezwłocznie okazuje się, że miejsce uwidocznio- 
ve na bilecie od niepamiętnych czasów należy do 


kierownika pociągu i że stacja miejska nie miała 
prawa go sprzedawać. 

Pasażer zaczyna się gorączkować. 
ratomiast zachowuje zimną krew. 

— Więc jakże jednak można się dostać do po- 
ciągu? 

Tego konduktor nie wie — to już nie jego 
rzecz — obowiązkiem konduktora jest usadawiać 
pasażerów z prawidłowemi biletami. 

Dyżurny ruchu współczuje pasażerowi, ale ko- 
niec końców — to również nie jego rzecz — jego 
rzecz dyżurować... 

W trudzie i znoju pasażer wraz z ośmiu odpro- 
wadzającemi go osobami, które chodzą za nim 
ślad w ślad z rozczapicżonemi do pożegnalnych 
uścisków rękami i nastawionemi do pocałunków 
ustami, znajdują naczelnika pociągu. 

Naczelnik pociągu okazuje się najmilszym czło- 
wiekiem, gotowym zrobić wszystko co można. — 
Bilety — a nie, to nie jego sprawa. On nie może 
ponosić odpowiedzialności za nieprawidłowe po- 
stępowanie miejskiej stacji. 

Wreszcie za drugim dzwonkiem okazuje się, że 
na całej stacji niema nikogo, ktoby miał kompe- 
tencje zająć się pasażerem... Pociąg rusza, nie- 
szczęsny człowiek. z wykrzywionym od gniewu o- 
bliczem pozostaje na peronie. Odprowadzający 
cofają ręce i usta do normalnej pozycji, a zespół 
artystyczny z udziesięciokrotnioną energją, z ser- 
deczną pasją i w szatańskim tempie wykonywuje 
„Pieśń wędrowca” transponowaną na fokstrot. 

* * * 


W Kijowie na dworcu orkiestra też gra — „Za 
samowarem siedzi moja Masza“, 

Pod dźwięki tej radosnej melodji, wśród palm 
zapaćkanych wapnem, szwendają się brudni kel- 


Konduktor 


nerzy. Na stolikach leżą obrusy z nielicznemi śla- 
dami dawnej czystości — między zeschłemi kwia- 
tami stoją niedopilie szklanki o wyszczerbionych 


b; zegach. U 
* * * 


Q krok dalej jeszcze poszły dworce moskiew- 
skie. 

Wielkie ogłoszenia w gazetach zawiadamiają, 
że na dworcach do godziny czwartej gra jazz iże 
specjainością dworca są.. kołduny. 

Rozpaczliwy zaduch bije z kuchni, czad sznyclo- 
wy uacsi się nad peroncm. Aż nagle z dziwną wy 
razisioscią staje się jasnem, że ktoś tam nic a nic 
nie rozumie i wszystko poplątał, że specjalnością 
dworca powinny być nie kołduny pod wódkę, ale 
coś bardziej komunikacyjnego, że w gazetach na- 
leży podawać nie rozkład dworcowych tańców — 
lecz rozkład pociągów. Pasażerom byłoby z tem 
tepiej... 

Niema tu żadnego podżegania do walki z koł- 
dunami, palmami ani tańcami. Kołduny to dosko- 
aala potrawa, ale na brudnych talerzach bij, a 
do gardła nie lezą. — Palma — świetna na swoim 
miejscu, — cóż jedek może być żałośniejszego od 
zakurzonych restauracyjnych palm, wetkniętych 
do rozpadającego się skopka i wznoszących swe 
dumne głowy nad kolejowym barszczem lub nie- 
śmiertelnym „dewolajczykiem”. 

A trzeba pamiętać, że palma ta w chwilach, gdy 
pociąg spóźni się o parę godzin, dla pasażera 
zmieni się w czysto dekoracyjną roślinę, służącą 
do typowego mydlenia oczu. 

Co do jazzu, to będąc konsekwentnym, z chwilą 
gdy gra muzyka, słusznem wydaje się potańco- 
wać. 

Ale? — zostawić pakunki przy stoliku = nie 


ADOLF WURZEL 


właścicieł dóbr 


zmarł w Pilanionzu dnia 3 b. m. po krótkich 
a ciężkich cierpieniach w 67 roku życia, 


Pogrzeb odbył się w Dębicy w niedziel 
dnia 4 listopada 1934, o czem zawiadźaliią 
w głębokim smutku pogrążeni 


Syn i Córka. 
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Ostrzeżenie przed lekkomyślnym 
wyjazdem do Gdyni 


Czcigodny Panie Redaktorzel 

Jak to z brzmienia nazwy naszej Instytucji Jest 
widocznem, żydostwo gdyńskie (bardzo nieliczne 
zresztą) rozpoczyna dopiero prace wstępne dla 
zorganizowania żydowskiego życia zbiorowego w 
Gdyni i ma do pokonania cały szereg trudności % 
tej żmudnej pracy, dla braku potrzebnych na tea 
cel środków materjalnych, 


Jednocześnie do Gdyni płynie fala spauperyzo- 
wanych Żydów z całej Polski, imaginując sohie, 
że w Gdyni jest auże zapotrzebowanie rąk robo- 
czych i innych pracowników. Wyobrażają sobie ul 
łudzie, że wystarczy tylko mieć na bilet kolejowy 
co Gdyni i przybyć tu, aby nazajutrz mieć prac; 
i wszystkie doczesne uciechy życiowe. Tymczasem 
rynek pracy w Gdyni zgoła niczem się nie różni 
od warunków w innych miastach Polski, nato- 
miast położenie człowieka bez odpowiednich za- 
sobów — jest tu stokroć gorsze, gdyż warunki 
mieszkaniowe i utrzymanie, są tu znacznie droż- 
sze, niż gdzieindziej. 

Wobec powyższego pozwalamy sobie prosić 
Lzcigodnego Pana Redaktora, by łaskaw był 
w poczytnem pismie Swojem ogłosić komunikat z 
wyczerpującem 1 faktycznem wyjaśnieniem stanu 
rzeczy. Będzie to wielką przyslugą dla Żydów, 
wybierających się bez zasobów do Gdyni it skaza- 
nych na nieumiknioną nędzę i poaiewierkę. Będzie 
to ogromnem ułatwieniem dla naszej Komisji, któ- 
rs żadnemi zgoła środkami nie rozporządza, aby 
choć w najskromniejszej formie komukolwie: 
pomóc. 

Bdzie to umniejszeniem trosk* dla tych Żydów, 
którzy tu już przebywają, a borykają się z losem, 
z brakiem, z trudnościami wszeskiego rodzaju, z 
niemożnością poniesienia najmaiejszych choćby 
świadczeń, 

Ogłoszenie takiego komunikatu, czy ostrzeżenia 
będzie dla wszystkich zbawienne. 

Wyrażamy Czcigodnemu Panu Redaktorowi po- 
cziękowanie i łączymy wyrazy wysokiego powa- 
żenia 

Komisja dla spełniania zadań 

Żydowskiej Gminy Wyznaniowej 
w Gdyni. 

M. W. SONNABEND. 


P. S. Wszystkie pisma żydowskie są uprzejmie 
proszone o łaskawy kilkakrotny przedruk niniej- 
szego listu. 


bezpiecznie, ukradną; tańcować z bagażem w rę- 
ku — ciężko! 

Można w ostateczności wziąć numerowego i ka- 
zać mu tańczyć obok, nie każdego jednak stać 
na to. 

Wielu małych działaczy i zarządców usiłuje z 
uporem manjaków narzucać obywatelom sowiec- 
kim swoje niskie gusta, swoje karczemne poglą- 
dy na piękno, komfort i wypoczynek. 


s s R 


Na jakie pomysły nie wpadają działacze go- 
spodarczy, pragnący zmylić uwagę wzrastających 
+ PES konsumenta, czytelnika, widza, pasa- 
era. 

Naprzykład ktoś od kogoś fam usłyszał, że 
gdzieś na świecie kursują błękitne ekspresy, Zna- 
ne a szybkości, wygody i blasku — no i zaprowa- 
dzili na swój sposób błękitny ekspres na szlaku 
Kijów—Moskwa. 

„Bez kwestji jest on niezmiernie błękitny. Wszyst 
kie wozy, nie wyłączając bagażowego, pomalowa- 
no piękną błękiiną farbą. 

Na tem jednak podobieństwo się kończy, gdyż 
po pierwsze nie jest to żaden ekspres, skoro prze- 
biega osiemset kilometrów w dwanaście godzin. 
Po drugie, wyścielane wagony wykończone są 
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PremierDoumergueniedaje 
za wygraną 


Kraków, 6 listopada. 

(K) Zdawało się, że kompromisowe rez»lucje 
kongresu radykałów w Nantes, które pozostaw'a- 
ją Herriotowi szeroką możność lawirowania, zaże- 
gnają kryzys rządowy we Francji. Okazuje się je- 
dnak, że Gaston Doumergue nie jest bynajmniej 
starcem dobrotliwie się uśmiechającym, iecz chce 
swoją karjerę życiową zakończyć wiekopomnem 
dziełem reformy konstytucji. Mowa, którą pre- 
mjer Doumergue wygłosił w sobotę wieczorem 
przed mikrofonem radjostacji paryskiej, a która 
transmitowana była na całą Francję, nie pozosta- 
wią chyba żadnej wątpliwości, że chodzi tu raczej 
o imperatyw indywidualny, o potrzebę serca, O 
chęć ukoronowania swego życia, tak płodnego 
zresztą, w doniosłe czyny, błyskotliwym  fajer- 
werkiem, a nie o poważną rację stanu. Wszystko 
przemawiałoby raczej za tem, by w obecnym mo- 
mencie politycznym, kiedy przed Francją stoi tak 
zaostrzone i tyloma  niespodziankami  najeżone 
zagadnienie Zagłębia Saary nie wywołać przesi- 
lenia, którego nikt we Francji sobie teraz nie ży- 
czy, a przedewszystkiem nie życzą sobie radyka- 
li, którzy mają wszelkie powody obawiania się 
wyborców. I dlatego napewno nie uśmiecha im się 
myśl rozwiązania parlamentu. Być może, że Dou- 
mergue chce skorzystać z tego przymusowegu po- 
łożenia radykałów i dlatego wywijając  strasza- 
kiem rozwiązania parlamentu, chce ich stervryzo- 
wać. Poprostu Doumergue chce zmusić radykałów 
do połknięcia gorzkiej pigułki, jaką jest bez- 
sprzecznie dla nich projekt reformy konstytucji. 
Inaczej sobie tego pośpiechu, tego gwałtownego 
„elanuć i burzliwego wprost młodzieńczego tem- 
peramentu u sędziwego  Doumergue'a wytluma:« 
czyć nie można, 

W swej zapalczywości posługuje się premjer 
Doumergue nawet niebardzo poważnym trykiem 
demagogicznym, oświadczając na wstępie swego 
przemówienia, żę jedynym aspirantem do dykta- 
tury we Francji jest wspólny front socjalistyczno- 
komunistyczny. Znane są antecedencje tego 
wspólnego frontu i wiemy doskonale, że komuni- 
ści skapitulowali ua całej linji, zmuszeni bowiem 
zostali do oświadczenia się za walką w obronie 
demokracji. Komuniści francuscy przyjęli więc 
platformę drugiej międzynarodówki, która naka 
zuje socjalistom w krajach już objętych dyktatu- 
rą faszystowską walczyć już nie o demokrację, 
lecz o dyktaturę proletarjatu, natomiast w kra- 
jach, gdzie jeszcze panuje demokracja, nakłada 
na socjalistów obowiązek jej obrony przed wszel- 
kiemi zamachami faszystowskiemi. Wie o tem 
doskonale premjer Doumergue, a jednak straszy 
francuską opinję pnbliczną widmem dyktatury 
proletarjatu. 

By jednak radykałom ocukrzyć gorzką pigułkę, 
zgadza się Doumergue na pewne ustępstwo, pro- 
ponując, by w ciągu pierwszego roku kadencji 
parlamentu, nie wolno było prezydentowi republi- 
ki bez zgody senatu rozwiązać parlamentu. Wąt- 


new 


w nim licho — za to jednak na stolikach stoją 
niezdarne flakony, a na szybkach beliają się różo- 
we firaneczki. 

Niewątpliwe chętnie postawionoby w przedzia* 
łach palmy, ale miejsca nie wystarczyło. 

I wogóle stało się zwyczajem dawać konsu- 
mentowi zamiast przyzwoitej i prędkiej obsługi - 
karczemne palmy i durną muzyczkę. 

Palmami i muzyką zastępuje się wszystko — 
i czystość i komfort i smak potraw i gatunek to- 
warów i wypoczynek. 

Do tych uniwersalnych namiastek niekiedy do- 
dawany bywa szwajcar z brodą a la Aleksander 
III. To też jest uważane za piękno — dawne lecz 
nieśmiertelne wieczne piękno, cóś w rodzaju ateń- 
skiego Akropolu, czy Forum Romanum. Stoi 6o- 
bie taka broda u wrót Hotelu, a w numerach już 
drugi rok dzwonki nia dzwonią. 

Bezwątpienia łatwiej jest podsunąć człowieko- 
wi pod nos wazonik z fuksjami, niż dać mu pręd- 
ko i grzecznie smaczny obiad na gorących tale- 
rzach. Łatwiej jest ogłuszyć człowieka złodziej- 
skiemi piosenkami — niż dojść do błyszczącej 
czystości na dworcu i prawdziwej wygody w po- 
ciągu. 


A dzieje się to wszystko nie z biedy — ale z 


znacznie gorzej niż w zwykłych pociągach. Po | głupoty, a jeszcze bardziej z niechęci zajmowania 
trzecie wagon restauracyjny jest brudny i karmią | się sweini bezpośredniemi obowiązkami, - 


pliwą jest jednak rzeczą, czy radykali nawet za 
cenę tego ustępstwa zdecydują się na bardzo ry- 
zykowny krok, by w grnncie rzeczy pozbawić 
senatu przysługującego mu dotychczas przywile- 
ju. Być może, że i radykali przyjmą rzuconą im 
rękawicę i skorzystają z zapowiedzi bojowej pre- 
mjera Doumergue'a, by stworzyć dla siebis jako 
dla obrońców demokracji platformę wyborczą. — 
Poza tym jednym bowiem argumentem o grożą” 
cej dyktaturze proletarjatu, którego nicość łatwo 
można wykazać, Doumergue właściwie niczego 
nie przytoczył na uzasadnienie tej ofenzywy. [o, 
że premjer chce dokonać swej misji do końca i 
chce ukoronować swoje życie wielkiem dziełem, 
nie jest dostatecznym argumentem dla opinji pu- 
blicznej, by ją przekonać o konieczności forso- 
wania za wszelką cenę reformy konstytucji. Nie 
jest też wykluczoną możliwość, że radykali wy- 
trącą mu broń z ręki swą zgodą na prowizorjum 
budżetowe na pierwsze trzy miesiące roku przy: 
szłego. W ten sposób będzie mogła dyskusja nad 
reformą konstytucji wejść w stadjum spokojnych 
i pozbawionych roznamiętnienia rozważań 

A teraz tylko kilka inionmacyj, jak przedsta» 
wia się strona prawna i faktyczna reformy kons 
stytucji we Francji. Wedle artykułu 8 konstytu* 
cji z roku 1875, mają obie izby (izba poselska Ì 
senat) prawo ną podstawie uchwały każdej z i<b 
z osobna, alboteż na życzenie prezydenta repu- 
bliki zejść się razem w Zgromadzeniu Narodo= 
wem, by dokonać dziełą zmiany konstytucji. W: 
ciągu 59 lat egzystencji dotychczasowej konsty» 
tucji skorzystano z tego prawa trzy razy. Pierw- 
szym razem w roku 1879, kiedy zmieniono arty- 
kuł konstytucji o Wersalu jako siedzibie rządu Í 
parlamentu, drugim razem w roku 1884 — 
w którym uchwalono demokratyczne prawo wy- 
borcze dła senatu, składającego się dotychczas 
przeważnie z członków nominowanych, po faz 
trzeci zaś w roku 1926, kiedy Poincaré zażądał, 
by kasę amortyzacyjną dla sanacji Hnan<ców fiar- 
cuskich oprzeć na podstawach konstytucyjnych. 
Izba poselska liczy obecnie 615 posłów, senat zaś 
315 senatorów. Razem więc Zgromadzenie Naró- 
dowe składać się będzie z 929 członków. Potrzeb- 
na większość absolutna wynosić badzie 465 
członków. 

aa H 


Žydzi w Zagłębiu Saary 
wiedzą co ich czeka 


Saarbrücken (ŻAT) Na zapytanie zagra” 
nicznych dziennikarzy przywódca narodowo 
socjalistycznej „Saarfront”, Birkel, oświad 

czył w kwestji żydów w Saarze, że „jeśli po 
powrotnem wcieleniu Zagłębia do Rzeszy, 
Żydzi wyrzekną się pewnych kulturalnych 
nawyków i spekulacji finansowej, wówczag 
nie spadnie im ani jeden włos z głowy”. W 
związku z tem oświadczeniem „Nachrichten 
blatt der Synagogengemeinden im Saarge- 
biet” pisze m. in.: „Jest to zastanawiające 
zwłaszcza gdy się wie, jak trudno kształtuje 
się sprawa żydowska w Saarze, jak bardzo 
sytuacja żydów się komplikuje i jakie tra- 
gedje się przygotowują. Naszym wrogom 
w Saarze coś przeszkadza mówić całkowitą 
prawdę. Gdyby mogli mówić wyraźnie, sły- 
szelibyśmy całkiem co innego. Odraza świa- 
ta wobec brutalnego antysemityzmu zmu- 
sza podżegaczy do strojenia się w pióra 
wspaniałomyśliych mówców. Niektórzy Ży- 
dzi zaczęli już nawet wychwałać mądrość 
takiej umiarkowanej polityki. Jest to dawe 
na niekonsekwencja, ostatni błąd — trace. 
nia z oczu rzeczy wielkich z powodu małych. 
Kto broni swych praw, kto dąży do celów 
wolnościowych, ten musi odpierać ataki na- 
wet wówczas, gdy są one owinięte w... Wa- 
tę.” 
| o w U U O 

— W miejscowości Capileira w Hiszpanii za- 
waliła się ściana, będącego w budowie garażu. — 
Spowodowało to runięcie 4 sąsiednich domów. 
Zabitych zostało 9 osób, w tem 6 dzieci. 


„NOWY DZIENNIK" środa 7. XI. 1934 


- Spisek milczenia 


Warszawa, 5 listopada. 


W eobotnim numerze „Kurjera Porannego* uka- 
zała się notatka p. t. „Przesadna dyskrecja, za- 
rzucająca Ministerstwu Spraw Zagranicznych, iż 
nie informnje należycie o zmianach w tym resor- 
cie, O odwołaniu ambasadora Skirmunta z Londy- 
ne dowiedzieliśmy się z komunikatu P. A. T.-icznej 
już po obiedzie pożegnalnym na cześć ambasado- 
'a; o powołaniu p. Raczyńskiego ma stanowisko 
tmbasadora czytelnik dowiedział się przypadkowo 
: komunikatu PAT-icznej, donoszącego już, iż król 
ingielski przyjął na audjencji nowomianowanego 
umbasadora, 

Wiadomość tę możemy uzupełnić jeszcze jed- 
nym zabawnym wypadkiem. W „Gazecie Polskiej“ 
do komunikatu P. A. T-a dołączono wiadomość z 
Warszawy, że na stanowisko ambasadora w Lon- 
dynie został powołany p. Raczyński. Wetydzono 
się widocznie, że nikt nie załatwił tej prostej for- 
malności zawiadomienia społeczeństwa o nominacji 
ambasadora, że i ta wiadomość przychodzi do spo- 
leczeństwa polskiego z zagranicy. 

Tak się bowłem ułożyły stosunki w Polsce, jak 
zresztą w innych krajach o podobnym reżimie, że 
prasa krajowa jest odcięta od wiadomości i infor- 
macje zdobyć można często poprzez prasę zagra- 
niezną. Reżim obecny unika kontaktu z prasą, jak- 
kolwiek w pierwszych latach rządzenia odbywały 
się jeszcze konferencje prasowe i ministrowie, uni- 
kający już dość często kontaktu z parlamentem, 
cdpowiadali jednak na pytania dziennikarzy. 

Premjer Bartel posługiwał się często prasą, po- 
kazując jej różne tablice statystyczne o wzroście 
i rozwoju życia goepodarczego, ale później coraz 
więcej ustalała się opinja, że wydziały prasowe sę 
poto, aby uniedostępniać wiadomości prasie, aby 
raczej zaprzeczać, niż twierdzić, aby raczej intoc- 
mować ministra o tem, co myśli prasa, niż infor- 
mować prasę o tem, co myśli lub czyni minister. 

Niektóre wydziały prasowe wyspecjalizowały 
się tak dalece w czynności utajania informacyj, że 
„wydział prasowy“ zamienił się w organ szczątko- 
wy. Sam tytuł zamienił się w satyrę. , 

Już przy zawieraniu pożyczki stabilizacyjnej 
jeden z szefów prasowych wpadł na genjalny po- 
inysł zamknięcia dziennikarzy na klucz w pocze- 


kalni, aby nie mogli przystąpić do ministra w chwi | 


li, gdy ten opuści gabinet po ostatecznem stormu- 
łowaniu warunków pożyczkowych z kontrahenta- 
mi. 

Dziś celerent prasowy Ministerstwa Skarbu `n- 
formuje, że dział informacyj nie należy do niego, 
że otrzymnje wiadomości z poszczególnych depar- 
tamentów, aby przekazać je do PAT-a, i na tem 
koniec. Nikt już nie tęskni do czasów Grabskiego, 
kiedy wydział prasowy chętnie informował, a dy- 
rektor departamentu Kauzik uzupełniał wiadomo- 
ści urzędowe, kiedy minister Skarbu nie był mity- 
czną figurą, niedostępną dla prasy, lub w każdym 
razie dostępnym jedynie dla jednej gazety, gdzie 
w wywiadzie propaguje płacenie podatków. 

Jeszcze minister Przemysłu i Handlu, Kwiatkow 
ski wzywał prasę do siebie, by w wieszczych sło: 
wach mówić o nakazach życia gospadarczego i o 
rozwoju Gdyni. Dziś prasa nie zagląda już na ulicę 
Elekioralną, choć do wiadomości dochodzą różne 
sluchy , nie nadające się do ogłoszenia ze względu 
na wydział prasowy Komisarjatu Rządu. 

Pan premjer Sławek uprzedził już prasę, aby nie 
zechciała się denerwować i interesować wiadomo. 
ściami bieżącemi. On to zaproponował dziennika- 
rzom, by w przeszłości szukali wzorów. Wynika- 
łaby z tego rzecz dość ciekawa, Prasa podawała- 
hy codziennie notatki £ życia Stefana Batorego, 
Jana Sobieskiego, z okresu uchwalenia Konstytu- 
cji 3-go Maja (oczywiście bez aluzji) i pismo prze- 
istoczyłoby się w dodatek dla młodzieży szkcłnej, 
mogący uchodzić nawet za „Ściągaczkęć. 

Wszyscy cl, którzy uważnie studjują żywot 
czynnika decydującego i podziwiając jego dyskre- 
cję, chcą go naśladować, przypuszczają, iż należy- 


tym hołdem będzie całkowita tajność działania. 


Gdyby mogli, wydawałiby, być może, Dziennik 


Ustaw w tajnej drukarni, i obywatel dowiadywał- 
by się o istnieniu ustawy dopiero po jej — przekro- 
czeniu. 

Dział kroniki politycznej znikł już dawno z ła- 
mów prasy. Jeszcze za czasów Bartla powstał zwy 
czaj podawania przyjęć premjera; z nazwisk przy- 
jętych snuto wnioski polityczne. Komunikaty te 
nazwano: „Świt, dzień i noc premjera“, Na tem się 
jednak kończyła rola informacyjna wydziału pra- 
sowego. 

O wydziale pracowym Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych wiadomo dziennikarzom, że siedzą 
tam ludzie dość sympatyczni, że wielu z nich pra- 
cuje w różnych porozumieniach prasowych, że ist- 
nieje porozumienie prasowe z Jugosłowianami, Ru- 
munami, Bułgarami, z Czechami (nieco gorzej), ale 
że nie można się doprosić o porozumienie prasowe 
Min. Spraw Zagran. z prasą polską. Nie zawadzi- 
łoby założenie komitetu porozumienia prasowego 
Mia. Spraw Zagran. choćby z dziennikarzami war- 
szawskimi, ale gdyby nawet ten komitet istniał, 
to rezultat byłby nikły, bo zadaniem członka wy- 
działu prasowego jest dyskretnie milczeć, tak dys: 
kretnie, iżby dziennikarzowi się wydawało, że on 
istotnie coś wie. 

Za rządów ministra Augusta Zalesk'ego istniał 
jeszcze zwyczaj zaprgszania dziennikarzy do pana 
ministra Spraw Zagranicznych. W Alejach Ujazdo 
wskich, w pałacu Sobańskiego, odczytywał pan 
minister swój wywiad, uzupełniany dość często od- 
powiedziami na pytania. Wytwarzał się czasem 
nestrój intymnych rozmów, gdy pan minister, sie- 
dząc przy kominku, odpowiadał na pytania, nie 
nadające się do druku. Tam też zjawił się jako dy- 
rektor departamentu, obecnie naczelny publicysta 
„Gazety Polskiej“, Ignacy Matuszewski i wyłożył 
plan reorganizacji ministerstwa. 

Jeszcze w pałacu Kronenberga snuto rozmowy 
z ministrem Zaleskim i toczył się djałog między 
nieco zmęczonym, na pozór jedynie sennym mini- 
strem, a żywym, ruchliwym i bezwzględnym obroń 
cą traktatu wersalskiego, posłem Stanisławem 
Strońskim. 

Rychło jednak nastąpiły zmiany. Na stanowisko 
wiceministra powołany został p. płk. Beck. Patro- 
nem ministerstwa był pan Zaleski, szefem wicemi- 
mister Beck. Wkrótce stan faktyczny został for- 
malnie zatwierdzony. Ministrem Spraw Zagranicz- 
nych został szef gabinetu ministra Spraw Wojsko- 
wych. W Bristolu, w sali Malinowej, zetknęli się 
pan minister z prasą. Na dnie słodkiego przyjęcia 
znajdował się już piolun goryczy, Pan ministęr o- 
świadczył, że nie lubi wywiadów, a między wier- 
szami rozumiano, że Józef Drugi wzywa dzienni- 
karzy swoich wtedy, gdy chce sam coś powiedzieć, 
że nie jest od zaspakajania ciekawości publicznej, 
że sprawozdania o swojej działalności składa jedy- 
nie w Belwederze, że tam szuka votum zaufania, 
choć w polityce zagranicznej nie zawadziłoby też 
zahaczyć o opinię publiczną. 

Mówią nawet, że ten odważny oficer ma pewną 
tremę w publicznem przemawianiu, że łatwiej mu 
trafnie strzelać (dał dowód tego na strzelnicy w 
Moskwie), lub zresztą wypowiedzieć traktat, niż 
rozmawiać z dziennikarzami, którzy mają w zapa- 
sie pytania, nagromadzone w ciągu 2 lat. 

Pan minister Beck woli czyn bez komentarzy, 
a dyskretni wykonawcy woli pana ministra Becka 
idą datej i chowają nietylko komentarze, ale i fa- 
kty. Zwrócił teraz uwagę na tę sytuację „Kurjer 
Poranny“. Notatka ta brzmi prawie że opozycyj- 
nie, choć niewiadomo, kto życzył sobie tej opozy- 
cyjności. Opozycja ta przypomina scenę z lwem w 
„Śnie nocy letniej“, który będzie ryczał tak dob- 
rze, że król powie „zarycz no jeszcze troszeczkę”. 
Trudno bowiem uwierzyć, by zaatakowano tylko 
szefa wydziału prasowego, choć mało jest prawdo- 
podobne, by skrytykowano tu ministra — który 
jest jeszcze za mocny — bez jego życzliwej zgody. 
Coś w tem tkwi. Pan minister mógłby osobiście 

wyjawić przyczyny jego dyskretnego działania, 
ale „spisek milczenia* istnieje w kraju, spisek u- 
święcony przez reżim. Między wierszami można by 


wTOREK, ò LISTOPADA 


Kraków (504.3) 6,45 Audycja poranna. 7,40 Pro- 
gram u koncert rekiamowy. 11,57 Sygnał czasu, 
kejnał z wieży Marjackiej. 12,08 Wiadomości me- 
teorologiczne 1 przegląd prasy polskiej. 12,10 Z 


Warszawy: koncert zespołu Fronta i Ferszko. 
12,45 Z Warsz: „Listy od dzieci“ (młodszych) 
omówi p. Wanda Tatarkiewicz- Małkowska. 13 
Z Warsz.: dzienik popołudniowy. 13,05 Z Warsz: 
d. c. koncertu zespołu j. w. 15,30 Z Warsz.; wia- 
dom o eksporcie polskim. 15,35 Lokalne komuni- 
katy. 15,45 Popularna muzyka wschodnia w wyk. 
orkiestry kameralnej pod dyr. dr. Adama Her- 
mana. 16,45 Z Warsz.: skrzynka PKO. 17 Z Warsz, 
pieśni w wyk. Berty Bragińskiej (mzsop.) przy 
fort. prof. L. Urstein. 17,25 Z Warsz: odczyt 
„Przestępczość u dzieci* p. Wanda Woytowicz- 
Grabińska. 17,35 Muzyka z płyt. 17,50 „Skrzynka 
techniczna“ w opr. inż. Z. Kisielnickiego. 18 Po- 
radnik turystyczny. 1810 Wiadomości bieżące. 
18,15 Koncert kameralny w wyk. pp. prof. Stani- 
sława Mikuszewskiego (skrz), Marj Mikuszew- 
skiej (skrz.), Jana Hofmana (fort.) 18,45 Z Warsz. 
szkic literacki: „Stan. Witkiewicz — portret“ — 
p. Eugenjusz Popoff. 19 Z Warsz.; recital śpie- 
waczy Zygmunta Mossoczego (bas), przy fort. 
prof. Ludwik Ursteun. 19,20 Z Warsz.: feljeton 
aktualny. 19,30 Recital fortepjanowy p. Jadwigi 
Szamejtowej. 19,45 Program na dzień następny. 
19,50 Z Warsz.: wiadomości sportowe. 19,55 Lo- 
kalne wiadomości sportowe. 20 Z Warsz.: mnzy- 
ka lekka w wyk. ork. P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego i Tadeusz Faliszewski (piosenki) 
przy fort. J. Lefeld. 20,45 Z Warsz.: dziennik wie- 
czorny. 20,55 Z Warsz: „Jak pracujemy w Pol- 
sce“, 21 Z Warszawy: koncert popularny w wyk. 
ork. symf. P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, 
Zoja Adamska (wiol.) i Jerzy Lefeld (akomp.) 
22 Koncert 1eklamowy. 22,15 Z Warsz.: muzyka 
taneczna z damcingu „Oaza“. 22,45 Odczyt w jęz. 
esperanto pt: „Ochrona roślin w Polsce" pióra 
dr. Kazimierza Roupperta, prof. U. J. wygł. p. 
Tadeusz Hodakowski. 23 Z Warsz: wiadomości 
meteorologiczne dla komunikacji lotniczej, 23,08 
-—23,30 Z Warsz.; d. c. muzyki tanecznej w danc. 
„Oaza“. 

Warszawa (1345) 6.45—13,35 p. Kraków. 15,35 
Przegląd giełdowy. 15,45—18 p. Kraków. 18 „Wia 
comości rolnicze“. 18,10 „Życie Kulturalne i arty- 
styczne stolicy”. 18,15—19,30 p. Kraków. 19,30 Pły 
ty. 19,45—283,30 p. Kraków. 


Katowica (395.8) 6,45—12,45 p. Kraków. 12,45 „O 
bardzo ciekawym Słoniu* — opowie dzieciom w 
gwarze śląskiej dyr. Ligoń. 13—15,35 p. Kraków. 
15,35 Wiadom. gospod. 15,45—18 p. Kraków. 18 
„Ondraszkowa przygoda”, fragment z pow. „On- 
draszkowe gody“ A. Fierli. 18,15—22,45 p. Kra- 


ków. 22,45 Recytacje poezyj J. Zabierzewskiej. 
23—23,30 p. Kraków. 
Lwów (377.4) 6,40—15,35 p. Kraków. 15,00 p. 


Warszawa. 15,45—18 p. Kraków. 18 Lwowski bin 
letyn sportowy. 18,02 „Uduchowieni materjaliści" 
— felj. wygł Wł Krasnowiecki, 18,15—2245 p. 
Kraków. 22,45 „Wrażenia z pobytu w kotle bał- 
kańskim* — felj. wygł. red. Radzimiński, 23— 
23,50 p. Kraków. 

Wiedeń (506.8) 17,30 Recital śpiewaczy. 19,10 
Pieśni i arje. 20,10 „Humor w muzyce”, koncert 
ork, symf. dyr. Holzer. 22,50 Bagatele mnzyczne. 

Paryż (312.8) 21,15 „Biała dama“ — opera Boicl. 
dieugo (fragmenty). 22 „Żółta księżniczka” — o- 
pera Saint- Saensa. 23 Piosenki. 

Medjolan (368.6) 20,45 Operetka, 

Londyn (342.1) 11,45 Koncert. 21.30 „Salome“ — 
opera R. Straussa. 23,30 Muzyka taneczna. 


BOJKOTUJCIE FILMY 
ZHITLEROWSKICH NIEMIEC! 


loby aapisać wiele. Może pan minister przerwie to 
milczenie z trybuny sejmowej choć trudno uwie- 
rzyć, aby w momencie, gdy konieczne jest raczej 
spowiedź, niż ekspose, lokal komisji sejmowej na- 
dawał się na taki konfesjonał, jakim jest Belweder 
lub G. I. S. Z. 

Reżim obecny zwiększa podkład złota przez mil- 
czenie i nie chce vrzejść na srebraą walutę mówie- 
nia. 
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„NOWY DZIENNIK“ środa 7. XI. 1934 


Endecka „tęsknota 
za prawem 


Kraków, 6 listopada 

W dniu azrsiejszym zwiera się sejm  Rzeczypo- 
spclitej na zwyczajną sesję budżetową. Będzie to 
juź prawdopodobnie ostatnia budżetowa sesja 
w bieżącej kadencji ciał ustawodawczych, kończą- 
cej się, jak wiadomo, w grudniu przyszłego rokte 

Okoliczności towarzyszące zwołaniu parlamen- 
tu na sesję budżetową powtarzają się od szereg: 
lat ze Ścisłą dokiadnością, tak iż wszystko można 
przewidzieć zgóry. Traktując parlament jako „zło 
konieczne“, rząd stara się w ramach obowiązu- 
jącej jeszcze Konstytucji marcowej, ograniczyć 
nietylko jego działalność, ale nawet ścieśnić do 
minimum czas trwauia jego obrad. A więc i tym 
razem parlanrent zwołany został w terminie mo- 
żliwie najpóźniejszym, przyczem też wiadomo już 
z góry, że pierwsze czytanie budżetu nie przecią- 
gnie się ponad jeden dzień. Za to program tego 
jednego dnia będzie dość obfity, choć mocno 
skcndensowany. Czy ciekawy — to już inna 
rzecz. Dyskusję budżetową zainauguruje pan mi- 
nister skarbu (pan premjer wolał niż trybunę 
sejmową — mikrofon), poczem do głosu dojdą 
przedstawiciele poszczególnych stronnictw, od 
klubu rządowego poczynając, a kończąc na ko- 
mumistach. Potem nastąpi 30-dniowa przerwa w 
cbradach. 

Znaczna część zainteresowania skupi się tym 
razem na przemówieniach przedstawicieli tzw. 
obozu narodowego. Już na kilka tygodni przed 
zwołaniem parlamentu, prasa endecka głosiła 
wszem wobec, iż nadchodząca sesja stać będzie 
w pierwszym rzędzie „pod znakiem Berezy*. Czy- 
taliśmy zapowiedzi wniosków poselskich w tej 
sprawie. Endecja nie odsłoniła jeszcze wszyst- 
kich Kart, z dotychczasowych jednak głosów ` 
wnioskować wolno, że obóz endecki popróbuje i 
tym razem szczęścia wieiką batalją © — „pra 
worządność*. Tak się przypadkowo złożyło, że 
właśnie w niedzielnym numerze „Gizęty Wa:r- 
szawskiej* leader klubu endeckiego w Sejmie, 
p- prof. Rybareki zamieścił artykulik wstępny, 
odznaczający się, nawiasem mówiąc, wszystkiemi 
zaletami tego nieprzeciętnego publicysty, zatytu: 
łowany bardzo wymowaie „Tęsknota za prawem“ 
Czyżby to była uwertura do dyskusji o — Bere- 
zie? 

Rzadko, może nigdy nie wypadło nain jeszcze 
solidaryzować się z endecją. Tym razem jednak 
skłonni bylibyśmy pod wywodami p. prof. Ry- 
barskiego podpisać się oburącz. Zdaniem pana 
prołesora, ludzie narzekają, skarżą cię, „ale nie 
wszyscy zdają sobie sprawę z tego, co najbardziej 
dolega zwyczajnemu prostemu człowiekowi. Nie- 
wątpliwie najbardziej głód. „Ale myliłby się ten, 
— piszę dalej praf. Rybarski — ktoby sądził, że 
całe niezadowolenie mas można eprowadzić do 
sprawy żołądka, uczucia zimna, czy świadomości 
niepewnego materjalnie jutra. Powszechnie mówi 
się o czem innem jeszcze. Mówi się o prawie 
Jednem z najpotężniejszych uczuć, które ożywia 
masy jest tęsknota za prawem*. 

Czyż to nie święte słowa? Czyż publicysta ży- 
dowski mógłby postawić inną diagnozę społe- 
czną? Toteż, ekoro nam słowa te czcigodny pau 
profesor z pod serca wyjął, wypada tylko wyra- 
zić ubolewanie, że głosy w rodzaju przytoczonych 
słów p. prof. Rybarskiego w publicystyce ende- 
ckiej pojawiają się tak niezmiernie rzadko 
zależnie od chwilowej konjunktury. Tak pi-- 
salo się po Brześciu, i tak też pisze się po — Be- 
rezłe 

Ale śwądinąd piękne te wywody mają jedną za- 
saduiczą wadę: są mieszczere. Nieszczerość tę wy- 
czuć możma w każdem słowie. Endecja i — pra- 
wo? Endecja „tęsknić za prawem? Któżby w to 
uwierzył? Czy endecja na podetawie tego, co 
stale głosi I częściowo w czyn wprowadza w sto- 
sunktę choćby do Żydów, daje najmniejszą bodaj 
gwarancję, że doowawszy się kiedyś cudem wła- 
dzy, będzie właśnie ostoją ładu i praworządno- 
ści? Czy była nią kiedyś wogóle wtedy, kiedy 
władza była w jej ręku? 

Pytanie pozostaje retoryczne. Niema na nie 
odpowiedzi. I tu leży słaby punkt pozycji bojo- 
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ŻYDZI W AUSTRJACKICH SZKOŁACH 
ŚREDNICH 

Wiedeń (ŻAT) W odczycie na temat au- 
strjackiego szkolnictwa średniego sekretarz 
stanu Fertner stwierdził, że ogółem uczę- 
szcza do austrjackich szkół średnich 66.000 
uczniów, przyczem Żydzi stanowią 11 proc. 
ogółu uczącej się młodzieży, zaś dzieci bez- 
wyznaniowych 2 proc. W szkołach miasta 
Wiednia Żydzi stanowili w roku ubiegłym 20 
procent ogółu uczniów. 


AUSTRJACKI ORGAN PRO-RZĄDOWY 
DOMAGA SIĘ „ODŻYDZENIA WYŻSZYCH 
UCZELNI 
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Wiedeń, (ŻAT) Zbliżone do obecnego rzą- 
du czasopismo „Sturm über Cesterreich” 
zamieszcza artykuł prof. E. Zeitweiliga z 
Wiednia, który pisze między innemi: „Dla 
naszej Austrji możliwe jest tylko jedno 
wyjście: precz ze wszystkimi antychrześci- 
jańskimi profesorami uniwersyteckimi. Mu- 
simy powierzyć w ręce chrześcijan i naro- 
dowców wszystkie katedry obsadzone obec- 
nie przez masonów, Żydów, liberałów, repu- 
klikanów, marksistów, demokratów, narodo 
wych socjalistów i „etyków”. Decydować 
winna  niemiecko-narodowa młodzież, zaś 
wszystkie referaty w ministerstwie oświaty 
winny być obsadzone przew wypróbowanych, 
zahartowanych w walee katolików.” 


„ZGLEICHSCHALTOWANIE” WiEDEŃ- 
SKIEJ GIEŁDY PIENIĘŻNEJ. 

Wiedeń (ŻAT) Po usunięciu z wiedeńskiej 

giełdy żydowskiego prezesa Reifa i zastą- 


dżydzanie na całej linii 


pienie go przez czynnego polityka Christlich 
Soziale władze przystąpiły do „zreformowa~ 
nia” wiedeńskiej giełdy pieniężnej. Liczba 
radców giełdowych ma być zmniejszona z 35 
na 28, przyczem 11 będzie mianowanych, 
zaś 17 wybieranych. Biorąc pod uwagę do- 
tychczasową praktykę w austrjackich cia- 
łach gospodarczych, przewidzieć można, że 
wśród mianowanych radców giełdowych nie 
znajdzie się ani jeden przedstawiciel sfer 
żydowskich. 


ANTYSEMICKIE INCYDENTY NA WY- 
DZIALE LEKARSKIM W BUKARESZ- 
CIE. 

Bukareszt (ŻAT) W czaise inauguracji 
roku akademickiego na wydziale lekarskim 
uniwersytetu bukareszteńskiego wydarzyły 
się incydenty, w czasie których antysemici 
usiłowali nie dopuścić akademików-żydów 
na wykłady. Kilku Żydów zostało poturbo: 
wanych. 

MAŁŻEŃSTWA MIESZANE. 

Budapeszt (ŻAT) Według zestawienia 
miejskiego urzędu statystycznego w roku 
ubiegłym zawartych zostało w Budapeszcie 
10,670 małżeństw, w tem 3,686 mieszanych. 
Wśród tych ostatnich było 706 małżeństw 


|między osobami wyznania Żydowskiego a 


chrześcijanami. 

Amsterdam (ŻAT) Zarząd gminy żydowa 
skiej w Amsterdamie stwierdza, że w ciągu 
ostatniego roku (do września 1934) zawar- 


itych zostało wśród Żydów 28 procent wię- 


eej małżeństw mieszanych niż w roku po- 
przednim. 
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI 


„Cijon m Baale; Mikcoa" 


Akcja zorganizowania rzemieślników i Kwatut- 
kowanych robotników ogólno- sjońskich w* jedno 
lity związek i skoordynowania pracy istniejących 
już grup pod wspólną nazwą „C jonim Baalej Mi- 
kecoa“ jest w pełnym toku. W mysl uchwały osta- 
triego A. C, fachowcy zrzeszeni w takim związku 
mzją pierwszeństwo w uzyskaniu certyfikatu 
przed rzemieślnikami o takichsamych kwalifika- 
ciach, którzy do związku nie należą. Dla umożli- 
wienia przejścia członkom tego związku przepiso- 
wej hachszary, zostaną przy każdej sekcji miej 
scowej uruchomione odpow.ednie kursy. 

Centrala Związku „Cijonrm Baaiej Mikcoa“ o- 
pracowała już szczegółowy pian pracy, który zo- 
stanie wysłany wszystkim BKomitetom Lokalnym. 
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Wpisy do związku na 'eteuie Krakowa przyj- 
muje Sekretarjat Związku „Cijonim Baalej Mik- 
coa“, Kraków, ul. Dietla 167 w dnie nawszednia 
w godz. 11—1, 


Konferencje Okręgowe S. S. P. 
„Hitachdat“ 


W związku z uchwałami ostatniej rady partyj: 
nej, zwołuje egzekutywa S. S$. P. „Hiłachdut* Ma 
łopołski Zach. i Siąska nast. zjazdy okręgowa 
partii: 

Tarnów dnia 11. XF. br. z udziałem %w. dra G 
Terly, uczesiniczą nast. miejscowości: Mielec, Dę- 
bica, Dabrowa, Bochnia, Brzesko, Pilzno, Tarno- 
brzeg, Radomyśl W. Radagoszcz, Sokołów, Wie- 
liczka. 

Bielsko dnia 18. XL br. z udziałem tow. dra 
Benziona Katza i Arje Wilka uczestniczą nast. 
miejscowości: Oswięcim, Chrzanów, Wadowice, 
MĘ......" mlm E HAFNNW "|" _"NRODRWAKNINNK 
wej, którą endecja przybrać chce w walce o 
„prawarządność* podczas nadchodzącej sesji sej- 
mowej. 

Nie pochwalamy Berezy. Wychodzimy z założe- 
mia, że dla zapewnienia ładu i bezpieczeństwa w 
państwie wystarczą normalne środki wym'aru 
sprawiedliwości. Stwierdzamy jednak, że obóz, 
który chwilowo protestuje przeciw Berezie, a 
sam, gdyby doszedł do władzy, stworzyłby taką 
rozgałęzioną sieć Berez, że sami ministrowie 
Trzeciej Rzeszy pobledliby z zazdrości, obóz taki 
stwarza sobie sam sytuację nie do pozazdros”cze- 
nia 

D. L. 


żywiec, Królewska Huta, Andrychów, Szczakowa, 
Libiąż, Trzebinia, Katowice. 

Jaslo dnia 26. XI. br. z udziałem dra G. Terły, 
lezestniczą nast: miejscowości: Sanok, Krosno, 
Brzozów, Zagórz, Mrzyglód, Zarszyn, Karczyna, 
Dynów, Gorlise, Biecz, Izdebka, Nowosielce. 

Jarosław dnia 2. XII, br.-z udziałem tow. dra 
G. Terly i M. Iollandera, uczestniczą nast. miej- 
scowości: Leżajsk, Rozwadów, Nisko, Sieniawa, 
Przeworsk, Łańcut, Kolbuszowa. Rzeszów. 

W Nowym Sączu odbyła się konferencja okre- 
gowa dnia 21 ub. m. z udziałem tow, G, Terły, S 
Pacanowskiego i I Forsta, 

Równocześnie z powyższemi zjazdami partyjne- 
mi odbędą się zloty „Busliji* z udziałem przed- 
stawieieli Komendy Nacz. oraz zloty „Olim Poa- 
lim“ z udziałem członków C. K. 


Krajowa konferencja „Mizrachi* 


w Tarnowie 

Na mocy uchwały Egzekulywy Org. „Mizrachi“ 
zwołana zostaje konferencja krajowa „Mizrachi“ 
dla Zach. Małopolski i Śląska. Konferencja odbę- 
czie się w Tarnowie, dnia 18 listopada br. W kon- 
ferencji weźmie udział przywódca „Mizrachi“, 
członek centrali palestyńskiej „Mizrachi“, rabin J 
I. Fischman oraz inne wybitne osobistości ruchu 
mizrachistycznego. Konferencja wywołała Żywe 
zainteresowanie wśród sfer  mizrachistycznych. 
Zapowiedziany jest wielki udział delegatów i go- 
ści. 
| 0 S U 


1700 studentów żydowskich 


przerwało studja 


Londyn (ŻAT) Lord Cecil, dr. Weizmanu 
i Wiliam Ebor wydali odezwę, w której po- 
wiedziane jest m. in.: „1700 studentów zmu 
szonych było przerwać studja i opuścić Niem 
cy. Stało się tak nie z powodu  jakiegokol- 
wiek popełnionego przez nich przestępstwa, 
lecz wyłącznie wskutek ich rasowego pocho- 
dzenia lub wskutek ich poglądów politycz- 
nych. 90 procent tych studentów stanowią 
Żydzi. Obecnie są oni uchodźcami, pozbawio 
nymi ojczyzny, a gdyby nie dano im moż- 
ności zakończenia studjów, będą też pozba- 
wieni przyszłości. International Student Ser- 
vice utrzymuje kontakt z 1594 tych studen- 
tów, rozprószonych po różnych krajach. — 
Podpisani apelują o pomoc dla studentów 
uchodźców”, 


„NOWY DZIENNIK“ środa 7. XI. 1934 
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WIECZORY 


ŻYDOWSKI TEATR W KRAKOWIE 


„41 "szy" 


SZTUKA W TRZECH AKTACH BORYSA LA- 
WRENIEWA 


Gościnne występy Djany Blumenicid i Jonasa 
Turkowa, 


Czarujące przedsiawiemic, aczkolwiek przeciw- 
ko samej przeróbce dramatycznej głośnej swego 
czasu noweli Borysa Ławreniewa można mieć 
bardzo poważne zastrzeżenia. Przedewszystkiem 
niebardzo sympatyczną wydaje mi się ta Marjutka 
niewinne dziewczę z osady rybaków nad Astra- 
chanem, które się zaciągnęło do armji czerwonej, 
rie dopuszcza do siebie żadnego chłopa i strzela 
do oficerów białogwardyjskich jak do dzikich 
keczek. Chwali się tem, że ma już 40 celnych 
strzałów, a w pauzach między jednym strzałem 
a drugim układa wiersze. Autor jest na tyle ob- 
jektywny, że sam sobie kpi z tych wierszy, boi 
się jednak swego objektywizmu, dlatego dodaje, 
te brak jej kultury. Można sobie więc wyobra- 
zić, że gdy ta amazonka nabędzie kulturę, stanie 
się też i poetką, Na usprawiedliwienie można to 
tylko przytoczyć, że nowela Lawreniewa jest już 
obecnie w Rosji sowieckiej anachronizmem i że 
bohaterami sowieckiemi są już teraz „udarnicy”, 
przybywający pierws: do mety pracy. Gloryfika- 
cja bohaterstwa z okresu wojny domowej należy 
więc w Rosji sowieskiej już do przeszłości, a do 
nas przybyło to echa mocuo spóźnione. 

Wróćmy jednak do rozkosznej Marjutki, strze- 
lającej do białych oficerów jak do dzikich ka- 
czek. Jest to bohaterka, która naprawdę zaczyna 
ras interesować, gdy po raz ostatni kurtyna za- 
pada, gdy dramat się nończy. 4l-szy strzał jej 
się nie udał, a biały oficer gwardji uszedł cało. 
Władzę nad ią swoją miedoszią ofiarą obejmuje 
Marjutka ua rozkaz komisarza oddziału czerwo- 
uej armji i ma go żywceia odstawić do sztabu, 
alkoteż zastrzelić, jeśli w arodze zjawią się od- 
działy kontrrewolucyjne. Oboje dostają się na wy 
sepkę odludną, na której są niejako Robinsonam:. 
Obserwujemy sielankę, albowiem Marjutka pielę- 
gnuje chorego oficera, wyrywa go Śmierci, a na- 
stępnie przemienia się w kochającą kobietę. Zda- 
wałoby się, że miłość przesunie granice niena- 
wiści klasowej i wyzwoli w nich przedewszyst- 
kiem ludzi. Autor masiał jecnak być konsekwen- 
tnym w głloryfikacji bohaterstwa rewolucyjnego 
i każe Marjutce zastrzelić swego ukochanego w 
momencie, kiedy do odludnej wysepki zawija o- 
kret białych. W, tym właśnie osiatnim momencie 
budzi się znowu nienawiść, znikają kochankowie, 
a zjawiają się reprezentanci dwóch Klas, które 
prowadzą z sobą wojnę, nieuznającą żadnego kom 
promisu. Logice konstrukcji stało się zadość, ale 
ta logika konstrukcji nieza%sze zgodną jest z lo- 
giką życia, Jesteśmy zresztą ciekawi, jakby się 
zachowała amazonka, gdyby się udało obojgu 
uratować. Mamy też poważne wątpliwości, czy 
M inteligencie, który tak pięknie tęskni za zacza- 
rowanym światem książek, musi się koniecznie 
znowu odezwać bestja nienawiści klasowej. Mo- 
glyby iutaj być rozmawe rozwiązania problemu, 
które nasuwają się sume przez się. A więc zja- 
wiają się nie biali, lecz czerwoni. Co wówczas? 
Czy Marjutka wydałaby swego ukochanego na 
pewna śmierć, czy leż pomogłaby mu do ucieczki, 
tembardziej, że po kilku miesiącach, podczas któ- 
rych sytuacja na froncie mogła się radykalnie 
zmienić, śmierć jego mogłaby tylko być okrucień- 
stwem? Wyobrażam sobie w każdym razie inne 
rozwiązanie, a nie mogę się pogotzić z trjumfem 
doktryny nad życiem. 

Tak io jednak bywa z przerówkami utworów 
kbeletrystycznych na dramaty. Pozostawmy jednak 
na uboczu nasze zastrzcżen z. bo samo widowi- 
sko, doskonałe zmontowane przez p. Turkowa, 
sprawia nam prawdziwą rozkosz artysiyczną. 
Walnie do tego przyczynia sę p. Djana Blumen- 
feld, która ma tutaj główuą rolę. Jej Marjutka 
jest zdrowa, jędrna, soczysta, a przedewszystkiem 
konsekwentnie utrzymana w jednym tonie przez 
cały czas akcji. iozkoszny jest zwłaszcza mo- 
ment, w którym w dzikiej dotychczas amazonca 
budzi się kobieta. Poprostu szczerze pogratulo- 
wać można p. Blumenfeld tej czarującej kreacji. 

P. Turkow miał tutaj mniejszą rolę i zagrał ją 
z ujmującą prostotą i subtelnością tonu. Pyszne 
typy żołnierzy czerwonej armji stworzyli prze- 
dewszystkiem p. Wcingold, a potem pp. Ginsberg 
i Kużniecow. M. K. 
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Berlin, 4. 11. (ŻAT). W Duesseldorfie usunięto 
pomnik znanego kompozytora Feliksa Mendel- 


sohna-Bartoldi. 
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TEATRALN 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


„Robinson kruzoe”* 


Sztuka dla dzieci w czetech obrazach Marji Bil- 
liżanki i Tommy'ego. 

Takiej roześmianej, rozszczebiotanej i współ- 
grającej ze sceną widowni chyba nikt sobie nie 
przypomina. A stało się to dlatego, że teatr wy- 
pełnił najlepszą publiczność na świecie -- dzieci. 
Pani Billiżanka, która jest autorką już kilku roz- 
kosznych bajek dla dzieci, umie trafić do swej 
publiczności. Wie doskonale, że dzieci nie lubią 
kaznodziejstwa i z nieufnością odnoszą się do dc- 
rosłych, którzy usiłują im narzucić swój swiat. — 
Pani BiNiżanka powiedziała więc sobie. że jeśli 
chce opanować dusze i fantazje swej widowni, mu 
si stanąć niejako na jej płaszczyźnie i papatrzeć 
się na świat oczyma dziecka. Swego czasu tłóma- 
czył nam Jewrejnow, autor czarującej sztuki „To 
co najważniejsze”, że w każdym człowieku tkwi 
aktor, a na dowód przytoczył dziecko, które nie 
uznaje granicy między rzeczywistością, a Świa- 
tem wyobraźni. Każde dziecko bawiące «ię, jest 
świetnym aktorem. Pani Billiżanka jest tzgo ša- 
mego zdania i dlatego zaciera granicę między 
rzeczywistością a fantazją. Pierwsze dwa obrazy 
obracają się w sferze rzeczywistości, by potem 
skoczyć odrazu w świat bajki. Widzimy więc na- 
przód klasę, w której odbywa się walka między 
ulubieńcem klasy, a „czarnym charakterem“, nie- 
nawidzącym tego ulubieńca tylko dlatego, że go 
klasa lubi. Uczniowie, korzystając z 1 kwietnia, 
płatają figle swej nauczycielce, które kończą się 
karcerem szkolnym ulubieńca klasy. Wszyscy 
uczniowie przychodzą do niego w odwiedziny i 
za jego inicjatywą bawią się w Robinsona Kru- 
zoe. Cała opowieść jednak jest tylko na tle zna- 
nych już przygód Robinsona, jest niejako tylko 
kanwą, na której autorzy haftują przedziwre i 
widownię głęboko wzruszające arabeski. Nieste- 
ty, w drugiej części balet p. Wachsmaacówiy, 
który zresztą demonstruje nam bardzo pomyzłu- 
we ewolucje taneczne, zbyt się rozprzestrzennia, 
odsuwając na bok samych autorów, kończy się 
zaś piękne widowisko sceną sądu nad „czarnym: 
charakterem“. Trybunałem staje się sama pu- 
bliczność, a autorzy apelują də jej serce i prze- 
konywują ją, że sprawiedliwość zbyt dogmatycz- 
na, może być najczarniejszą niesprawiedliwością. 
Summum ius — summa injuria! Publiczność roz- 
bawiona, roześmiana i uszlachetniona opuszcza 
teatr. 

Autorka. jest doskonałą reżyserką i świetnie o- 
peruje swym materjałem aktorskim, rekrutowa- 
nym z dzieci szkolnych. Aktorzy zawodowi, jak 
pyszna p. Walewska w roli nauczycielki, p. Pą- 
gowski w roli dyrektora i p. Kondrat w zoli ter- 
cjana, stwarzają doskonałe groteski, ale główne 
role na tle kolorowych dekoracyj odtwarzają Z 
temperamentem, brawurą i animuszem młodeia- 
ni aktorzy z ławy szkolnej. Doprawdy „Povinson 
Kruzoe“ jest widowiskiem pierwszorzędnem. 

M. K. 
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Z ESTRADY. 


Wieczór 
Dory Kallnówny 


(Sala Saska) 

Znaliśmy artystkę z występów „Bandy“. Już 
wtenczas p. Kalinówna dała się poznać jako 
świetna interpretatorka groteski. Wrażenie było 
widocznie tak fascynujące, że teraz zapowiedź 
iej występu ściągnęła tłumy publiczności. 

A publiczność nieiylko się nie rozczarowała, ale 
świetnie się bawiła. P. Kalinówna ma repertuar 
urozmaicony. Chce być nietylko recytatorką i pie 
śniarką, gle jej ambicją jest stwarzanie typów i 
typków. Z głupiego nawet szmoncesu wydobywa 
przedewszystkiem ostro zarysowane kontury i 
zawsze nam daje postać żywą. Najlepszą jest w 
typach Z podwórza i przedmieścia, ale niemniej 
dobrą jest w motywach żydowskich. Niestety 
tych motywów było zbyt mało, wszak p. Kali- 
nówna występowała swego czasu z bardzo boga- 
tym repertuarem piosenek żydowskich w języku 
żydowskim na estradzie Związku Żydowskich Li- 
ieratów w Warszawie. Trudno i darmo — nie 
możemy się pogodzić z tym faktem, że przedsta- 
wicielem piosenki żydowskiej ma być p. Mans 
Schlechter. Szkoda wielka, że subtelna pieśniarka 
nie wcieliła do swego reperiuaru ami Broderso- 


WALNE ZGROMADZENIE 


Stow, „Domu Sierót Żydowskich“ w Krakowie, 
ut. Dietla L. 64 
edbędzie się w niedzielę, dnia 11 listopada 1934 r. o 
godz. 3-ciej popołudniu, w budynku zakładowym 
(u. J. Dietla L. 64), z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia. 3) Sprawozdanie ogólne i ka 
swe. 4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 5) Spsa- 
wa nadbudowy piętra na realności Stowarzyszenia. 
6, Wybór Władz Stowarzyszenia. 7) Wnioski i inter- 
pelacje, 

Dr. med. Rafał Landau, Prezes. 
Adwokat Dr. Leon Ripp, Sekretarz. 

UWAGA! W razie braku kompletu odbędzie się 
drugie Walne Zgromadzenie w tym samym dniu : 
miejscu o godz. 4-tej popołudniu, bez względu na ilość 
obecnych członków. 

Uprasza się o liczny udział. 1348k? 


E E E E g 
Co sie dzieje z Wandurskim? 


Polski pisarz-komunista 
od 15 miesiecy 
więziony przez G. P, U. 
Znany krytyk literacki p. Jan Ne- 
pomucen Miller ogłasza we wczoraj- 
szym „Robotniku* sensacyjnie brzmią- 
cy artykuł, z którego podajemy głó- 
wne ustępy; 

„Od osób, które niedawno były i powróciły 
z Z.S.R.R-u dowiadujemy się, że znany pisarz 
polski, poeta, dramaturg i teatrolog — Witold 
Wandurski, przebywający na emigracji w Rosji 
Sowieckiej, został tam aresztowany przed 15-u 
miesiącami i osadzony w więzieniach G.P.U. w 
Moskwie. 

O losie jego ani 
nie wie nikt. 

Wandurski siedział kilkakrotnie w więzieniu 

polskiem, zmuszony do opuszczenia kraju i emi- 
growania do Rosji jako komunista z przekonań 
znalazł tam właściwy dla siebie teren pracy, któ- 
rą uniemożliwiano mu w kraju. 
_Zaco go aresztowano? Dlaczego trzyma się 
przez 15 miesięcy w więzieniu człowieka, osłania- 
jąc tajemnicą sam powód tej nieludzkiej tor- 
tury? 

Jeżeli protestujemy przeciwko znęcaniu się 
nad „przestępcami* politycznymi w więzieniach 
państw burżuazyjnych, nie znaczy to wcale, że- 
byśmy obojętnem okiem mieli patrzeć na podo- 
bne praktyki w więzieniach sowieckich. 

Sądzę, że skoro w Rosji Sowieckiej nikt nie 
ośmiela się oficjalnie zapytać i upomnieć o Wan- 
durskiego, muszą to zrobić literaci polscy. 

Waundurski przed wyjazdem do Rosji Sowie- 
ckiej był członkiem Związku Zawodowego Litera- 
tów Felskich, Związek ten, jeśli się nie mylę, in- 
terwenjował w swoim czasie na rzecz jego u 
władz polskich, czy nie uznałby tedy za możliwe 
zainteresować cię również losem swego byłego 
członka, zmuszonego do przebywania poza kra- 
jem. Sądzę, że względy solidarności narodowej i 
zawodowej powinny w tym wypadku górować 
nad wszelkiemi względami tzw. „państwowe 
mi“. 

Podpisywaliśmy przecież protest przeciwko 
więzieniu i znęcaniu się nad Karolem Ossietzkim 
w hitlerowskich Niemczech, dlaczegóż mamy się 
godzić na znęcanie się nad towarzyszem naszej 
pracy w Rosji Sowieckiej? 

Przekazując więc sprawę Witolda Wandurskie- 
go za pośrednictwem tego artykułn Związkowi Za- 
wodowem Literatów Polskich w Warszawie, po: 
zwalam sobie niniejszem zwrócić się do Biura 
Prasowego przy Ambasadzie Związku Socjalisty- 
cznych Republik Radzieckich w Warszawie z 
prośbą o poinformowanie prasy polskiej o przyczy 
nach aresztowania i więzienia znanego nam i 
cenionego przez nas pisarza — Witolda Wandur- 
skiego,“ 
C M a 
na ani Gebirtiga, wyobrażamy sobie bowiem, jak 
w jej ustach wyglądałby tego rodzaju repertuar. 

Publiczność była zachwycona też groteskami, 
które z wyjątkiem bajecznego „Listu z Moskwy” 
(Tuwima) poruszają się po linji najmniejszego 
oporu. Recenzent może tylko skonstatować entu- 


zjazm publiczności. ale nie może go podzielić, 
Moassi.( 


o przyczynach aresztowania 


KĄCIK MODY. 


To, co ma nas pogodzić 
z jesienią 


Listopad. Pięknie to i romantycznie brzmi, ale 
Jakże inaczej wygląda! Listopad to nietylko wiru- 
jące złoto liści, to zapowiedź długich  deszczo- 
wych wieczorów i melancholijnej słoty i szarugi. 
Już teraz widzimy na ulicach skulone sylwetki 
otulone w brzydko pachnące płaszcze gumowe. A 
najładniejszą kobietę porównać można o tej po- 
rze conajwyżej do potwornie wybujałego grzyba, 
tak szpeci į zniekształca ją rozpostarta nad głową 
płachta parasolki. Ażeby wynagrodzić sobie te 
wszystkie krzywdy, musimy szukać pociechy przy 
blasku lamp i kinkietów. Nadchodzi pora częstsze- 
go przesiadywania w domu, okres zebrań towa- 
rzyskich, zabaw. Mamy przed sobą w perspekty- 
wie karnawał z nieprzespanemi nocami i tysią- 
cem uciech. A zatem czas pomyśleć © toalecie na 
najbliższe tygodnie. Pierwszy słotny wieczór u- 
spasabia do składania wizyt lub przyjmowania u 
s.ebie. Musimy sobie i innym dać rekompensatę 
za obrzydliwą szarugę, panującą za oknem. Nic 
rie odświeży nas bardziej i nie usposobi lepiej 
od nowej, ładnej sukienki, w której będzie nam do 
twarzy. 

W tym roku nie możemy się skarżyć, że moda 
nie nadaje się dla nas. Albowiem modnem jest 
wszystko bez wyjątku. Rękawy są naogół długie, 
wąskie górą, szersze od łokcia w dół i ściągnięte 
u napiąstka. Półdługie rękawy, kończą się u łok- 
cią mankietami lub marszczeniem. Jedynie kimo- 
no jest szerokie od góry. Nawet talja niema okre- 
ślonego miejsca. Gzasem podkreśla ją pasek, jeże- 
li zaś zachodzą pewne braki w figurze, zręczna 
ręka krawczyni koryguje je, umieszczając pasek 
luźniej i poniżej talji. Często zamiast paska wcina 
się suknie w talji lub lekko drapuje. Stanik sukni 
charakteryzuje kołnierz pół- wysoki, lub zacno- 
dząca pod samą szyję draperja. Kolory przeważa- 
ją ciemne. Monotonję ich przerywają kołorowe o- 
zdoby, stosowane jednak bardzo oględnie i dy- 
skretnie. 

Dużo urozmaicenia w dziedzinie toalet na dzień 
i popołudnie wnoszą tuniki i bluzy. Do jesiennego 
kostjamu z ciemnej wełny lub aksamitu nosimy 
bluzki, przypominające męskie kamizelki. Ńajele- 
gantsze jednak, najwdzięczniejsze i najbardziej 
twarzowe są białe bluzki. Zasadniczo spotykamy 
trzy rodzaje bluzek: krótkie, wpuszczane do spo- 
dnicy, bluzki z baskinkami bluzki- kasaki, nada- 
jące się zarówno do teatru, jak i na wieczór. 
Wszystkie bluzki, albo wcale nie mają kołnierzy, 
albo leż kołnierze są bardzo niskie. Kompensują 
to wyłogi, draperje, kokardy i żaboty. Bardzo mi- 
łe i polecane jest wykończenie dekoltów w formie 
szalika związanego z przodu. Baskinki przy blu- 
zkach zlekka się falują, a długość ich nie prze- 
kracza 20 cm. Na bluzy wieczorowe używa się 
materjału miękkiego i cienkiego, jak aksamit, lub 
też lamy. Ta ostatnia jest w tym roku w wyjaątko- 
wo wykwintnych gatunkach i deseniach. Pozatein 
modna ogromnie jest tkanina „gloque”, przypomi- 
rająca wytłaczane „małtelasse”, 

Suknia popołudniowa jest naogół dłuższa od ze- 
szłorocznej, niektóre modele sięgają do kostek, 
Niektóre suknie mają po dwie tuniki i bolerko, co 
sianowi razem trzy- piętrową budowlę. Jeden mo- 


Bruno Adier 
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KONFERENCJA KLUBÓW KRAKOWSKICH 


Dorocznym zwyczajem odbędzie się dnia 6 listo- 
pada konferencja międzyklubowa, mająca na celu 
przygotowanie wspólnych wniosków na walne 
zgromadzenie KOZPN i innych spraw  połączo- 
nych 2 tymże. 

Konferencja powyższa odbędzie się w lokalu 
KOZPN-u przy ulicy Karmelickiej 1, o godzinie 
16,15. 


ZE SPORTU ŻYDOWSKIEGO NA ŚLĄSKU, 


Sekcja gimnastyczna przy Ż. K. S. „Makkabi“ w 
Chorzowie (dawn. Król. Jula) znów rozpoczęła 
intensywną pracę pod osobistem kierownictwem 
wytrawnego sportowca T. Majorczyka. Ćwiczenia 
gimnastyczne odbywają się dwa razy w tygodniu 
w specjalnie do tego celu wynajętej sali w DXnu 
Ludówym przy ul. 3-go Maja, które się ciesz: 
wielką frekwencją uczęszczających, gdyż przepro- 
wadzane fachowo wedle najnowszych zasad gima. 
są przystosowane do potrzeb życiowych. Wpisy 
na gimnastykę przyjmuje codziennie sekretarjal 
Ż. K. S. „Makkabi“ w Chorzowie w własnym lo- 
kalu przy ulicy Mar. Piłsudskiego. A 
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EF WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I SPORTU W POLSCE ZREDUKOWANY. 


Ogłoszony ostatnio projekt preliminarza budże- 
towego na rok administracyjny 1935—1936 obej- 
muje m. in. także » sumy preliminowane w dziale 
P. U. W. F. na wychowanie fizyczne i sport. 

Budżet PUWF, wynoszący w r. 1934-35 — 7 mi- 
ljonów 900 tys. zł, został zredukowany w proje: 
kcie do 7,092,000 ij. o 808 tys. zł. 

Poszczególne główniejsze pozycje: personel 495 
tys. zł, wyszkolenie (instruktorzy, obozy, przeja- 
zdy) 3,478 tys. zł. sprzęt, materjały i wykończe- 
rie objektów 2,197 lys. zł, pomoc dla organizęcjzj 
sportowych i wych. fiz. przez inwestowanie i pro- 
pagandę 371 tys. zł, utrzymanie Centr. Inst. W. F. 
i Rady Naukowej WF. 584 tys. zł. 


FRZESZKOLENIE SĘDZIÓW BOKSERSKICH, 


Zarząd PZB zajął się sprawą sędziów pięściar- 
skich i otganizuje w marcu roku przyszłego prze- 
szkoleniowy kurs dla sędziów. 

Kurs ten odbędzie się w Poznaniu. Szczególną 
uwagę w pracach na kursie zwrócą organizato- 
rzy na kwestję punktowania. 


PIERWSZE ZAWODY HOKEJA LODOWEGO, 


W pierwszych rozgrywkach hokejowych na lo- 
dzie o pubar Europy rozegrany w  Mcdjolanie 
mecz pomiędzy Stade Francais a H, ©. Milano za- 
kończył się wynikiem 3:4 (0:1. 2:0, 1:0), 

W Londynie Francais Volante pokonał Rieh- 
mond Hawsk 3:2. Francuzi zwyciężyli dzięki szyb- 
szej grze, 
ma TC OO" TWE EPO 


dcl miał wszystkie trzy piętra z przodu, a tył zu- 

pełnie gładki, inny znów, przeciwnie, wszystkie 

irzy falbany miał z lyłu a z przodu był gładki. 
Celine. 


33) 


Sprawa Leopolda Hiisnera 


Autoryzowany przekład G. Nadłerowej 


Wszystkie 


wnioski obrońcy, mające na ce- 
i'u wyświetlenie faktycznego stanu rzeczy, 
sad dolychczas odrzucił. Dr. Aurednicek od- 
waża Się na ostatnią próbę i domaga się 
cpinji  fakultelu medycznego na uniwersy- 


tecie praskim co do charakteru cięcia na szyji. 
Ponadto przedkłada dwadzieścia orzeczeń wy- 
Uziały biologicznego jakoteż wybitnych chrześci- 
jańskich duchownych i nczonych o mordzie rytu- 
alnym i proponuje ich odczytanie. Prokurator wy- 
powiada się przeciw temu, Dr. Baksa, któremu to- 
warzyszy największe uznanie, żąda odrzucenia 
wniosku. W chwili, gdy Dr. Aurednicek wręcza 
paczkę z orzęczeniami przewodniczącemu, wola 


audytorjum: „Dostał piętnaście tysięcy gulde- 
nów“, Przewodniczący sprzeciwia się życzeniu 
ohrońcy. 


Mowę obrońcy przerywają liczne wykrżykniki 
i protesty publicznóści. Nadaremnie upomina ją 
przewodniczący, domagając się epokojn. To, co 
Aurednicek może powiedzieć, ani ludzi nie prze- 
konuje, ani ich nie porywa. Chory od szeregu dni, 
zbiera z największym wysiłkiem siły swe po to, 


ty przy każdem słowie, uświadomić sobie, że go 
nikt nie słucha i że wszystko odbija się bez echa 
o mur przesądów i złej woli. Opisuje systematycz- 
re wyolbrzymiane bajki o mordzie rytualnym, fał- 
szowanie rzeczywistości, obala dowody, które w 
prokuratorze wzbudzają podejrzenie, analizuje 
gruniownie zeznania świadków, wykazuje zawar- 
te w nich sprzeczności stawia do dyspozycji sądu 
Cały, z trudem zebrany, odciążający materjał, „od- 
bronzawia* nielogiczność i całą pompatyczność o0- 
skarżenia. Jego prawnicze wywody nudzą publie 
czność i sędziów przysięgłych. Ilekroć zdobywa 
się na odwagę i mówi O niewinności swego kli- 


DOOKOŁA. PUHARU a. S%Aar . I I Roa A RACOT ct =. cał y E T 


Komitet puharu Davisa obradował w Londynie a 
i ustalił definitywnie główne terminy rozgrywek 
6 puhar na rok 1935. 

O puhar na r. 1935 ubiegać się będą państwaź 
Włochy, Francja, Czechosłowacja, Austrja, Niem- 
cy Holandja, Polska i Węgry. 

O puhar Davisa na r. 1935 w strelle europef- 
skiej pierwsza runda musi być rozegrana do da. 
19, maja, druga runda — do 11 czerwęa, 3-cia — 
do 20 czerwca. 

Finał Europy odbyć się musi do dnia 15 lipca. 
Wreszcie zwycięzca rozgrywki  międzystrefowej 
spotka się w Londynie z Anglją, obrońcą puharu, 
w dmiach 27, 29 i 30 lipca. 


SONJA HENJE PRZED MUSSOLANIM, 


Sonia Henie przybyła do Medjolanu, gdzie w 0- 
becności Mussoliniego była żywo oklaskiwana ża 
swoje produkcje na lodzie. 


KOSZYKÓWKA NA OLIMPJADZAE. 


Międzynarodowy Komiłet Olimpijski zgodził się 
na oficjalne uwzględnienie w programie igrzysk 
olimpijskich 1936 r. w Berlinie — turnieju koszy- 
kówki panów. 

Jednocześnie niedawno zawiązany Międzynaro- 
dowy Związek Koszykówki uznany został za je- 
dyną międzynarodową organizację, respektowaną 
przez MKIO. 


NOWE WYDAWNICTWO NARCIARSKIE, 


Istniejące zaledwie od kilku lat Towarzystwo 
Krzewienia Narciarstwa w Polsce, którego jej- 
nem z zadań jest propaganda polszich terenów. 
narciarskich tak w kraju, jak i zagranicą, wydało 
ostatnio, przy wybilnem poparciu Mimisterstwa 
Komunikacji, w nakładzie kiłkudziesięcu tysięcy, 
egzemplarzy, — dwie broszury informacyjne z cy« 
klu „Zima w Polsce“ a mianowicie: „Karpaty Zas 
Toini wraz z Tatrami“ oraz „Karpaty Wscho* 
dnie“. 

Obie broszury odznaczają się prawdzi wia lu- 
ksusową szatą drukarską, na którą składa się 0- 
koło dwieście fotografij z gór polskich. 

Broszury ukazały się w języku pol- 
skim, angielskim, francuskim, niemieckim i wẹ- 
gierskim. Autorem broszur jest znany turysta i 
znawca Karpat p. Dr. Adam Zieliński, Broszury 
są do nabycia wszędzie po bardzo niskiej cenia 
1 zł. 


„TYGODNIE NARCIARSKIE* W GÓRACH POL- 
SKICH, 


Chcąc przyjść z pomocą licznym rzeszom, która 
pragnęłyby wykorzystać urlop zimowy dla poby- 
tu w górach polskich w połączeniu z nauką nars 
ciarstwa lub wycieczkami narciarskiemi, organi- 
zuje Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa tygo- 
dniowe pobyty ryczałtowe w szeregu zimowisk i 
schroniskach górskich, obejmujące za ryczałtową 


cenę pobyt, naukę narciarstwa oraz inne świad- 
czenia dodatkowe. 
Projekt urządzania „tygodni narciarskich” 


przyjmie się niewątpliwie i będzie powitany z 
radością tak przez nowych adeptów, jak i wpra* 
wnych narciarzy. 

Informacyj wszelkich udziela Tow. Krzewienia 
Narciarstwa, Kraków, ul. Bron. Pierackiego nr. 
1, tel. 157-33. 


wciągnąć temat, nie będący przedmiotem rozpra- 
wy. Dlatego oparł się jedynie na rzeczy udowoil- 
nionej, tj. na zebraniu krwi. Mimo wszystkich v 
czonych orzeczeń miał mord w Polnie tylko jeden 
cel, a mianowicie, uzyskanie krwi „chrześcijań- 
skiego dziewczęcia. Za i przeciw mordowi rytual- 
nemu da się zebrać ta sama ilość materjału. W 
tem miejscu cytuje pismo rabinów Vitala i E'iv- 
kien, Talmud i księgę Sohar. Obrońca, zdaniem 
mówcy, nie postąpił racjonalnie, poruszając tẹ 
kwestję wogóle, a jeszcze bardziej dlatego, że 
zajął stronnicze sianowisko, podczas gdy on. Ba- 
ksa, trwa w Uustawicznem poszukiwaniu i niczego 
nie szuka, jak tylko prawdy.. Może pan Hilsner 
w ostatniej chwili ją potwierdzi i wymieni współ- 
winowajców. Lecz on tego raczej nie uczyni, po- 
nieważ wówczas wszystko, o czem się mówiło 
i nie mówiło, zostałoby wyjaśnionem. 

Węrdykt przysięgłych daje jednogłośnie twiere 
dzącą odpowiedź na pytanie, czy Leopold Hilsneę 
sam dokonał morderstwa, czy też miał w tem tyte 


jenta staje mu na przeszkodzie wymowny sprze- ko jakiś udział, Na podstawie tego wyroku ska- 
| zuje sąd oskarżonego na śmierć przez powieszee 


ciw audytorjum. Gdy kończy mowę apelem do sę- 
dziów przysięgłych, by nie mlegli publicznej opi- 
nji i terrorowi, lecz wyrok wydali, jak ludzie, © 
wyrobionem poczucia wolności, spotyka się z wy- 
razami największego niezadowolenia. 

W swej replice ubołewa Baksa zarówno wprzej- 
mie jak i boleśnie nad tem, że kolega Aurednicsk 
poruszył kwesiję mordu rytualnego. On sam jest 
zbyt rygorystycznym prawnikiem, by do debaty 


nie, na zwrot kosztów procesu, jakoteż zwrot 

kosztów pogrzebu w łącznej sumie 97 guldenów. 

Ponad tysiąc ludzi oczekuje przed gmachem sn: 

dowym Dra Baksę. Entuzjastyczne wiwaty tow 

rzyszą mu aż do hotelu Chory Dr. Aurednicel: bo- 

cznem wyjściem dostaje się do swego mieszkani* 
(Ciąg dalszy nastąpi.), 


„NOWY DZIENNIK" środa 7. XI. 1934 


Zmiany zniżek celnych 


W związku z uchyleniem mocy obowiązującej 
uslawy w przedmiocie uregulowania stosunków 
ceinych oraz wejściem w życie nowego prawa cel- 
rego, będącego obecnie podstawą prawną dla u- 
sialania zniżek celnych, ogłoszone zostało rozpo- 
rządzenie ministra skarbu z dn. 25. 10, 1934 r., wy- 
dane w porozumieniu z ministrami: przemysłu i 
handlu oraz rolnictwa i reform rolnych, o zniż- 
kach celnych, które przewiduje w zasadzie dalsze 
stosowanie w okresie od 30. 10. 1934 r. do 30. 4. 
1935 r. zniżek celnych do maszyn, aparatów, pół- 
fabrykatów i innych towarów, wymienionych w 
uchylone rozporządzeniu, w stosunku do którego 
wprowadza m. in. następujące zmiany: 

Skreślono zniżkę celną na skóry baranie do 
przerobu fabrycznego (poz. t. c. 503 p. 1 i 508 p. 
1a). Zniżono również cła na niektóre niewyra- 
biane w kraju półfabrykaty, sprowadzane do ce- 
lów przemysłowych (stawka celna w procentach 
cla normalnego): szpat ciężki mielony do wyrobu 
litoponu, który jest artykułem eksportowym — 20 
proc., estry kwasu malonowego i mocznik, uży- 
wane do produkcji związków barbiiurowych dla 
celów lecznictwa — 30 proe., łupek bitumiczny w 
kawałkach, palony (skoksowany), czarny do wy- 
robu farb ziemnych — 25 proc. skóry baranie od- 
włosione surowe — 50 proc., regenerat gumowy - 
12 proc. oraz kalibry gwintowane, sprowadzane 
przez fabryki rur — 10 proc. 

Rozszerzeniu uległy zniżki celne na: chlorek cy- 
nowy — do 9% proc., oraz na tzw. niple“, tj. na- 
gwintowane kawałki grafitu, które służą do prze- 
člużania elektrod w piecach elektrycznych do wy- 
robu stali. 

W liście towarów, korzystających ze zniżek cel- 
nych (tkaniny, oprócz osobno wymienionych, z je- 
dwabiu sztucznego: jedno- lub wielobarwne o sze- 
rokości najwyżej 5$ cm. zaopatrzona w brzegi o 
splocie taftowym, szerokości nie mniejszej niż 5 
nm., przeznaczone do wyrobu parasoli i paraso- 
Ick, przyrządy elektryczne zapłonowe i oswietle- 
niowe do samochodów, elektryczne wycieraczki 
szyb, sygnały elektryczne, kierunkowskazy elek- 
lrycznę do samochodów oraz aparatury elektry- 
czne rozrusznikowe), jak również w wysokości 
zniżonych stawek — żadne zmiany nie zostały 
przeprowadzone. 

Przedłużony został również okres przywozu po 
slawkach celnych ulgowych jąder pestek egzotycz- 
uej odmiany moreli, tzw. „ghejsi”, 

W związku z wygaśnięciem rozporządzenia © 
ulgach celnych na owoce południowe, towary ko- 
lonjalne i oleje roślinne — wydane zostało nowe 
rozporządzenie na ulgowy przywóz tych artyku- 
łów, które różni się od poprzedniego lem, że gza- 
miast procentowych zniżek celnych Ustala cła zni- 
żone, obliczone na podstawie obowiązujących do- 
tychczas procentowych ulg celnych z nieznacznem 
zaokrągleniem tych stawek wzwyż. Znaczniejszej 
podwyżce uległo tylko cło na herbatę ze wzglę- 
dów fiskalnych, 


Kto może korzystać ze zniżki celnej 
na owoce południowe? 


W związku z rozporządzeniem minisira skarbu 
o zniżkach celnych na owoce południowe, towary 
kolonialne i oleje roslinne, zostało wydane zarzą- 
dzenie ministerstwa skarbu, że pozwolenie na 
przywóz za clem zu'żonem bananów, niedojrza- 
łych grapefruitów, cytryn, daktyłi, rodzynck i fig, 
iuigdalów, kawy i łupinek kawowych, herbaly, 
takao w ziarnkach i łamanego oraz łupinek ka- 
kaowych, szafranu, wanilji, kardamonu, pieprzu, 
korzeni i ołejów roślinnych w zasadzie będą u- 
dzielane pod warunkiem kompensacyjnego wy- 
wozu pewnych towarów. 

O uzyskanie pozwolenia na przywóz za cłem 
zniżonym niogą ubiogeć się tylko firmy, które wy- 
kupiły świadectwa przemysłowe I-ej lub 2-giej 
kategorji handlowej, a na terenie W. M. Gdańska 
Ermy, których świadectwa przemysłowe odpo- 
wiadają polskim świadeciwom przemysłowym 1-ej 
lub 2-giej kategorji, nastepnie firmy, które trud- 
nly się importem owoców lub towarów kolonjal- 
rych w dwóch ostatnich latach, poprzedzających 
rek, w którym zgłosiły wniosek o udzielenie po- 
zwolenia albo przedsiawiły opinję Związku Izb 
vrzem. bandłowych o solidności i zdolności finan- 
sowej swego przeds'ębiorstwa. 

Przy przywozie kakao, bananów niedojrzałych 
l olejów roślinnych, pozwolenia ha zastosowanie 


Sfosunki handlowe polsko-palestyńskie 


Tel Awiw. (ŻAT) Na zwołanej z inicjatywy 
konsula polskiego w Tel Awiwie p. St. Łukagie- 
wiczą naradzie z udziałem przedstawicieli kół go- 
spodarczych omówiono sprawę ożywienia stosun- 
ków handlowych między Polską a Palestyną. 
Przytaczając cyfry importu palestyńskiego, kon- 
sul Łukasiewicz wskazał na nieznaczny udział 
Polski w tym imporcie. Podkreślając, że zarówno 
rząd Polski — jak i jego zagraniczni przedstawi- 
ciele nieraz się wypowiedzieli na korzyść idei od- 
budowy Żydowskiej Siedziby Narodowej, p. kon- 
sul Łukasiewicz prosił zebranych o wypowiedze- 
nie się w poruszonej przezeń sprawie. W dyskusji, 


jaka się dokola oświadczenia p. konsula rozwi* 
nela, zabrali głos p dr. Daw.idson, M. J. Froid, 
Babe, Freiman, Meirowicz i inni. Mówcy wskazali 
na szereg przeszkód w stosunkach  hamdlowych 
między Polską a Palestyną, które należy usunąć, 
i podkreślili konieczność ulg celnych dla produ- 
któw pałestyńskiąch, któreby umożliwiły wzrost 
eksportu z Palestyny do Polski. P. konsul taka- 
siewicz przyrzekł poruszyć tę sprawę u władz cen 
tralnych w Warszawie i zaznaczył, że zamierza 
w ciągu najbliższych miesięcy zwołać jeszcz 
szereg narad poświęconych sprawie rozwioju 6to- 
sunków handlowych polsko— palestyńskich. 


O O } 


ulg celnych będą udzielane równicż firmom prze- 
mysłowyin, sprowadzającym towary do przetwa- 
rzania we własnych zakładach, Zarządzenie to za- 
chowuje swą ważność do dnia 31 marca przy- 
szlego roku. 


Od kiedy obowiązuje nowa ordynacja 
podatkowa? 


Minister Skarbu wydał szereg zarządzeń o sto- 
Sowaniu przepisów nowej ordynacji podatkowej. 
Ze względu na to, że wobec wymiarów wszczę- 
tych przed dniem 1 października obowiązują jesz- 
cze dawne przepisy podatkowe, wyjaśnione zosta- 
ło, iż przez wszczęcie wymiaru należy rozumieć 
złożenie zeznania przez podatnika, wezwanie po- 
datnika do złożenia dowodów urzędom skarbo- 
wym ilp. W każdym razie wszystkie czynności u- 
rzędów, związane z wymiarem podatków według 
dawnych zasad muszą być zakończone w ciągu 
miesiąca grudnia br. 

Qstatnio wynikły wątpliwości co do obowiązku 
wykupywania swiadectw przemysłowych przez 
hurtowe i detaliczne miejsca sprzedaży napojów 
alkoholowych, które prowadzą skup próżnych na- 
czyń monopoiowych. Minislerstwo Skarbu uzna- 
ło, iż czynności takie uależy uznać za skup zawo- 
dowy, wymagający odrębnego świadectwa prze- 
mysłowego, jednakże w stosunku do detalicznych 
miejsc sprzedaży alkoholu zastiogowane będzię 
zwolnienie od świadectw przemysłowych za rok 
1934 bez potrzeby składania indywidualnych po- 
dań. 

Ministerstwo Skarbu dopuściło składanie ze- 
znań podatkowych również nie na formularzach 
urzędowych. Za ważne zeznanie uważane będzie 
pismo podatnika, zawierające odpowiedzi na wszy 
stkie pytania zawarte w zwykłych formularzach, 
zapewnienie o złożeniu wyjaśnień wedlug najlep- 
szej woli, oraz datę i podpis zeznającego. 


Usprawnienie poczty 


Jak wiadomo, przy Minisierstwie Poczt i Tele- 
grafów zostałą utworzona 6pecjalna komisja, któ- 
ra ma za zadanie przeprowadzić komercjalizację 
przedsiębiorstwa „Polska Poczla, Telegraf i Te- 
lefon*. Komisja ta przystąpiła do prac nad rewi- 
zją wewiiętrznej manipulacji i przedsiębiorstwa i 
świadczonych przez nie uslugi w związku z tem 
M:nisierstwo Poczt i lelegralów zwróciło się do 
warszawskiej Izby Przemysłowo- Handlowej 
z prośbą o współdziałanie z komisją w drodze 
szczogółowego poinformowania jej o dezydera- 
tach sfer gospodarczych w tym zakresie. W świe- 
tlc rozmów, cdbytych z członknmi i sekretarzem 
Komisji, Izba uzyskała bliższe informacje co do 
przedmioiu prac nad Zamierzoną reformą metod 
funkcjonowania przedsiębiorstwa. 

Projektowane zmiany, których linja zostanie 
vsłalona dopiero po wysłuchaniu opinji sfer za- 
interesowanych, dotyczyć mają sposobu i warun- 
ków świadczenia przez pocztę jej usług w zakre- 
sie przesyłek lstowych (listów zwykłych i połe- 
conych, kart, drukow, papierów handlowych, ulo- 
tek, przesyłek z próbkami towaru), listów warto- 
ściowych, paczek, przekazów  poczlowych, tele- 
graficznych i kasowych, pobrań pocztowych, zle- 
ceń awykłych i inkasowych, prenumeraty czaso- 
pism za pośrednictwem poczly, pobierania cła 
przez urzędy pocztowe, ielegramów i wreszcie 
wszystkich spraw, związanych z radjofonją. W 
sprawie tej, która była przedmiotem obrad Ko- 
misji Racjonalizacji i Kształcenia Zawodowego, 


Izba rozpisała ankietę do organizacyj gospodar- 
czych. 


Inowacje w obsłudze pocztowej 


Ostatnio wydane rozporządzenia ministra poczt 
i telegratów wprowadzają szerg zmian w obsłu- 
dze pocztowej oraz w opłatach pocztowych. 

1) "Weksle do zaprotestowania będą — jak już 
o tem donieślśmy — przyjmowane przez pocztę 
w stanie otwartym bez potrzeby nadawania jch 
w listąch złeceniowych. Weksle, przeznaczone do 
protestu, bez względu na ich ilość, powinny być 
nadawane zapomocą pocztowej książki nadawczej 
lub arkuszą nadawczego, przyczem do każdego 
wckslu musi być dołączony wykaz zieceniowy 
bez przekazu. Koszty inkasa (opłata manipula- 
cyjna) weksłu, może, według życzenia nadawcy, 
uskutecznić sam nadawca lub dłużnik (o ile dłu- 
Żnik nie uiści opłaty — mimo zlecenia nadawcy 
— płaci ostatęcznie nadawca). 

2) Zniesione zostały kartki zleceniowe, t}. zle- 
cenia, służące do inkasowania należności pienię- 
żnych w kwocie od 50 zł do 1.000 bez potrzeby 
dołączania dokumentów wierzytelnościowych. O- 
becnie więc na zlecenia pocztowe składają się; 
1) lisiy zleceniowe i 2) zlecenia inkasowe, których 
górną granicę podwyższono obecnie e 50 zł do 
200) zł, Ważną inowacją jest wprowadzenie tak 
zw. jednorazowych pełnomocnictw, zapomocą któ 
rych każdy klijent może upoważnić pewną osoby 
do podjęcia w urzędzie pocztowym ściśle okres 
ślcnej przesyłki, czyli, że odpadła koniecznośi 
posiadania takich pełnomocnictw. 

5) W zakresie przesyłek pocztowych zwiększo: 
ne dopuszczalna maksymalną wagę przesyłek ły- 
wiościowych z 10 kg, do 20 kg. oraz zwolniono 
paczki żywnościowe „posle restante' od specjal- 
ucj dodatkowej dopłaty; jednocześnie zniesiono 
zupełnie paczki tytoniowe, 


Jak obliczać wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe? 


Sąd Najwyższy odrzucił nicdawno skargę kasa- 
cyjną przeciw wyrokowi dwu insłancyj sądu pra- 
cy, który przyzmając pracownikowi prawo do 
wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, obliczył 
tę należność według stawki o 50 proc. wyższej 
cl stawki za godzinę normalną. 

W skardze kasacyjnej powoływano się na po- 
przednie orzeczenie Sądu Najwyższego, w którem 
m. in. powiedziano, że należność za godziny nad- 
liczbowe musi być każdorazowo ustalana przez 
sąd na zasadzie dowodów, wskazujących sumę o 
iuką wzbogacił się przedsiębiorca przez pracę 
pracownika w godzinach nadliczbowych, a nie na 
zasadzie art. 16 ustawy o czasie pracy. Artykuł 
ten ustala opłatę za godziny nadliczbowe w wy- 
sokości o 50 proc. do 100 proc. wyższej od stawki 
normalnej. 

Z odrzucenia kasacji wynika, zdaniem prawnie 
ków, że wprawdzie art. 16 nstawy o czasie pracy 
rię może być nada: przez sądy pracy w sporach 
o godziny nadliczbowe stosowany, io jednak dla 
określenia takiej należności, w razie przyznania 
jej, sądy mogą opierać się na normach we wspo 
mnianym artykule ustalonych, 


Ządajde wszędzie 
„Nowego Dziennika‘ 
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Co nam dał Plan Lucerneński 


Ciekawe obserwacje słuchaczy zagranicznych 


Czy Plan w Lucernie posunął naprzód] 
sprawę uporządkowania podziału fal radjo- 
wych? Gdyby z takiem pytaniem zwrócić 
się do entuzjastów odbioru stacyj odległych 
usłyszelibyśmy zapewne odpowiedź potwier 
dzającą, conajmniej w odniesieniu do zaga- 
dnienia fal średnich. Byłaby to odpowiedź 
ogólnikowa na pytanie niesprecyzowane. — 
W tych warunkach bliżej wyjaśniłoby nam 
sytuację porównanie jakości odbioru stacyj 
najpopularniejszych w okresach przed i po 
wprowadzeniu w życie postanowień lucer- 
neńskich, to znaczy — po 15 stycznia b. r. 
i w ubiegłym roku 1933. 


Wszakże przed zestawieniem pozycyj no- 
towanych skrzętnie przez Centrum pomia- 
rów fal radjofonicznych w Brukseli, tudzież 
przez kroniki jakości odbioru w wydawnict- 
wach fachowych. przypomnijmy sobie bieg 
wydarzeń. Sięgając do artykułów i notatek 
fachowców niezbyt optymistycznie dla kon- 
cepcji ucerneńskiej ustosunkowanych, znaj 
dujemy potwierdzenie ich przewidywań w 
sprawozdaniach z odbiorów w okresie naj- 
bliższym po realizowaniu planu, tj. w ciągu 
stycznia i lutego roku bieżącego. Ocenę mo- 
żnaby tu wyrazić w jednem zdaniu syntezu- 
jącem położenie w eterze: „Jeżeli przed Lu- 
cerną był chaos. to dziś mamy conajmniej 
zamieszanie”, 


NOWY PORZĄDEK WYMAGA 
CZASU. 


Jeżeli w początkowym swym okresie plan 
nie żadowolił pesymistów i nie entuzjazmo- - 
wał zwolenników, to wytłómaczenie jego na 


przestrzeni czasu jest dziś jasne. Logicznie 


ZYSKI I STRATY. 


Plan spowodował, odpowiednie do zmie- 
nionego przydziału długości fal, przegrupo- 
wanie stacyj europejskich pod względem ja 
kości odbioru. W tem przegrupowaniu ob- 
serwatorzy zagraniczni wprowadzili jesz- 
cze klasyfikację wewnętrzną na: stacje od- 
zyskane dla odbioru po 15 stycznia 1934 r. 
stacje po tej dacie stracone i stacje zgłasza 
jące się częściej niż w roku ubiegłym, w lep- 
szych warunkach odbioru. ; 

O ile liczba ściślejsza tej grupy trzeciej 
nie może być jeszcze wiadoma, gdyż, zalety 
odbioru są bardzo jeszcze niejednakowe i — 
niestałe, to w dwóch pierwszych grupach, 
dzięki obserwacjom metodycznym, ustalonu 
że dla dalekiego odbioru europejskiego prze 
ważnie stracone zostały Katowice, Lwów, 


RZEGLĄD RADJOWY £ 


Barcelona, Tuluza, Goeteborg i Hoerby, = 

zem 6 stacyj. = 0) węże 
" Natemikst Eo NE stacje, których 
odbiór dawniej był niewyraźny i rzadko tyl 
ko dobry, po 14 stycznia, są dla Europy Zro- 
dłem odbioru całkowicie dobrego. Są to: Flo 
rencja, Praga, Lyons, Sottens, , Berumiins- 
ter, Paryż, Medjolan, .Poste-Parisien, Bor: 
deaux i inne. w", 

Do grupy trzeciej notowania zaliczają je- 
szcze stacje, które przed planem i po jego 
wprowadzeniu nie zmieniły gatunku dobre- 
go odbioru w Europie. Są to stacje: Buda- 
peszt, Wiedeń, Bruksela nr. 1 i nr. 2, Rzym, 
Strassburg, Hilwersum, Athlone, Sztok- 
holm, Warszawa i Wilno itd. i 

Należy tu jeszcze dodać, że spostrzeżenia 
i notowania angielskie i belgijskie, na któ- 
rych opieramy nasze wywody, oceniają plan 
z punktu widzenia interesów dalekiego od- 
bioru, w zasięgu całej Europy, a przecież w. 
Planie chodziło przedewszystkiem o popra- 
wę odbioru krajowego. rezjonalnego, ściślej 
lokalnego, 


Programy rozgłośni regionalnych 


Miłośnik Radja, interesujący się ponadto 
organizacją programów i śledzący rozwój 
ich we wszystkich stacjach, musi zadawać 
sobie niejednokrotnie pytanie jaki jest sto- 
sunek Rozgłośni Centralnej w Warszawie do 
innych rozgłośni polskich ? . 

Postaramy się dać odpowiedź na to pyta- 
nie. 

Cała polityka programowa P. R. zmierza 
do tego, aby z jednej strony pobudzić posz- 
czególne stacje do twórczej pracy w zakre- 
sie regjonalizmu, z drugiej zachęcić je do 
jak najżywszej współpracy z Centralą. 

W tym celu stworzono dwa programy Sta 
cyj polskich: program ogólnopolski i pro- 


myślący zgodzą się, że nie można osiągnąć ! gram lokalny. Pierwszy z nich, bez względu 


doskonałości przez samo rzucenie komendy: 
„zaczynamy”. Nowy porządek, zwłaszcza w 
trudnej sytuacji podziału fal, przy jednocze 
śnie dokonywującym się olbrzymim postę- 
pie technicznym i rosnących wymaganiach 
odbiorców radjowych, może dać wyniki do- 
datnie dopiero po ugruntowaniu się stacyj 
na nowych pozycjach. W rzeczy samej, u- 
płynęło dobrych kilka miesięcy zanim do 
nowego porządku zdołały przystosować się 
stacje średniofalowe. Tu i ówdzie notowano 
kłopotliwe zakłócenia w odbiorze, nakłada- 
nie się fal i inne, nieprzewidywane przeszko 
dy. Stopniowo jednak „atmosfera wyjaśni- 
ła się”. Na wiosnę postęp już widoczny; co- 
najmniej 20 stacyj średniofalowych  odbie- 
rano już bez zakłóceń. Od tej pory wyłania- 
ły się z chaosu coraz to nowe stacje. 


Inaczej przedstawiała się sytuacja w od- 
niesieniu do fal długich: jakiś czas sprawa 
wyglądała beznadziejnie, a i dzisiaj jeszcze 
nie przedstawia się zadawalająco. Wiele sta 
cyj pozostało przy dawnym podziale, lub 
zmieniło porządek na mocy oddzielnych u- 
kładów bezpośrednich. A przecież, wpraw- 
dzie od niedawna, bo od października roku 
bieżącego, notujemy pewniejszy i lepszy od- 
biór z szeregu stacyj krótkofalowych, które 
w październiku roku 1933 przychodziły sła- 
bo lub z zakłóceniami. Dla przykładu poda- 
jemy: odbiór Wieży Eiffla, Warszawy i Mo- 
tali był — wedle notowań belgijskich i an- 
gielskich — wzajemnie skłócony; holender- 
skiej stacji w Huizen przeszkadzała stacja 
w Brasow i jedna ze stacyj sowieckich. To 
samo było z Kalundborgiem i Oslo. Dzisiaj 
wymienione stacje odbierane są znacznie le- 
piej, a często bez zarzutu. 


na to skąd jest nadawany, musi być trans- 
mitowany przez wszystkie rozgłośnie, dru- 
gi zaś służy na wyłączny użytek danej sta- 
cji. 

W tej chwilii zatem posiadamy jeden pro- 
gram ogólnopolski i 7 programów lokalnych 
gdyż tyle stacyj istnieje obecnie w Polsce. 

Dzięki tej, ze wszech miar słusznej zasa- 
dzie, stanie się możliwa wymiana wartości 
kulturalnych pomiędzy wszystkiemi dziel- 
nicami Polski. Prelegent, czy artysta, znany 
i ceniony na jednym terenie, może dzięki mi 
krofonowi, stać się popularnym w całym 
kraju, co z punktu widzenia rozwoju i propa 
gandy naszego dorobku naukowego i artys- 
tycznego ma pierwszorzędne znaczenie. 

Dlatego też poszczególne stacje prześciga 
ją się w dążeniu do jaknajwiększego udzia- 
łu w programie ogólnopołskim. 

W tej szlachetnej rywalizacji z natury rze 
czy pierwsze miejsce zajmuje Warszawa, za 
nią śmiało kroczy Lwów, zdobywając sobie 
coraz to nowe pozycje w programie, trzecie 
miejsce zajmuje w tej chwili Poznań, co za 
sługuje na specjalną uwagę, jeżeli się zwa- 
ży, że stacja ta dopiero przed rokiem stała 
się własnością S. A. Polskie Radjo i od kil- 
ku zaledwie miesięcy zyskała większą samo 
dzielność programową. Dalej już idą Kra- 
ków, Wilno, Katowice i Łódź, która do nie- 
dawna nie odgrywała żadnej roli w progra- 
mie ogólnopolskim, nie posiadając również 
zbyt rozbudowanych programów lokalnych. 

W zakresie słuchowisk poza Warszawa 
największy sukces odnosi dotychczas 
Lwów, wzbogacając niejednokrotnie teatr 
wyobraźni doskonałemi audycjami zarówno 
dla dorosłych jak i dla dzieci. Inne rozełoś- 


nie dążą wytrwale do pokonania licznych 
trudności w tej nowej dziedzinie twórczości 
artystycznej i trzeba przyznać, że praca ich 
wydaje rezultaty. 

Poza programem ogólnopolskim, każda 
stacja posiada własny program lokalny, ma 
jący podkreślać przedewszystkiem zadania 
regjonalne danej rozgłośni, związane z po- 
trzebami narodowościowemi, gospodarcze- 
mi, społecznemi i kulturalnemi poszczegól- 
nych dzielnic. 

Na audycje te każda ze stacyj ma przy« 
znane około 20 godz. tygodniowo, dysponu: 
jąc odpowiednio wysokim budżetem  włas- 
nym. Budżet ten wynosi około 22 proc. ogól 
nego budżetu programowego, wówczas, gdy, 
pozostałe 78 proc. idzie na program ogólno- 
polski, w którym, jak już zaznaczyliśmy, — 
biorą udział wszystkie rozgłośnie polskie. 
Udział rozgłośni regjonalnych w tym ostat- 
nim budżecie wynosi około 15 proc. 

Program lokalny poszczególnych rozgłoś- 
ni ma ten, lub inny, charakter w zależnoś- 
ci od zadań, jakie spełnia dana rozgłośnia. 
Rozgłośnie położone w centrach przemysło- 
wych muszą uwzględniać zainteresowania 
gospodarcze miejscowego społeczeństwa, — 
podczas gdy interesy rolnicze winny być re- 
prezentowane przez rozgłośnie leżące w sfe- 
rze wpływów rolniczych. Inne znów zadania 
będą miały stacje znajdujące się w mias- 
tach w których kwitnie specjalnie bujnie ży 
cie naukowe i artystyczne. Mamy tu na my- 
Śli przedewszystkiem miasta  uniwersytec- 
kie, które winny być rozsadnikiem najnow- 
szych zdobyczy w całej Polsce. 

Być może, że w niedługim czasie nastąpi 
jeszcze większy rozdział pracy pomiędzy 
poszczególne rozgłośnie, podobnie, jak dzic- 
je się to w radjofonjach zagranicznych. W 
najbliższej przyszłości będą robione staras 
nia, aby zmienić dotychczasowy charakter 
stacji katowickiej, dając jej program bar- 
dziej popularny, przystosowany do potrzeb 
ludności górniczej. 

p R. | 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY... 


% Czy w Twoim lokalu 

£ wisi nalepka, świad. 
= czącó, że opodatkowa- 
« łeś się na rzecz powo- 
Sza dzian! w 


„NOWY DZIENNIK" środa 7. XI. 1934 


1i 


HOTEL MONOPOL 


KATOWICE 


100 pokoji, woda bieżąca zimna i ciepła, sygnalizacja 
świetlna, telefony we wszystkich pokojach, winda. — 
Ceny od zł, 6. Restauracja — dancing — bar we wła- 
stym zarządzie. 1146kr 


KRONIKA 


LISTOPAD 


6 


WTOREK 


Wschód 
słońca 
6 m. 21 


Zachód 
słońca 
15 m. 54 
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POSIEDZENIE EGZEKUTYWY ORGANI- 
ZACJI STJONISTYCZNEJ 

cdbędzie się jutro, we Środę, 7 bm., o godz, 8.15 
w lokalu Egzekutywy Org. Sjonistycznej, ul 
Dietla 107, I. p. 


AFERZYŚCI FILMOWI PRZED SADEM 
APELACYJNYM 

(rg) Przed kilku miesiącami głośna była w 
Krakowie afera Em-Pe-Fihmu. Aranżerzy oszukań- 
czej afery zasiedli na ławie oskarżonych, a po 
przeprowadzonej rozprawie zostali zasądzeni. ` 

Obecnie sprawa Em-Pe-Filmu wchodzi na nowe 
tory. Będzie ona rozpatrywana przez Sąd Apela- 
cyjny w Krakowie. Rozprawa została wyznaczona 
na 5 grudnia br. 


NOWY NACZELNIK WIĘZIUNIA ŚW. 
MICHAŁA 

Naczelnik więzienia św. Michała przy krako- 
mskim eqdzie okręgowym p. Pawlik, został prze- 
niesiony do Lwowa na identyczne statiowisko. 
Miejsce jego zajął w Krakowie p. Łączyński, na- 
czalnik więzienia we Lwowie. Nowy naczelnik 
więzień krakowskich objął już urzędowanie, 


LOSOWANIE 3-PROC P02. BUDOWLANEJ. 

W dnia 3 b, m. odbyło się ciągnienie 3 proc. 
premjowej pożyczki budowlane L serii. Wylcso- 
wanno: 

ZŁ. 250.000 — Na. 793931. 

Zł. 50.000 — Nr. 695135, 

Po zł. 10.000 — N-ry: 140548, 393264. 24093, 
21538, 949421, 122326, 821425, 358105, 981934, 
471859. 

Po zł. 1.000 — Nry: 490243, 611489, 154113, 
452874, 860006, 842343, 920419, 282293, 115041, 
418663, 993716, 220720, 492056, 179137, 906262, 
163477, 868169, 902962, 655800, 538028, 122012, 
835087, 297256, 218721, 467900, 123017, 869791, 
019157, 616977, 873833, 560854, 234519, 80350, 
125606, 108743, 5236, 675679, 677625, 987438, 
829573, 918672, 579459, 85026, 35883, 110839, 
539071, 595204, 241883, 976900, 832463. 135140, 
170777, 155267. 451223, 883937, 499382, 45668, 
33322, 803321, 222763, 910937, 687260, 5401$, 
573751, 255920, 256269, 159514, 880254, 288073, 
993123, 163818, 199747, 346883, 640397, 665081. 
41327, 969617, 777566, 405128, 582620. 297318, 
833858, 900293, 947285, 361841, 526362, 419745, 
564991, 429120, 634360, 904507, 329922, 537094, 
162260, 594651, 112583, 978840, 173993, 262920, 
845149, 

, 


Dziś próbny alarm 
przeciwlotniczo-gazowy 
w Bielsku! 


Blelsko, 5. 11. (M.) Miejska komenda OPL. u- 
rządza w dniu dzisiejszym na terenia Bielska— 
Białe] ćwiczenia obrony przeciwlotniczo- gazo- 
wej. Komenda zwraca się do mieszkańców Z apc- 
lem, ażeby w zrozumieniu znaczenia ówiczen Za- 
stosowali się do wskazówek,” opublikowAnych w 
aliszach. Pogotowie alarmowe rozpoczyna Się 
o godz. 15-tej. Na usłyszany sygnał alarmu (dłu- 
gi nieprzerwany dźwięk syren fabrycznycch, ko- 
lejowych itp.) wszystkie światła w mieszkaniacl:, 
. 


Włamywacze rozbili kasę w biurach 
browaru Gotza 


(rg) Sesacyjnego odkrycia dokonano wczoraj 
rano w biurach reprezentacji browaru Gótza w 
Krakowie, przy ul. św. Jana 5. Po otwarciu biur 
zauważono charakterystyczny mieporządek. Przy 
bliższem rczglądnięciu się po lokalu okazało Się, 
iż nocy ubiegłej dokonano tutaj włamania ka- 
sowego. 

Zawiadomicze © wypadku organa 
wdrożyły natychmiastowe dochodzenia, które 
ustaliły następujący stan faktyczny: W nocy z 
niedzieli na poniedziałek zakradli się włamywacze 
do wnętrza domu, gdzie mieszczą się biura. Tutaj 
przeczekali aż do zamknięcia bramy, a następnie 


śledcze, 


weszli do piwnicy, położonej pod biurami browa- 
ru. Z piwnicy tej prowadziło wejście do biur. Tą 
drogą dostali się włamywacze do celu swych za- 
mierzeń. Znałazłszy się w biurze, rozpruli rakiem 
kasę ogniotrwałą. 

W kasie znajdowała się gotówka w kwocie 
1500 zł. oraz złoty pierścionek z brylantami war- 
tości 1500 zł. Padły one łupem włamywaczy. 
Ograbłwszy kasę złodzieje opuścili biura tą samą 
drogą, którą przysził. 

Władze policyjne prowadzą w tej sprawie do- 
chodzenia. 


— 


BŁ. p. 


SALI CHOCZNEROWA 


zmarła po krótkich a ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 64. 


Pogrzeb odbył się w niedzielę dnia 4 listo- 
pada 1934 o godz. 2 popoł. na cmentarzu żyd. 
w Krakowie, przy ul. Miodowej, o czem zawia- 
damiają w giębokim żalu pogrążeni 


Mąż, Dzieci, Zięć i Wnuczki. 


Uprasza się o zaniechanie wizyt kondolene. 


biurach, sklepach, urzędach, kawiarniach utd. da- 
lej w klatkach schodowych, podwórzach itp. na- 
leży natychmiast całkowicie zgasić. Światła re- 
klamowe i wystawowe należy zgasić już w cza- 
sie pogotowia alarmu, oraz okna szczelnie zasło- 
mic, Praca wewnętrzna w sklepach, biurach itd. 
może odbywać się normalnie, z tem, że na sy- 
gnał alarmu wszystkie światła będą zgaszone. 
W czasie alarmu lotniczego elektrownia wyłącza 
całkowicie prąd. Reilektory samochodawe winny 
hyć maskowane niebieskim papierem. Na usłyszh- 
ny sygnał wszystkie znajdujące się na ulicy oso- 
by mają się schronić w najbliższej bramie. Nie- 
stosowanie się do podanych wskazówek będzie 
karane w drodze administracyjnej. Po odwolaniu 
alarmu przez syreny dźwiękiem przerwanym, ży- 
cię wraca do normalnego stanu. 

ODCZYT P. CHOMSOWEJ nt. „Dzisiejsza Pa- 
lestyna, widziana oczyma Polki“, zc względu na 
dzisiejszy alarm przeciwlotniczy, został praesu- 
nięty na jutro. Odczyt odbędzie się w sali „Czar- 
nego Orla“ w Białej. Przedsprzedaż biłelów w fi- 
li Elektrowni, Bielsko, Jagiellońska 9. 


DZIŚ w BIELSKU: 

TEATR MIEJSKI. Godz. 20-ta: „Eine Frau, die 
wciss, was sie will“, operetka Oskara Straussa 
(abonament serja żółta). 

W KINACII. Apollo: Imperatorowa (Marlena 
Dietrich), — Miejskie Bielsko: Miłość Tarzana 
(Jonny Weismułler). — Miejskie Biała: W wic- 
denskiej kawiarence (Szóke Szakall, film w jęz. 
niem.). 
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Tragiczny wypadek na Wisłoce 
w Dębicy 


Utonęly 3 osoby 

Ropczyce, 5. il. (Liehr). Powódź lipcowa zor- 
wała m. in. most, położony na Wisłoce na drodze 
Dębica—Radomyśl Wielki i odtąd komunikacja 
na tej przestrzeni odbywała się promem, vksłu- 
giwanym przez strażników miejskich. Na :kutek 
wezbranej w ostatnich dniach rzeki, bu mistrz 
Dębicy p. Staroń zarządził — przez wzgiąd na 
b-zpieczeństwo — usunięcia promu, nakazujące 
jednocześnie, by przewóz osób przez rzekę adby- 
wał się łodzią, Sterowaną przez stróża mlejskie- 
go. Ubiegłej nocy do łodzi, wiosłowaacj przez 
stróża miejskiego Józefa Bieszczada oraz etort- 
wanej przez pomocnika Ignacego Wiącka — 
wsiedli Jakób Barszcz, robotnik wracający z pra- 
cy do Dębicy, oraz Władysław Młynarczykowski 
i 16-letni Ludwik Świątek, a to w zamixsize prze- 
dostania się na drugi brzeg rzeki. Gdy łódź znala- 
ta się na Środku rzeki, straciła równowagę, wy- 
rzucając znajdujących się w niej osób do wody. 
Świątek i Wiącek chwycili się momentalaie fil» 
rów budującego się mostu i w ten sposób z.ołali 


a 


a 


ZZO IN 


Przy cierpieniach serca i zwapnieniu naczyń, 
skłonności do udaru i ataków apoplektycznych na- 
turalna woda gorzka „Franciszka-Józefa* zapew- 
nia łagodne wypróżnienie bez nadwyrężenia. 


GIEŁDA KRAKOWSKA 

Kraków, 5. 11. 1934. Akcje niejednolite. Dolar 
bez zmiany, 

Akcje bankowe: Bank Polski 95.25. 

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję nieje- 
dnolitą. Chęć do pracy ograniczona do minimum. 
Ruch panował ospały. Do transakcyj doszło jedy- 
nie Bankiem Polski po kursie ustalonym nieco 
słabiej. Obroty małe. 

Na pogiełdziu zupełny zastój. Jaworzno w pła- 
ceniu 105, w towarze 110 bez notowania. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania. 

Na rynku walulowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych zasadniczych zmian nie zano- 
towano. Usposobienie spokojne. Podaż dostate- 
czna przy niewielkiem zapotrzebowaniu. W Kra- 
kowię dolar gotówkowy 5.26—5.29, czeki banko- 
wo 528—530, Bank Polski płacił za dolara dro- 
bae szluki b.25, grubsze 5.26. Z innych walut 
Tunt szterling 2.35—2650, Frank szwajcarski 
17225—112.70, Marka niemiecka gotówka 186—189 
wyplata 21250—213.25, Korona czeska gotówka 
21.15-21.40. > 


GIEŁDA. WARSZAWSKA 

Warszawa, 5. 1i. Kursy zamknięcia; Akcje: 
Lank Polski 95, 94.50, 94,75. Tendencja słabsza. 
Papiery procentowe: 3-pnoc. budowlana 46.75, 4- 
proc. inwestycyjna 115.50, 115.75, 4-proc. inwesty- 
cyjna seryjna 119.50, 5-proc. konwersyjna 66, 5- 
proc. konwersyjna kolcjowa 63.25, 4-proc. dolaro- 
wa (dołarówka) 53.25, 7-proc. stabilizacyjna 77, 
26.75. 'Temdencja niejednolita. Listy zast, BGK. 
oraz Bku Roln. bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 123%, Gdańsk 17282, Holandia 
358.85, Londyn 26.43, Nowy Jork czek 5.28 i trzy 
czw., Nowy Jork telegr, 5.30 i jedna o©zw., Osio 
133, Paryż 34.90 i pół, Praga 2213, Szlokholi 
13650, Szwajcarja 172.44, Włochy 4536 Beri 
212.90. Tendencja niejednolita, 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 5, 11. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.28 przy tendencji ulrzyma- 
mej. W godzinach wieczorowych wymieniano or- 
jentacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.27 oraz 5.28 
i pół w towarze przy tendencji utrzymanej. 

GIEŁDA POZNAŃSKA 

Poznań, 5. 11. Ceny orjentacyjne: owies 15.25 
--15,50 słabe. Inne bez zmiany. Ogólne usposobie- 
nie spokojne. 

GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zurych, 5. 11. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa- 
ryż 20.24 i jedna czw., Londyn 15.34, Nowy Jork 
3.07 i jedna caw., Bruksela 7167 i pół, Medjolan 
26.29, Madryt 41.92 i pół, Amsterdam 207.87 i pół, 
Berlin 123.40, Wiedeń oficjalny 72.80, Więdeń no- 
ty 5710, Sztokholm 78.85, Oslo 76.85, Kopenhaga 
68.25, Praga 12.84, Warszawa 57.90, Białogród 7, 
Ateny 292 Konstantynopol 2.48 i pół, Bukareszi 
3.05, Helsinki 6.74, Japonja 89. Tendencja nieje- 
dnolita, 

Dalsze notowania giejdowe na stronje 12-ej 


się wyratować, natomiast Józef Bieszczal, Ja- 
kób Barszcz i Władysław Młynarczykowski uto- 
nęli. Zwłok mimo natychmiastowych poszukiwań 
dotychczas nie odnaleziono. 
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„NOWY DZIENNIK środa 7. 


Wstrząsająca tragedja mieszkaniowa 
w Katowicach 


Lokator rani śmiertelnie gospodarza podczas eksmisji 


(Telelcnem od naszego korespondenta) 


Katowice. 5. 11. (K) Ludność Katowic została 
wstrząśnięta wiadomością © krwawej zbrodni, ja- 
ka rozegrała się w dniu dzisiejszym na tle mieszka 
niowem i to w środowisku żydowskiem. 

Dzisiaj, o godz. 10-tej rano do mieszkania No- 
chyma Findera, przy ul. Tylnej Marjackiej 9, w 
Katowicach przybył w towarzystwie komornika 
właściciel tego domu Szymon Krakowski, zam. 
przy ul. Młyńskiej 13 w Katowicach w celu prze- 
prowadzenia exsm'sji. Gdy p. Krakowski przekro- 
czył próg mieszkania 

rzucił się na niego lokator Finder i zadał mu 

pchnięcie nożem rzeźniczym, 
w pierś w okolicę serca. Zajście rozegrało się bły- 
skawicznie w oczach oszołomionego komomika. 
Krakowski zdążył jeszcze zbiec ze schodów, jed- 
nak na ulicy padł bez przytomności. 

W drodze do szpitala zmarł. 


Na wezwanie komornika zjawiła się policja, któ- 


ra aresztowała Findera oraz jego żonę Etę, pod 
zarzutem współudziału w zabójstwie. Wiadomość 
ta rozeszła się lotem błyskawicy po całem mieście 
i wywołała przygaębiające wrażenie. i 

Zmarły Krakowski był znany na tutejszym te- 
renie, jako spokojny i solidny obywatel, Unikał on 
za wszelką cenę sporów z kimkolwiek, Lokator 
jego Finder zalegał z komornem «a trzy lata i był 
winien około 3.000 zł. Pomimo, że eksmisję na 
Findera miał już Krakowski - ddawna, lecz po- 
wstrzymywał się z wykonaniem jej, chcąc sprawę 
załatwić polubownie. Według krążących  wersyj 
miał Krakowski jeszcze zaproponować Finderowi 
pewną sumę, żeby się dobrowolnie bez komorni- 
ka wyprowadził, lecz bez sktuku. Finder miał rów 
nież u siebie kilku sublokatorów. Policja pro- 
wadzi obecnie dochodzenie, czy mord był zgóry: 
uplanowany, albowiem nóż, którym popełniono 
zabójstwo, był zupełnie nowy, czy też nastąpił w 
afekcie. 


Nowa fala antysemityzmu 
w Niemczech 


Berlin, 5. 11. ŻAT. W ciągu ostatnich dni 
propaganda antvżydcwska w  Niemczecn 
przybrała niezwykie wielkie rozmiary, W 
związku z kambarj: zgromadzeniową, jaką 
pdzeprowadza „Arbeitsfront”. W samym 
tylko okręgu Kolnni i Akwizgranu w ciągu 
dwóch dni odby.o się 1260 zgromadzeń z 
utziałem setek tysięcy robotników. Zgroma- 
dzenia te odbywają się w związku z naka- 
zem Hitlera w sprawie zespolenia ,„Arbeiis- 
frontu” z państwem, partją narodowo -socja 
listyczną i życiem gospodarczem. Celem tych 
zgromadzeń jest uświadomienie robotników 
co do dobrodziejstw narodowych socjalistów 


ZEK cał) 
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intendent Froge skazany za szpiegostwo 


Belfort. 5. 11. (R) Dziś przedpołudniem zakoń- 
czyła się sensacyjua sprawa szpiegowska inten- 
centa Froge, ostatnio tak emocjonująca opinię 
francuską. W odpowiedzi na mowę obrońcy pro- 
kurator w mocnem przemówieniu zażądał surowe 
go wyroku. Na mocy wyroku sądu wojskowego 


LDLAB D N PRE ENSEN E E E R RE aN PE E A A EE E e ZERWIE 
kład w sprawie koncesji brytyjskiej 


na Syberji 


Moskwa. 5. 11. PAT. W niedzielę, 4 bm. podpi- 
any został układ, zawarty pomiędzy centralnym 
hzmitetem koncesyj a przedstawicielem towarzy- 
:'.wa Lena Gold Fields w sprawie uregulowania 
wszystkich spornych kwestyj. 

Londyn. 5. 11. PAT. Korespondent moskie- 
wski „Daily Telegraph“ donosi, że spór angielsko- 
sowiecki o odszkodowanie za zerwanie przez So- 
wiety koncesji tow. Lena Gold Fields został osta 
tecznie zlikwidowany w sposób następujący: W 
ciągu 10 dni po ratyfikacji przez akcjonarju- 


Praktycznie jednak zapoczątkowały one no- 
wą falę propagandy antysemickiej. Prawie 
na wszystkich zgromadzeniach wzywa się 
robotników, aby nie popierali handlu żydow 
skiego. 


Przed fatalnym 13 stycznia 


Berlin, 5. 11. ŻAT. W berlińskich kolach 
dyplomatycznych utrzymują, że po plebiscy 
cie w Zagłębiu Saary radykalne skrzydło 
narodowych socjalistów wysunie się na plan 
pierwszy i polityka antyżydowska w Niem- 
czech ulegnie dalszemu jeszcze zaostrzeniu. 


Froge skazany został na 5 lat więzienia, 10 lat po- 
zbawienia praw cywilnych oraz odebranie prawa 
pobytu we Francji na przeciąg lat 10. Krauss, 
który zadenuncjował Froge, skazany został rów- 
nież na 5 lat więzienia. Obrońca zgłosił apela- 
cję. 


szów towarzystwa, podpisanej w niedzielę w Mo- 
skwie umowy, rząd sowiecki zapłaci 50 tys. fua- 
tów szterlingów. Resztę należności rząd sowiecki 
uiści w 40 ratach, przyczem każdego roku spła- 
cać będzie 4 raty, a mianowicie 2 raty po 55 tys. 
funtów szterlingów, każda w odstępach 6-miesię- 
cznych i 2 raty po 92.500 funtów, każda rów- 
nież w odstępach 6-miesięcznych. W ten sposób 
całe odszkodowanie, wynoszące około 3 miljo- 
nów funtów szterlingów, zostanie spłacone w cią: 
gu 8 i pół lat. 


Przed wyrokiem w proce 


dyr. Ebelinga 


Katowice, 5. 11. (K) W dalszym ciągu 
sensacyjnego procesu przeciwko Drowi Ebe- 
lngowi i tow. w dniu dzisiejszym zabrał 
glos prokurator Dr Nowctny, który wygło- 
sił 2-godzinne przes.ówienie. W. przemówie- 
niu swem prokurator wskazał na zgóry, przy, 


gotowane machinacje, gdyż przedsiębior- 
stwa bez grosza kapitału zdołały nabrać sze- 
reg firm na 40,090,000 zł. Ksiązę Pszczyński 
właściciel tych firm. nie tylko że nie włożył 
pieniędzy do tych przedsiębiorstw, lecz ko- 
rzystał z udzielznych przez banki pożyczek. 
Frokurator w kcaxuzji demagał się suro- 
wego ukarania oaksrżcnych. Wyrok zapa- 
dnie we czwartek 8 bm. 


Kontrdemonstracje socjalistów 
niemieckich w Czechosłowacji 


Praga, 5. 11. PAT. Niemiecka partja so- 
cjal-demokratyczna w Czechosłowacji zor- 
ganizowała wczoraj w Czechach i na Mora- 
wach 6 zebrań, które zgromadziły około 90 
tys. osób. Manifestacje te stanowią. odpo- 
wiedź na kongres Niemców sudeckich, od- 
byty w dniu 21 października, na którym 
wyraźnie zaznaczyły się tendencje hitlerow- 
skie. 


W Białym Domu wierzą 
w redukcję zbrojeń morskich 


Nowy Jork, 5. 11. PAT. Płk. Housse po 
dłuższej rozmowie z prezydentem Roosevel- 
tem oświadczył, iż ma pełne zaufanie i wia- 
rę w pomyślne zakończenie rozmów londyń- 
skich, które — zdaniem jego — doprowadzą 
wkońcu do zawarcia układu w sprawie ogra 
niczenia zbrojeń morskich. 


Japoński protest 
w Waszyngtonie 


Tokio. 5. 11. PAT, Ambasador japoński w Wa- 
szyngtonie Saito złożył na ręce zastępcy Sekre- 
tarza stanu Philipsa notę, zawierającą ostry pro- 
test rządu japońskiego przeciwko  prześladowa- 
niu kołonistów japońskich w stanie Arizona. Phil- 
lips przyrzekł ambasadorowi wydać w ramach 
amerykańsko-japońskiego traktatu o osiedleniu 
wszelkie niezbędne dla ochrony kolonistów za- 
rządzenia. 


UHELDA LWOWSKA 

Lwów, 5. 11. (O). Na dzisiejszej giełdzie zbo- 
żowej zaznaczyły się obroty prawie we wszysi- 
kich artykułach. Pszenica, żyto, owies, kukuru- 
cza, bobik, fasola, hreczku, kasza hreczana oraz 
mąka pszenna i żytnia obniżyły się w cenie. Na- 
tomiast jęczmień nieco podrożał, 'Tendemcja ra 
ogół zniżkowa, usposobienie spokojne. 

Pszenica jednolita Podwołoczyska 16.20—16.50, 
Lwów 18—18.25, żyto jednolite Podw. 13.25-—13.0 
Lwów 15—-15.2%0, żyto zbiorowe Podw. 12.75—13, 
Lwów 14.50—14,75, jęczmień jednolity Podw. 15.00 
—13,75, jęczmień zbiorowy Podw. 1250—12.7% 
Lwów 13.75—14, owies jednolity niezadeszczon: 
Podw. 13.75—14.0, Lwów 15.75—16.25, owies je- 
dnolity lekko zadeszczony Podw. 12—12.25, Lwów 
14—14.25, owies zbiorowy lekko zadeszczony 
Podw. 11.50—11.75, Lwów 1350—13.75, owies jc- 
dnolity  zadeszczony Podw. 10.50—10.75, Lwów 
12.50—12.75, owies zbiorowy; zadeszczony Podw. 
10—10.25, Lwów 12—1225. kukurudza krajowa 
Podw. 17.50—18, fasola biała 17—21, fasola kra- 
sa 17---18, bobik 13---13,50, wyka czarna 17—18, 
wyka szara 15—16, siemię konopne 25—33, kasza 
gruba 24.50---26.50, proso krajowe 13—13.50, ma- 
ka pszenna gat. IA. 30.50—3, IB Podw. 28.50—29, 
Lwów 3250—33, IC Podw. 26.50--27, Lwów 30— 
30.50, ID Podw. 25.75—26.25, Lwów 2850—29, 
IE 28---28.50, IIA Podw. 24—24.50, IIC Podw 
22.50---23, Lwów 26—26.50, IID Podw. 21—21.50, 
Lwów 24---24.50, IIE Podw. 1250—13.20, Lwów 
79250, IIF Podw. 17.50—18, Lwów 20.50—21, 
IIG 17---17.50, IITA Podw. 12---12.50, Lwów 13— 
13.50, IIIB Podw. 11—1150, mąka pszenna razo- 
wa Podw. 16.50—16.75, Lwów 18.50—19, mąka ży- 
tnia pierwszy gatunek do 55-proc. Podw. 21.75— 
22.25, Lwów 26—26.50, do 65-proc. Podw. 20.25-— 
21,25, Lwów 24—24.50, mąka żytnia drugi gatu- 
nek sitkowa do 70-proc. Podw. 13—13,50, Lwów 
15---15.50, do 95-proc. Podw. 15.50---16, ponad 40: 
proc. 12.25—12.75. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie L. 91, w Paryżu fr. fr. 1900, w Zu- 
rychu dol. 76.25 przy lendencji słabszej. 


POZYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 3. 11. Kursy otwarcia: Dillonowska 
87.50, Stabilizacyjna 128.75, Dolarowa 74, War- 
szawska 65.50, Śląska 68.50, Kursy zamknięcia: 
Dillonowska 87.50, Stabilizacyjna 128.50, Dolaro- 
wa 74, Warszawska nienotowana, Śląska 68825 
"Tendencja słabsza, 


GIELDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 5. 11. Cynk dost. natychm. 125,16, ter- 
min. 129/16, cyna natychm. 228 7/3—229, termin. 
298 1/2—298 5/8, Straits 2291/2, ołów natychm. 
105/16, termin. 109/Ł6, miedź natychm, 2615/16— 


| 27, termin. 27 1/4—27 5/16, Elektrolil 


„NOWY DZIENNIK“ środa 7. XI. 1934 


Musicie zapomnieć o dawnych porachunkach 
Wn a a 


Zabotyński wzywa rewizjonisfów 
do przestrzegania układu z Egzekutywą Sjońską 


Paryż, 5. 11. ŻAT. Prezydent Egzekuty-'nawet w wypadku, gdyby układ ten nie był 
wy Światowego Związku Rewizjonistów Ža- przestrzegany przez stronę przeciwną. Mu- 
botyński rozesłał do wszystkich krajowych sicie obecnie zapomnieć o wszystkich pora- 
organizacyj rewizjonistycznych okólnik, po- |chunkach w przeszłości. Zwyczajem Związ- 
twierdzający układ zawarty z Egzekutywą i ku Rewizjonistów jest albo bezwzględne tak, 
Organizacji Sjońskiej, Okólnik ten brzmi albo bezwzględne nie. Bez rosterki, bez wa- 
następująco: Egzekutywa Światowego Zwią hań, w chwili, gdy podpisaliśmy układ, mu- 
zku Sjonistów Rewizjonistów potwierdza ni- simy wybaczyć przeszłość. Pamiętajcie, że 
niejszem układ między Egzekutywą nasze- | od pierwszej chwili, gdy podjęliśmy inicjaty 
go Związku a Egzekutywą Organizacji Sjo- | wę, której pierwszym wynikiem jest obecny 
nistycznej, podpisany 22. października. Odjukład, podkreśliliśmy konieczność wykorze- 
dnia dzisiejszego układ ten posiada moc we- |nienia z naszego życia narodowego wszel- 
wnętrznej ustawy w Związku Rewizjonistów |kich aktów gwałtu we wszelkich warunkach 


i we wszystkich jego rozgałęzieniach i od- 


i pomimo wszystko. Obecnie opinję tę po- 


działach. Wszyscy czonkowie naszego Związ | dzielają wszystkie kierunki sjonistyczne, a 
ku będą musieli przestrzegać ż godnością |honor nasz wymaga, abyście byli najwier- 


tej ustawy rewizjonistycznej w Palestynie i |niejszymi strażnikami 
w krajach golusowych we wszelkich kierun- | ustawy. 


kach i pomimo wewnętrznych wydarzen, a 


tej cywilizacyjnej 


Grecja nie wpuszcza Żydów, 
jadących do Palestyny! 


Saloniki. 5. 11. ŻAT. Na mocy rozporządzenia 
greckiego ministerstwa spraw zagranicznych mie 
będą wpuszczani do Grecji Żydzi, jadący do Pale- 
styny, nawet posiadający wizy greckie, jeżeli nie 
wykażą się wizą angielską. Rozporządzenie to 
wydano w wyniku drugiej interwencji posła am- 
gielskiego w Atenach, który osobiście konfero- 


wał z greckim ministrem spraw zagranicznych w 
obecności delegata rządu palestyńskiego, który 
przybył specjalnie w tym celu do Aten. Rozpo- 
rządzenie to dotyczy jedynie żydów, udających 
się do Palestyny, Cofnięcie zezwolenia na wylą- 
dowanie 316 chaluców z okrętu „Velos“ bylo 
skutkiem interwencji posła angielskiego. 


Zzastępta wicemi.n.stra 
spraw wojski 

Warszawa, 5. 11. PAT. Stanowisko pier- 
wszego zastępcy wiceministra spraw woj- 
skowych objął płk. dypl. inż. Bronisław Re- 
gulski, dotychczasowy dowódca piechoty dy 
wizyjnej 13-ej dywizji. 


Wzrost obiegu banknotów 
i bilonu 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 5. 11. (Sin) Obieg banknotów 
na dzień 31. października zwiększył się o 61 
miljonów i wynosił 1.010..100.060 zł. Równo 
cześnie wzrósł obieg bilonu o 28.900,000 zł. 
czyli wynosi 388.600.000 zł. 


Większość socjalistyczna 
w radzie m. Radomia 


Radom. 5. 11. ŻAT. Odbyte w dniu wczorajszym 
wybory uzupełniające do radomskiej rady miej- 
skiej w pięciu okręgach wyborczych aa ogólną 
liczbę 10, dały następujące wyniki: Żydzi za- 
chowali dotychczasowy stan posiadania. Zjedno- 
¿zony blok żydowski organizacyj mieszczańskich 
wystawił listy tylko w trzech okręgach, w pozo- 

ałych dwóch były listy Poatej Sjonu. Na ogólną 

‘zhe 48 członków rady ogólny blok żydowski 

a obecnie 8 mandatów, Poalej Sjon 1, PPS 24, 
I BWR 13, endecja 2 mandaty. Aczkolwiek PPS 
usaciła dwa mandaty, to jednak wraz z Poalej 

|tjonem ma cna kwalifikowaną większość w ra- 
( zie miejskiej. 


Nadużycia przy budowie war- 


szawskiego węzła kolejowego 


Warszawa. 5. 11, (Sin) Z polecenia prokuratora 
przy sądzie okręgowym w Warszawie po przepro- 
wadzeniu cewizji i zakwestjonowaniu szeregu 
aktów aresztowano i osadzono w więzieniu inż. 
Jurowicza, kierownika budowy warszawskiego 
węzła kolejowego. Aresztowanie nastąpiło po 
s wierdzeniu, że Turowicz dopuszcza się nadużyć, 
ptiegających na powierzaniu budowy poszczegól- 
iym firmom bez przetargu. I tak np. firmie Wolt 
i Wiśniewski wypłacił on miljon złotych, gdy 
istotne koszta budowy wynosiły 700.000 zł 


Dwie zbrodnie, 
popełn.one przez fryz'erów 


Zakopane. 5. 11. PAT. Na przechodzącego uli- 
cą Krupówki 54-letniego szewca Stefana Szwargę 
napadł 20-letni fryzjer Daniel Bursa i zadał mu 
nożycami krawieckiemi kilka ciężkich ran w 
brzuch i kletkę piersiową. Ranny po przewiezie- 
niu go do szpitala zmarł naskutek odniesionych 
ran. Przyjaciół Bursy, którzy usiłowali przeszka- 
dzać w dochodzeniach policyjnych, Włodzimierza 
Waeeraba i Władysława Gołąba, aresztowano. Po- 
wodem zabójstwa była zemsta na Szwardze, któ- 
ry rzekomo utrzymywał intymne stosunki z matką 


Bursy. 


* k x 


Tarnów. 5. 11. PAT. W Latosinie k. Dębicy 
w pobliskim lesie Edward Przybyłko, fryzjer z 
Dębicy, zabił wystrzałem z rewolweru Janinę 
Chmiełównę, poczem oddał się w ręce policji pań- 
stwowej. Powodem zabójstwa była nieodwzajem- 
niona miłość. 


Zemsta za uwiedzen'e 


Tarnów. 5. il. PAT. Organa policji aresztowa- 
ły Anielę Jakóbik za podpalenie zagrody Jakóba 
Sądka. W czasie ratowania dobytku Marja Są- 
dek i Wiktorja Sądek doznały ciężkich poparzeń. 
Powodem podpalenia była zemsta za  uwiedze- 
nie, 

= — 


Ofiary handlarzy żóltymi 
(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Nowy Jork. 5. 11. (R) Policja wykryła w pe- 
wnym opuszczońym domu w Keansburg (New 
Jersey) 17 Chińczyków i 1 murzyna — ofiary ban 
dy, zajmującej się handlem żółtych. Przed 2 mle- 
siącami załadowano w Trinidad 39 Chińczyków, 
obiecując im przewiezienie ża 1500 dolarów po- 
tajemnie do St. Zjedn. Umieszczono ich na dnie 
statku. Czterech Chińczyków, którzy w drodze 
zachorowali rzucono do morza, pozostałych zaś 
przewieziono do Keansburg w workach od karto- 
fli. Związanych trzymano w piwnicy owego opu- 
|szczonego domu w celu późniejszej Sprzedaży 
ich. Z chwilą przybycia policji w domu tym 
oko tylko 17 Chińczyków. 
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KRONIKA MAŁOPOLSKI WSCHODNIM 


Nowa Egzekutywa Org. Sjońskiej 
wsch. Małopolski 


Lwów. 5. 11. (0.) Przez cały dzień dzisiejszy 
toczyła się dyekusja nad referatami, która wygło- 
szomo na krajowej konferencji ejonistycznej, Re- 
ferat posła Rotenstreicha o położeniu gospodar- 
czem ludności żydowskiej oraz referaty dra Geye- 
ra i b. posła dra Lesera o problemach kultural- 
nych z niewiadomej dotąd przyczyny zostały od- 
wołane. W godzinach wieczornych wybrano nową 
Egzekutywę. Prezesem został ponownie obrany 
dr. S$chmorak, zaś jako wiceprezesi posłowie: 
Rosmarin, Rotemstreich, Sommerstein oraz ač- 
wokat dr. Rothfeld. Prezesem Rady Partyjnej t 
członkiem prezydjum został wybrany b. senator 
dr. Schreiber. 

Po ogłoszeniu wyniku wyborów zab 'ał głos po- 
sel dr. Rotenstreich oświadczając, że mandatu 
nie przyjmuje. Oświadczenie to wywarło wielkie 
wrażenie na członkach konferencji. Następnie 
toczyła się dyskusja nad rezolucjami. Dziś w no- 
cy konferencja zostanie zamknięta. 


Proces U. 0. N.-owców 


Lwów. 5. 11. (0.) Przed sądem przysięgłych 
rozpoczął się dziś sensacyjny proces 9 członków 
U. 0. N., oskarżonych o dok nanio dwóch zama- 
chów morderczych, a mianowicie na Antonim 
Humenie, członku U.O.N. i posterunkowym ełużby 
śledczej w Żółkwi Stanisławie Jacynie. Obaj Zor 
stali skrytobójczo zamordowani. Między oskanżo= 
nymi znajduje się Włodzimierz Katarek 23-letni 
introligator z Żółkwi ł Hryć Kulikowicz, jego po- 
mocnik, których oskarża się o wykonanie rozka- 
zów U.O.N. dokonania zamachów morderczych o- 
raz Miron Bohusz, magister praw i aplikant dra 
Szuchiewicza, znanego obrońcy, członków U.O.N. 
Proces potrwa 3 dmi 


Przedstawiciele 4 stronnictw 
ukraińskich u premjera 

Warszawa. 5. 11. (Sin) W dniu dzisiejszym 
p. premjer Kozłowski przyjął na audjencji, która 
trwała półtorej godziny, delegację czterech par- 
tyj ukraińskich: Unda z posłem drem Lewickim. 
socjal-radykałów z senatorem Makuchem, ukraiń- 
skiej socjal-iemokracji z red. Iwanem Kwaśnicą 
i partji katolickiej z drom Józefem Nazarukiem 
na czele w sprawie zapowiedzianego ograniczenia 
terytorjalnego i rzeczowego w zakresie działania 
związku rwizyjnego spółdzielni ukraińskich. W 
audjencji tej brał również udział referent tej 
sprawy poseł Łucki. P. premjer oświadczył, że 
przed powzięciem ostatecznej decyzji sprawę 
jeszcze raz rozpatrzy, 


Krwawy występ 
zamsskowanego bandyty 
Lwów. 5. 11. (0.) Ze Złoczowa donoszą: Na 
przejeżdżającego przez las w Dolinie bogatego 
kupca ze Szczurowic Markusa Meitnera napaił 
wieczorem jakiś zamaskowany bandyta, rabując 
mu towary i pieniądze, poczem zbiegł do lasu. 
Gdy na pomoc napadniętemu  przybiegli prze- 
chodnie, padł nagle z krzaków strzał, od którego 
został zabity gajowy Piotr Zachjuka. Na miejsce 
zbrodni wyjechała komisja eądowo-lekarska., 


Tajemn cze zamordowanie 
sędziego w Tarnobrzegu 
Lwów. 5. 11. (0.) Z Tarnobrzega donoszą: PẸ- 
tworną i tajemniczą zbrodnię ujawniono wczoraj 
w godzinach wieczornych w Tarnobrzegu. Ofiarą 
jej padł naczelnik miejscowego sądu grodzkiego 
58-letni Stanisław Skrzoś, zamieszkały wraz z żo- 
ną i czworgiem dzieci w Śródmieściu. Co wieczór 
sędzia schodził sam do piwnicy i zamykał ją 
przed złodziejami,  Wezoraj około 8 wieczór 
również zeszedł do piwnicy. Gdy nieobecność 
jego się przeciągała, eamiepokojeni domownicy 
zeszli do piwnicy i znaleźli tam martwe już zwło 
ki sędzięgo. Wszczęte dochodzenie wykazało, ż 
padł on ofiarą mordu skrytobójczego. Do tej po- 
ry nie ustalono tła zbrodni. Istnieje wersja, że do- 
puścił się jej złodziej, epłoszony przez sędziego 
albo też, padł on ofiarą zemsty. Dziś odbyła «ię 
wizja sądowo-lekarska, a następnie sekcja zwłok, 


= 


„NOWY DZIENNIK". 


Manewr Doumergue'a 


Zadanie prowizorjium budżetowego za pierwszy kwartał 


Paryż. 4. 11. PAT. Powzięta wczoraj 
przez rząd decyzja złożenia we wtorek w 
izbie wniosku o uchwalenie prowizorjum bu 
dżetowego na okres 3 miesięcy, zaskoczyła 
pewne koła parlamentarne . 

Przeciwnicy rządu nie spodziewali się że 

zechce on wydać walkę na tym terenie. Rów 
nież zwolennicy rządu nie rozumieli, jakie 
znaczenie ma ten wniosek. Dopiero po wy- 
jaśnieniach udzielonych przez najbliższe o- 
toczenie premjera członkowie większości rzą 
dowej zdali sobie sprawę z tego, jakie właś- 
ciwe znaczenie ma ten wniósek. 
Premjer Doumergue, pragnąc doprowadzić 
do reformy państwa znalazłby się bowiem w 
niemożności przeprowadzenia wyborów w 
ciągu najbliższych miesięcy, gdyby rząd nie 
posiadał niezbędnych pełnomocnictw na po- 
pieranie podatków i na czynienie wydatków 
w ciągu pierwszych 3-ch miesięcy przyszłe- 
go roku. 

Rozwiązanie izby nie mogłoby więc na- 
stąpić przed końcem bież. roku i nie mogło- 
by być później przeprowadzone, dopóki bud 
żet ten nie będzie uchwalony. Premjer Dou- 
mergue spodziewa się, że nie będzie zmuszo 
ny uciekać się do ostatecznego Środka. Pra- 
gnie on, aby zarówno w Paryżu jak i w Wer 
salu przeprowadzono jaknajszybciej dysku- 
sję nad projektem konstytucji i życzy sobie 
aby budżet został na czas uchwalony. Nie 
chciałby jednak być pozbawiony środków 
obrony i poddać się presji parlamentu, któ- 
raby mogła przeszkodzić jego inicjatywie. 
W tym właśnie celu przedstawia on parla- 
mentowi swój projekt. Tak więc ci, którzy 
są zwolennikami reformy państwa, przyzna 
ją mu ten dowód zaufania, a ci, którzy są 
przeciwnikami rewizji konstytucji, przeciw- 
stawią się uchwaleniu prowizorjum. W ten 
sposób ten pierwszy rezultat stanowiłby dla 
rządu pomyślne przesądzenie sprawy na je- 
go korzyść. Na tego rodzaju interpretację 
zgodzili się także socjaliści, którzy jednak 
zamierzają otwarcie zwalczać inicjatywę 
premjera Doumerguea. Leon Blum i Vin- 
cent Auriol zapisali się już nawet do głosu 
w dyskusji. 


Paryż, 4. 1. (PAT). Premjer Doumergue odbył 
dzisiaj dłuższą konferencję z przewodniczącym 
komisji finansowej izby deputowanych Malvy w 
sprawie procedury, jaką należy zastosować przy 
dyskusji i głosowaniu mad żądanem przez rząd 
prowizorjum budżetowem na pierwszy kwartał r. 
1935, 

Wtorkowe posiedzenie izby będzie miało wy- 
łącznie charakter manifestacji żałobnej. Izba po 
wznowieniu prac złoży hołd pamięci zabitego 
króla jugosłowiańskiego Aleksandra, ministra 
Barthou i byłego prezydenta republiki Pcincare 
Przemówienie wygłosi przewodniczący izby Bou- 
isson, poczem na znak żałoby posiedzenie zosta- 
nie zamknięte. 

W tych warunkach wniosek rządowy o prowizo 
rjum budżetowe na pierwszy kwartał r. 1935 bę- 
dzie mógł być dyskutowany nie wcześniej, niż w 
środę popołudniu. Przed południem tegoż dnia 
nad wnioskiem rządowym obradować będzie ko- 
misja finansowa izby na tego rodzaju procedurę 
nalegał premjer Doumergue z całę stanowczością, 
liczy się on bowiem z ewentualnością koniliktu, 
który może doprowadzić do rozwiązania izby. 
Zanim nowe izba będzie mogła rozpocząć dysku 
sję budżetową, upłynie conajmniej półtora mie- 
siąca czasu. Rząd musi więc przygotować się na 
tę ewentualność i musi mieć zawczasu uchwalony 
budżet prowizoryczny na pierwszy kwartał, 

Przewodniczący komisji budżetowej Malvy miał 
w zupełności podzielić zdanie premjera Doumer- 
gue'a. Wielka debata parlamentarna rozpocznie 
się więc 7 b. m. Obrady parlamentu będą miały 
znaczenie nietylko formalne, ale zasadnicze, jak 
to bowiem wyraźnie podkreślił w swej czorajszej 
mowie premjer Doumergue, parlament decyduje 
o swym stosunku do rządu i wykaże, jaki jest je- 
go stosunek do rewizji konstytucji. 

Dzienniki dzisiejsze żywo omawiają wytworzo- 
ną sytuację. Prasa prawicowa z niezwyklem uzna- 
niem przyjęła wczorajszą mowę premjera Don- 
mergue'a, „Echo de Paris* twierdzi, że była to 
potężna mowa, którą poraz pierwszy  usłyszana 
we Francji od czasów patrjotycznego wezwania 
Clemenceau z r. 1917. Dziennik ten postanowił 
rozplakatować mowę Doumergue'a i wezwał de 
tej akcji komitety propagandowe Unji Narodo- 
wej. 


„Wspólny front -przeciwko wojnie 


Paryż. 4. 11. PAT. W Lyonie rozpoczął o- 
brady ogólny kongres organizacji wspólne+ 
go frontu. Reprezentowane były w szcze- 
gólności Paryż, Marsylja, Bordeaux i Tulu- 
Za. 

Były deputowany Bergery wygłosił ob- 
szerny referat na temat akcji wspólnego 
frontu, przypominając cele organizacji. Na 


cie kapitalizm. 

Na uwagę zasługuje również  cbszerna 
rezolucja w sprawie stosunku wspólnego 
frontu do jedności akcji partji socjalistycz- 
nej i komunistycznej. Wspólny front nie 
uważa jedności organicznej tych partyj za 
cel sam w sobie, gdyż wydarzenia w innych 
krajach, a zwłaszcza w Rosji i Austrji wy- 


wniosek dep. Bergery uchwalono szereg re- | kazały, że nie od tego zależy powodzenie re 
zolucyj: m. in. wypowiedziano się przeciw | wolucji. W razie jednak, gdyby osiągnięto 


wojnie, którą wspólny front zamierza zwal 
czać wszelkiemi środkami. W razie gdyby 
pomimo propagandy przeciw wojnie doszło 
jednak do jej wybuchu, obowiązkiem człon- 
ków wspólnego frontu jest zniszczyć wraz 
z tą wojną jej istotną przyczynę, mianowi- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE. 
pó deca Kii ty Mt 


POZNAŃ — WROCŁAW 1:1. 

Wrocław, 4. 11. (PAT), Rozegrany we Wrocła- 
wiu wobec 6.000 widzów międzymiastowy mecz 
piłkarski pomiędzy reprezentacją Poznania i Wro- 
cławia zakończył się wynikiem remisowym 1:1 
(1:1). Wynik ten nie odpowiada przebiegowi gry, 
gdyż drużyna polska górowała technicznie i tak- 
tycznie nad Niemcami. Świadczy o tem również 
stosunek kornerów 9:3 dla Połaków. Dobra obra- 
na Niemców. potrafiła jednak utrzymać wynik 
remisowy, 


LOTH —- W „CYRKU“ TILDENA, 
N. Jork, 4. 11, (PAT). Reprezentacyjny tenki 


jedność organiczną tych partyj, wspólny 
front powinien ulec rozwiązaniu, gdyż jego 
cele byłyby wtedy zrealizowane. Wspólny 
front postanowił wreszcie zmienić swą naz- 
wę. Odtąd będzie się on nazywał frontem 
społecznym. 


sista Stanów Zjednoczonych Loth zawarł już kon- 
trakt z grupą zawodowców Tildena, Otrzyma on 
za pierwszy rok gry kwotę około 100.000 złotych. 
Loth od 11 łat należy do czołowych tennisistów. 
Ameryki. W roku 1927 pokonał Tildena jeszczę 
jako amatora, Poraz pierwszy, raz jako zawcdo- 
wiec wystąpi Loth w dniu 9 stycznia 1935 r. w 
hali krytej Nowego Jorku. Jego przeciwnikiem 
będzie Tilden. 
MOSKWA — PRAGA 9:1. 

Praga, 4. 11. (PAT), Piłkarze sowieccy, wysię- 
pujący jako reprezentacja Moskwy, pokonali ro- 
botniczą reprezentację Pragi 9:1 (6:0) 

LONDYN — DIABLES ROUGES 8:4. 
_. Bruksela, 4. 11. (PAT). Piłkarska reprezgatas 


115 nowych zakładów przemy” 
słowych założono w Palestynie 
w ciągu 7 miesięcy 

Jerozolima (ŻAT)) Wedle badań przepro- 
wadzonych przez Amerykański Komitet Ga 
spodarczy w ciągu 7 miesięcy (od 1 stycz 
nia do 31 lipca 1934) założono w Palestynie 
115 nowych zakładów przemysłowych. Z po 
śród 103 przedsiębiorstw, które odpowie: 
działy na pytanie co do kraju pochodzenią 
założycieli 62 czyli 60 proc. założyli Żydzi 
niemieccy. 80 firm odpowiedziało, — że w 
przedsiębiorstwach tych inwestowano kapi- 
tał 174.495 funtów ( wtej liczbie w 44 przed 
siębiorstwach Żydów niemieckich inwesto- 
wano kapitał 39.675 funtów). Z pośród 88 
firm, które odpowiedziały na pytanie co do 
liczby zatrudnionych robotników 43 przed- 
siębiorstwa, należące do Żydów niemieckich 
zatrudniają 302 robotników (przeciętnie 
przypada 7 robotników na każdy zakład.) 

Z pośród 115 nowych przedsiębiorstw naj 
większa liczba powstała w. następujących 
gałęziach przemysłu: w metalurgicznym 17 
w chemicznym 12, w drzewnym 14, w spo- 
żywczym 13 przedsiębiorstw, 


REFERENT PETYCYJ PALESTYŃ: 
SKIOH. 

Genewa, 4. 11. (ŻAT), Komisja mandatowa 
mianowała członka swego Ortsa referentem pe- 
tycyj palestyńskich, zgłoszonych przez rewizjoni- 
stów, Arabów, i innych, 


Powitanie nowego ambasadora 
polskiego w Londynie 


Londyn, 4, 11, (PAT). „Observer“ zamieszcza 
następujące słowa powitanią pod adresem miu, 
Raczyńskiego. 

Hr. Edward Raczyński przybędzie jutro do Loi- 
dynu i we wtorek wręczy królowi swe listy uwie- 
rzytelniające go w charakterze nowego ambasa- 
dora Polski. Jest on w Londynie znany i lubiany. 
Mówi on świetnie po angielsku i jest właśnie oso- 
bistością, która augielskiemu usposobieniu będzie 
odpowiadała, W ten sposób wielkie korzyści, uzy. 
skane przez rozumną subtelną dyplomację p. 
Skirmunta zostaną utrzymane. Przybycie hr. Ra- 
czyńskiego stanowić będzie zarówno ze względów 
osobistych, jak * publicznych okazję do serdecz- 
nego powitania ze strony Londynu, í 


Austrjacka rada państwa 


zwołana na 14 listopada 


Wiedeń, 4. 11. (PAT), Rada państwa została 
zwołana na konstytuujące posiedzenie na dzień 
14 listopada. Rada Kultury ukonstytuuje się pra- 
wdopodobnie 16, rada gospodarcza 17, rada kra- 
jów 19 listopada. Plenarne posiedzenie Sejmu 
związkowego będzie zwołane z końcem listopada. 

Djety członków rad doradczych i sejmu związ- 
kowego, będą o wiele mniejsze, niż djety, człon- 
ków dawnej rady narodowej. | 


ROOSEVELT NIE TRACI NADZIEI 

Waszyngton, 4. 11. (PAT). Prezydent Roose- 
velt, aczkolwiek odmówił udzielenia wyjaśnień na 
temat sprawozdania przesłanego przez delegata 
Stanów Zjednoczonych na konferencję iondyńską 
Normana Davisa, oświadczył, iż nie stracił jeszcze 
nadziei na pomyślne zakończenie konferencji mor- 
skiej. , 
||| KO Z 

— Wczoraj spadł w okolicy Perpignan ulewny: 
deszcz, wyrządzając bardzo znaczne szkody, Ko- 
munikacja telegraficzna została przerwana. 

— W pobliżu Carcassonne spadł samoint nie. 
mieckiej Lufthanzy, utrzymujący komunikacją z 
południową Ameryiką. Aparat roztrzaskał się, lecz 
ofiar w ludziach nie było. a. 
Eeu e TaLZn F iZŚ| 
cja Londynu pokonała w Brukseli belgijską dru- 
żynę Diables Rouges 8:4 (3:3), Londyn wystawił 
kombinowany zespół amatorsko-zawodowy. 

SKODA PRZEGPYWA Z GWIAZDĄ 5:11! 

(Warszawa, 4, 11. (PAT). W: teatrze „Nowości“ 
rozegrany został w niedzielę mecz bokserski e 
drużynowe mistrzostwo Warszawy pomiędzy Ske 
dą a Gwiazdą. Mecz przyniósł olbrzymią 7 
dziankę w postaci porażki Skody 5:1 


Kronika krakowska| Dziś otwarcie sesji Sejmu 


DYŻURY LEKARZY I APTEK 


Dziś mają dyżur w nocy: dr. Bauminger- Strau- 
chen Ida, Dietla 60, tel, 117-17, dr. Ćwikliński Al- 
fred, Kraszewskiego 12, tel. 102-71, dr. Eiben- 
schitz Stanisław, Radziwiłłowska 7, tel. 109-01, 
dr. Walewski Stamisław, Łobzowska 27, tel. 155-50 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek 13 ut. 
Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicką 9 
i Plac Zgody 18, 


ŻYDOWSKI KOMITET KOMOCY 
BEZROBOTNYM 


Podobnie jak w ubieglych latach powołany zo- 
sianie i w tym roku do życia Żydowski Komitet 
Pomocy dla Bezrobotnych. I. posiedzenie konsty- 
tuujące Komitetu odbędzie się dziś we wtorek 
punktualnie o godz, 6-tej wieczorem w sali po- 
siedzeń Kahału przy ul. Skawińskiej 2 z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 1) wybór prezy- 
djum, 2) wybór sekcji finansowej, 3) wybór sek- 
cji aprowizacyjnej, 4) wybór sekcji rozdzielczej, 
5) wnioski w sprawie akcji zapomogowej itp. 


ZMIANY W KOMUNIKACJI LOTNICZEJ. 


Na wiosnę r. 1935 mastąpią poważne zmiany w 
komunikacji lotniczej w Polsce. Samoloty nasze 
nie będą już lądować w Gdańsku lecz w Gdyni, 
gdzie w odległości 6 km. od portu w miejscowo- 
ści Rumja Zagórze powstaje nowoczesny port 
lotniczy. Natychmiast po przenięsieniu komunika- 
cji lotniczej do Gdyni, nastąpi otwarcia nowej li- 
nji lotniczej Gdynia-Malmó-Sztokholm. Linja ta 
będzie obsługiwana przez wodne samoloty i uzy- 
ska połączenie z linjami lotniczemi da Oslo, Kọ- 
penhagi, Amsterdamu 4 Londynu. 

Prawdopodobnie latem roku przyszłego nastąpi 
również otwarcie linji lotniczej Warszawa- Mińsk 
-Moskwa, Obecnie władze sowieckie rozbudowu- 
Ï, lotnisko w Mińsku, gdzie staną hangary dla no 
wej linji oraz urządzają lotniska wzdłuż trasy 
m. in, w Smoleńsku. Linja ta będzie prawdopodo- 
bnic obsługiwana tak, jak linja berlińska, tj. 
przez samoloty obu zainteresowanych krajów. 

Niewyjaśniona jest jeszcze sprawa przedłużenia 
linji lotniczej z Bukaresztu do Konstantynopola. 
Sprawa nruchomienia linji Warszawa- Palestyna 
jest chwilowo zawieszona. 

Oprócz uruchomienia nowych linij przewiduje 
się w roku przyszłym zaprowadzenie na linjach 
długodystansowych samolotów szybszych, miano- 
wicie posiadających chowane podwozia, 


ZGROMADZENIE W SPRAWIE MORZA 
PALESTYŃSKIEGO 


Dziś we wtorek o godz. 730 odbędzie się w sa- 
li żydowskiego Domu Akademickiego przy ul. 
Przemyskiej 3 wielkie zgromadzenie młodzieży, 
poświęcone sprawie morza palestyńskiego. Wszy- 
stkie organizacje młodzieży proszone są © maso- 
wy udział w. tem zgromadzeniu, 


IU. PODWIECZOREK TOWARZYSKI 
W WIZO 

Wieczór pieśni hebrajskich, palestyńskich i ży- 
dowskich pieśni ludowych, na którym wystąpi 
znany śpiewak ludowy Maks Lew, odbędzie się 
dziś we wtorck, w Zjednocz. Kobiet Żydowskich 
WIZO, Mikołajska 6, I. piętro, o godz, 6-tej. Go- 
ście itakże panowie) mile widziani, Wstęp popular- 
ny. _ 

wz 


KOMUNIKATY ; 


— PRZEDŚWIT- HASZACHAR. Dziś 650 wic- 
czór posiedzenie komisji imprezowej. > 

— „ICHUDJA*. Dziś 7'30 „sicha- klat“. 

— ACHDUT. Dziś 8 wiecz. plenarne zebranie. 

— CEIRE MIZRACHI. Dzis 8 wiecz. zebranie 
uczestników II. kursu flisarsko- posadzkarskiego. 

— TYDZIEŃ „ARLOSOROWJI: 5. XI--Ji, -XI. 
1934 (Sarego 7). Wtorek: godz. 8 wiecz. — refe- 
rat tow. dra B. Katza. Środa; godz. 8 wiecz, — 
. dra G, Terły. 

| ZJEDNOCZENIE KOB, Rn. Iakolskani: 

oczął się kurs gimnasty. a pań. pisy 

> pe a WIZO, Mikołajska 6, 
„+ GŁ ŻYDÓW UCZESTNIKÓW WALK 
0 NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI, Dziś we wtorek 
wygłosi w lokalu Związku (Rynek Gł. 10) o godz. 
'0-tej prof, dr. Korzennik odczyt nt. „Między de- 

vkracją a faszyzmem”, (Na marginesie publika- 
«ji prof. Bathelemy). 

— KOŁO GEOGRAFÓW U. J. W dniu 10 b. m. 
<abędzie się tradycyjna Herbatka zapoznawcza 

2!) geografów Uczn. U. I. w salach Instytutu 
ucogralicznego ul, Grodzka 64, o godz. 9- tej 
„WED / 


„NOWY DZIENNIK“ środa 7. XI. 1934 


Warszawa. 5. 11. (Sin) Jutro, o godz. 10 rano 
odbędzie się pierwsze posiedzeńie Sejmu. Wobec 
tego, że w ciągu siedmiu miesięcy nagromadziło 
się dość dużo materjału palnego, we wszystkich 
klubach pracowano dziś gorączkowo nad wnioska 
mi i interpelacjami, któfe jutro wpłyną do laski 
marszałkowskiej. Z wniosków tych zasługuje na 
uwagę wniosek w sprawie polityki zagranicznej, 
w sprawie ochrony lokatorów, w Sprawie amne- 
stji oraz w sprawie obozu w Berezie Kartuskiej. 
Pierwszy zabierze jutro głos minister skarbu, po- 
czem przemawiać będą przedstawiciele poszcze- 


Przed potan.emem prądu 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 5. 11. (Sin) Urzędowa zapo- 
wiedź obniżenia cen prądu elektrycznego zo- 
stanie zrealizowana. Mianowicie w nada- 
niach koncesyjnych ceny elektryczności 
uzależnione są od cen węgla przemysłowego. 
W miesiąc po ogłoszeniu nowych cen węgla 
w „Wiadomościach Statystycznych” nastę- 
puje automatyczna zniżka ceny elektrycz- 
ności. Obniżka ta wyniesie prawdopodobnie 
5 procent, 


Dalsze rokowania handlowe 
z Anglią 


Warszawa, 5. 11. ($in) Dziś udał się spo- 
wrotem do Londysu dyrektor departamen- 
tu handlowego Min. Przemysłu i Handlu p. 
Sokołowski dla rokowań handlowych z An- 
glją. Rokowania te posunęły się znacznie i 
w szeregu punktów osiągnięto już zgodę obu 
stron. Ze względu na skomplikowany chara- 
kter tych rokowań odbywają isę one w kilku 
komisjach, 
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gólnych klubów. Nie jest wykluczonem, że w od- 
powiedzi na zarzuty zabierze poraz drugi głos 
przedstawiciel rządu. 


Przedłużenie kadencji 
obecnego $ejmu ?' 


Warszawa, 5. 11. (Sin) W dzisiejszem „A. 
B. C.” ukazała się wiadomość, że kadencja 
obecnego Sejmu zostanie przedłużona do 1. 
stycznia 1937. Wiadomość ta wydaje się nie 
prawdopodobna. 


Wicemin. Zongołłowicz 
u marsz. P.isudskiego 
Warszawa, 5. 11. (Sin) W kołach politycz 
nych krążą pogłoski, że wiceminister oświa- 
ty ks. Żongołłowicz przyjęty został przez mar 
szałka Piłsudskiego, z którym odbył dłuższą 
rozmowę. Wobec tego, że równocześnie krą- 
żą pogłoski, iż między ks. Żongołłowiczem a 
ministrem oświaty istnieje pewna różnica 
zdań, twierdzą, że ta różnicą zdań zakończy 
Się zwycięstwem ks. Żongołłowicza. 


Dyskent kuponów pożyczek 


państwowych 


Warszawa, 5. 11. (Sin) Bank Polski wzno 
wil przyjmowanie do dyskonta kuponów 7 
procentowej pożyczki stabilizacyjnej. Kupo- 

„3 pędą dyskontowane po kursie dolara 
złotego t. j. po 8.91.4. Jednocześnie Bank 
uzie dyskontował i inne kupony od 
złotowych pożyczek państwowych, które po- 
winny być przedstawione Bankowi Polskie- 
mu do dyskonta na trzy miesiące przed ter- 
minem ich płatności. Stopa dyskontowa wy- 
niesie 5 procent. 


| na RA R R i ZZO O EZ O | 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


— TEATR ŻYDOWSKI, Bocheńska 7, Gościn- 
ne występy znanych artystów Jonasza Turkowa. 
i Djany Blumenfeld na czele swego zespołu. Dziś 
wu wtorek po raz piąty świetna sztuka w 4 ak- 
tach Borysa Ławreniewa ,„41-szy*, która odnio- 
sła rekordowe powodzenie w Warszawie a ostat- 
nio w Krakowie, dzięki świetnej grze artystów i 
sensacyjnej treści. Ceny biletów zniżone od 65 
gr., do nabycia przez cały dzień w firmie A. 
Fischhab, Grodzka 46, Początek godz, 9 wiecz. 

— HALLO! TARNÓW! Dwa gościnoa wystę- 


„| py znanej pary artystów, Jonasa Turkowa i Dja- 


ny Blumenfeld na czele swego świetnego zespołu, 
odbędą się w sali „Sokoła“, a to we czwartek, 8 
b. m. sensacyjna sztuka sowiecka „4l-szy”, w 
piątek 9 b. m. aktualna sztuka Leonarda Franka 
„Przyczyna“ (Di Sybe). Sprzedaż biletów w księ- 
garni Seidena. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
komedja Wł Perzyńskiego „Lekkomyślna sio- 
stra“, Jutro po cenach najniższych „Sułkowski“ 
St. Żeromskiego z dyr. J. Osterwą w roli tytuło- 
wej. W czwartek również po cenach najniższych 
komedja muzyczna „Domek z kart", 

— „PIĘKNA MARSYLJANKA*, sztuka Piotra 
Bertona, ukaże się w najbliższym czasie na sce- 
nie teatru im. J. Słowackiego. Próby odbywają 
się pod kierunkiem reż. J. Karbowskiego. 

— SPRZEDAŻ BILETÓW NA UROCZYSTE 
PRZEDSTAWIENIE W DNIU ŚWIĘTA NIE- 
PODLEGŁOŚCI, na którem dana bedzie komedja 
L. II. Morstina „Rzeczpospolita poetów“, uskute- 
cznia kasa teatru od dzisiaj, wtorku 6 bm. Miej- 
sca dla władz i urzędów rezerwowane będą tyl- 
ko do czwartku 8 bm. da godz. 6-ej wiecz. 

— „LILLA WENEDA* NA PRZEDSTAWIE- 
NIU DLA SZKÓL POZAKRAKOWSKICH, dana 
będzie po raz drugi dla młodzieży szkół pozakra- 
kowskich w poniedziałek, dnia 12 bm. o godz. 
4-tej pop. Ceny miejsc najniższe (od 35 gr do 
zł 3.30). 

— „RIGOLETTO“ Z ADĄ SARI, E. MOSSA- 
m O A Z M 


— „NIESZCZĘŚCIA IDĄ W PARZE“, Odczyt 
na temat powyższy wygłosi — z ramienia Pow- 
szechnych Wykładów Uniw. Jagiell. — prof. U. 
J. dr. Witold: Wilkosz dziś we wtorek w Zw. Zaw. 


Prac. Umysł. (ul. Sławkowska 6, I. p). Począsek 
o godz, 745. Wstęp wolny. Goście mile widziani. 


KOWSKIM I A. DOBOSZEM. W poniedziałek 12 
b. m. daje Opera krakowska operę Verdiego 
„Rigoletto*, w której wystąpi gościnnie Ada Ša- 
ri, oraz Kugenjusz Mossakowski, pierwszy bary- 
ton opery warszawskiej, i świetny, teng Adam 
Dobosz w partji Księcia. 

— CHÓR DANA W BAGATELL W najbliższą, 
sobotę 10 i niedzielę 11 b. m. wystąpi w Baga- 
teli znakomity Chór Dana, który ostatnio osiąg- 
nął wielkie sukcesy w tournee po Rosji sowie”- 
kiej, Estonji į Finlandji, Ponadto jako soliści wy- 
stąpią niezrównany Mieczysław Fogg, Marysi4 
Nobisówna i Adam Wysocki. Gościna Chóru Da- 
na w Krakowie trwać będzie tylko dwa dni, Bilety 
w kasie „Bagateli". 

— NOWA REWJA „KRÓLESTWO PIOSEN- 
KI“, Wystawiona obecnie w Bagateli rewja „Kró- 
lestwo Piosenki“ jest zakrojona na wzór wielko- 
miejski i w niczem nie ustępuje teatrom Warszaw- 
skim, tak pod względem wystawy, wykonamia i 
repertuaru, ciesząc się w Krakowie wielkiem po- 
wodzeniem. 

— DYMITR SMIRNOW, słynny tenor oper za- 
granicznych i świetny Chór Rosyjski Siemionowa, 
wystąpią dziś we wtorek 6 b, m. w Starym Tea- 
trze. Wspanialy głos Smirnowa, z którego arty- 
sta umie wydobyć przepiękne efekty, będą mo- 
gli podziwiać słuchacze w doborowym programie 
dzisiejszego koncertu. 

oe 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH 


ADRIA: „Czy Lucyna to dziewczvna* (Bodo 
Smosarska) 

APOLLO: „Maskarada“, 

ATLANTIC: „Car szaleniec". p: 

BAGATELA: „Maskarada miłości” oraz rewja 
pt; „Królestwo piosenki”, 2 

— DOM ŻOŁNIERZA: „Ohcemy mgła“, 

PROMIEŃ: Bunt młodzieży“ i „Tajemnica ogro- 
du zoologicznego”. ha 

SŁONKO: „Maharadża Rampuru“ (Borys Kar- 
ioff). | 

SZTUKA: „Bolero“. X 

ŚWIT: „Syn King- Konga" (Helena Mack, R. 
Armstrong). A 

UCIECHA: „I cóż dalej szary człowieku?” (D 
Mongomery i M. Sullivan). > 

WANDA: „Karnawał i Miłość“ (Herman Thimig, 
Lien Deyenrs i Hans Moser), 
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„NOWY DZIENNIK“ środa 7. XI. 1984 


Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*— 


Ogłeszenia ślubne i zaręczynowe œ. 


Drobna egluszenie za owi L T 
=== Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony. 


Mmm 


NAUKA języków obcych 
idealną metodą lingwafo- 
nową „PHONOGLOTTE* 
ANGIELSKIEGO 
FRNCUSKIEGO 
NIEMIECKIEGO 
rozpocznie się 15 listopa: 
da, pod kierowniotwem 
sił fachowych. Informa- 
oje, wpisy: Kursy Han- 
dlowe FEINBERGA, Sta- 
rowiślna 28, 13383kr 


INSTYTUT Wychowaw- 
czy G. Spierera, Starow1- 
ślna 85, zapewnia ucz: 
niom wzorowe wychowa. 
nie i przejście do wyższej 
klasy, Uczniowie korzy: 
stają też z hebrajskich 
kursów biblijnych, Nau- 
ta od 10 Zł. miesięcznie 

247g 


AKADEMIK, rutynowa- 
ny korepetytor-pedagog 
skrzypek i alcista, po: 
szukuje guwernerki, ko 
repetycyj lub innego za 
ięcia zarobkowego (orkie 
stra, biuro). Zgodzę się 
na wyjazd. Łaskawe zgło 
szemią przyjmuje Admin 
„N, Dziennika* pod „Wy 
nagrodzenie skromne". 


NAUKĘ JĘZYKÓW: an- 
gielskiego, francuskiego 
niemieckiego, włoskiego 
w Instytucie Ansona — 
Kraków, Szewska 17, — 
rozpocząć można każdej 
chwili, — Zamiejscowym 
wysyłamy znakomite sa 
mouczki „ARGUS“, za- 
stępujące w zupełności 
nauczyciela. Żądać pro- 
spektów, 1314kr 


| Matrymonialne] 


LEKARZ kończący stu 
dja (Żyd), młody, przy 
stojny, na posadzie, 02e 
ni się z zamożną, młodą 
inteligentną. Zgłoszenia: 
biuro ogłoszeń, Kraków: 
Sienna 12, dla  „Abso] 
wenta“, 1347k1 


Rekiama 
dźwignią handlu 


e 9 10-— 


AF» 


i Wolne posady | | , 


SŁUŻĄCY do wszystko 
«go potrzebny: Szpital ży 
dowski, Kraków, Skawiń 
ska 8. 1316kr 


JEM 


POSZUKUJĘ zastępstwa 
lub składu komisowego 
Kaucja do 15.000 zł. Zgło 


KWALIFIKOWANA eks 
pedjentka, dobrze się pre 
zentująca, z branży poń 
ozoszniozo wełnianej, po- 


szukiwana, Zgłoszenia: | szenia do Adm. „N. Dzien 
Horowitz, Szewska 11. nika“ dla „Arka“. 

267g 268g 
POLSKA FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH 


A 


TUNE 


DREzEnwary WY 


sr 


najlepsze z najlepszych. 


Tkaniny meblowe, firanki, dywany, 
wyprawy ślubne, największy wybór 
ALTAR & LERNER 


| BIELSKU, Piac Smoiki L. 7 


on | KRW 
Urząd Celny w Krakowie, 

Nr. 17/138/1 10/34. 

Ogłoszenie publicznego przetargu. 

Urząd Celny w Krakowie podaje do wiadomosci, 
że w magazynach kolejowo-celnych na dworcu towa- 
rowym przy ul. Kamiennej 12, odbędzie się w dniu 37 
listopada 1934 r. o godzinie 10-*ej 


PUBLICZNY PRZETARG 


1) towarów, — od ktrych nie uiszozono należności 
celnych w przepisanym terminie, o ile nie zostaną 
do dnia przetargu opłacone i podjęte przez odbior- 
ców, — jako to: maszyn, części maszyn, aparatów, 
pomp, narzędzi, żelaza i stali taśmowej, wyrobów :. 
żelaza i innych metali, części rowerów, folji, filtrów, 
szkła taflowego, wyrobów gumowych, chemikaljów, 
manufaktury, skór wyprawionych, skór futrzanych 
surowych, instrumentów muzycznych, broni myśliw- 
skiej używanej, żelatyny, książek, towarów kolonjal. 
nych i t. p; 

2) towarów skonfiskowanych, a to: przedmiotów 
złotych i srebrnych, galanterji, tkanin, odziyży uży- 
wanej, przyborów fotograficznych, części parasoli, 
towarów kolonjalnych, sera i w. i.; 

3) towarów nieoclonych w przepisanym terminie, a 
zalegających w wolnocłowych składach firmy „Polski 
Lloyd* na dworcu towąrowym, a to: garbników syn- 
tetycznych, korków do butelek, metali w sztabach, 
wina, 

Towary oglądane mogą być w składach, — przez 
toających chęć kupna, — w przeddzień przetargu, w 
godzinach od 8-ej do 14-ej. 

Gdyby przetarg nie doszedł do skutku, następny 
p.zetarg odbędzie się w dniu 18 grudnia b. r. w tych 
samych miejscach i o tej samej godzinie. 


(2) T. ŻÓŁTOWSKI 
Naczelnik Urzędu Celnego. 


135kr 


PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze- 


niem i bez odnoszenia a o e s « 
Na prowincji I z przesyłką pocztową s uz 
Zagranicą z przesyłką pocztową. s e © » 


a miesięcz, Zł. 500, kwart. Zł, 15°08 
n 430 y „1290 
p 750 p 22% 


» 
» 


DGŁOSZŁr JIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ia- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów. 


Wydawca; Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik*: Zygmunt Hochwald. -= Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer, 


a 4 A nbo 

WE Paay o = 

ac" czysty oddech s» 
ZAPEWNIA 

WARTOŚCIOWA PASTA DO ZĘBÓW 


CENY INSERATÓW 


Podziękowańia lekarskie do 25 mm. Zł. 10-— 


Nekrologi kyi) do 60 mm. w I. łamie 


Dla poszukujących pracy « « 5 gr. 


PRIMADONT- 


dla Pań w szkole zawodowej dla dziewcząt żydow- 
skich „Ognisko Pracy* w Krakowie, ul. Stolarska 15, 
telefon 158.21. 
Zawiadamiamy, jż kurs modniarski 6-cio tygodnio- 
wy rozpocznie się dnia 7 listopada b. r. o godz, 6-ej 
wieczorem. 


d 


| Sprzedaż | 
FIRANKI, kapy, sewe- 
ty, kilimy, poleca najta- 


== | niej artystyczna pracow 


nia Holcerowej Kraków 
Jasna 8. 199g 


| Różne | 


NAJDOGODNIEJSZE wa 
runki abonamentu ma;z 


Kurs wieczorny kroju i szycia 38-miesięczny dla | w LITERACKIEJ, Stra 


Pań rozpocznie się dnia 6 listopada b. r, o godz. 6-ej 
wieczorem. 

Kurs 6-tygodniowy gotowania rozpocznie się dnia 
7 listopada b, r. o godz. 9'30 rano, 

Przyjmuje się wpisy na kursa: 

6-tygodniowy kroju i modelowania dla krawco- 
wych. 

6-tygodniowy kroju bielizny dla fachowych biell- 
źniarek. 

3-miesięczny kroju į szycia bielizny dla początku- 
jących. 3 


4-tygodniowy kroju i szycia rękawiczek zimowych miast, 


karnawałowych. 


GUM 
TAKICH 
DOTAD NIE BYŁO 


TROCBĘ HUMORU 
NA PROMENADZIE.. 


— Ładna to ona nie jest, ale ubiera się bardzo 
szykownie, 


dom 19, 2660kr 


MŁODZIEŻY! Pamiętaj: 
„Bibljoteka _ UNIWER- 
SALNA — to wypoży, 
ozalnia IDEALNA“. Go- 
łębia 2, Karmelicka 30. = 
Największy wybór ksią- 
żek dla młodzieży. Wazy- 
stkie potrzebne lektury 
szkolne otrzymasz natysh 
1229kr 


WYTWÓRNIA PYJAM, 
ul. Koletek 1, IIL piętro, 
została przeniesiona do 
FRONTOWEGO LOKA 
LU w tym samym doma 
OD UL, STRADOM 17 — 
poleca bonjowrki, 5zlał« 
voki, pyjamy, ubrania 
narciarskie i wiatrówki. 
po cenach specjalnie zni- 
żomych. 1849kr 


DO wynajęcia mieszka- 
nie trzechpokojowe, sło- 
neczne, komfortowe; Pod 
górze, Warneńczyka 10 
Tamże lokal na biuro — 
oraz skład, 224g 


DLA panienki wspólny 
piękny pokój komfonto. 
wy, telefon, pierwszorzę 
dne utrzymanie — Prof. 
Reinholdowa, ul. Karma 
licka 56, 13'1kr 


LOKAL na skład węgla 
przy ul. Krakowskiej do 
wynajęcia. Zgłoszenia 
pod „Czynsz zgóry* do 
Adm. «N. Dziennika“, 
266u 


SKLEP gz urządzeniem 
spowodu wyjazdu — de 
sprzedania, Czynsz niski 
Szewska 5, parasolnik. 
265g 


CENY w złotych: I, strona 125. — Tekst 1'—. Nadesłane 075, — Za tekstem 
025. — Drobne od słowa 010 gr. Dla poszuknjąc ych pracy 0%5 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł, 5—, Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10%—, Nekrologi (kiepsy- 
dry) do 60 mm. w I. łamie Zł. 20—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 235%, 


za druk kolorowy 50%. 


„NOWY. DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także W poniedziałki i dni poświąt 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd, Maksymiljana Feldmanna, 


